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CELEM współczesnej szkoły jest 
wychowanie człowieka, który 
potrafi myśleć i działać w wa­
runkach zmienionej i zmie­
niającej się rzeczywistości spo­

łecznej, który potrafi podejmować i re­
alizować zadania związane z tworzeniem 
ustroju i społeczeństwa socjalistycznego 
w Polsce.

Musi to być człowiek rozumiejący 
trudne problemy współczesnego życia, od­
czuwający za to życie odpowiedzialność 
oraz odznaczający się dużą aktywnością 
społeczną.

Musi to być człowiek o rozwiniętej i 
operatywnej inteligencji, o' ukształtowa­
nej kulturze naukowej umysłu, o wyro­
bionych zainteresowaniach; człowiek, 
który potrafi sprawnie pracować i ak­
tywnie uczestniczyć w kulturze.

Aby cele te mogły być osiągane, trze­
ba dokonać zasadniczych reform w ca­
łym systemie oświatowo-wychowawczym, 
zarówno w ustroju, organizacji, budow­
nictwie i terenowym rozmieszczeniu 
szkolnictwa, jak i w zakresie doboru 1 
układu treści programowych oraz w dzie­
dzinie organizacji pracy wychowawczej, 
* zwłaszcza metod nauczania.

i 
łTKTTEJ zamierzonej 1 realizowanej 
Ww reformie oświatowej zadania 

" szczególnie ważne ma do spełnie­
nia szkoła podstawowa. Po pierwsze dla­
tego, że obejmuje ona całą młodzież jed­
nolitym systemem oddziaływań, stwarzając 
W ten sposób „wspólny język” w kultu­
rze całego narodu i ustalając ogólno-spo- 
łeczną bazę dla dalszego zróżnicowanego 
kształcenia. Po wtóre dlatego, że wycho­
wuje ona młodzież w ciągu ośmiu lat — 
Żaden inny typ szkoły nie ma możności 
tak długotrwałego oddziaływania — i to 
W okresie wieku, który • ma szczególna 
znaczenie dla dalszego rozwoju osobo­
wości.

Sposób, w jaki szkoła podstawowa 
Przygotuje swych absolwentów do spo­
łecznych i osobistych zadań życiowych, 
będzie rozstrzygającym czynnikiem w ich 
dalszym kształceniu, w ich pracy 1 uczest­
nictwie społecznym i kulturalnym.

Z tych względów reforma szkoły pod­
stawowej, pozwalająca realizować zada­
nia, o których powiedziano na ■wstępie, 
jest głównym elementem reform całego 
oświatowego systemu.

ZASADNICZA reforma szkoły pod­
stawowej objąć powinna zarówno 
program nauczania, jak 1 organiza­

cję i metody pracy.
Zasadniczy kierunek zmian jest wy­

baczony przez sam charakter naszego 
Ustroju społecznego,' wymagający wpro­
wadzenia wychowanków w problematy­
kę otaczającego •życia i wyrobienia w 
nich postawy świadomej, twórczej i od­
powiedzialnej aktywności.

W zakresie treści programu oznacza to, 
ich dobór i układ powinny być takie, 

aby wiedza przyswajana przez uczniów 
V szkole mogła im służyć na bieżąco ja­
ko narzędzie analizy zjawisk dostrzega­
nych i obserwowanych w codziennym 
ayeiu, jako czynnik umysłowego rozwo­
ju i poglądu na świat. Nauczanie powin­
no ukierunkowywać myślenie, pomagać 
V; stawianiu pytań i w próbach szukania 

nie odpowiedzi, wyrabiać zdolności 
dokonywania oceny, selekcji i wyboru, 
^Przyjąć w kształtowaniu postawy oso­
bistego zaangażowania w sprawę postę­
pu społeczno-gospodarczego i rozwoju 
kulturalnego kraju i świata.

Obecnie istniejące programy, zacho­
wując tradycyjny dobór przedmiotów 
1 treści w nich zawartych, opierają się 
na zasadzie chronologicznego układu 
Wiadomości, zgodnego albo z historycz­
nym biegiem wydarzeń, albo z narasta­
niem wiedzy w poszczególnych dyscypli­
nach. Prowadzi to do tego, iż pożytecz­
na wiedza o otaczającej rzeczywistości staje się dla uczniów osiągalna dopiero 
W końcowym etapie ich pobytu w szko- 
/ do którego dochodzą po uprzednim 
'nęudnym poznawaniu wydarzeń dawno 
Minionych i obojętnych lub zjawisk ele­
mentarnych i fragmentarycznych, które 
’atoe przez się niczego nie tłumaczą 
i uie rozwijają ani zainteresowań poz­
nawczych, ani myślenia.

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY
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Uchwały VII Plenum KC PZPR wskazują konieczność zasadniczej przebudowy 
programowo-dydaktycznej naszego systemu szkolnego. Dla zadań takiej przebu­
dowy powinno się zmobilizować wszystkie siły teoretyków i praktyków. Szczególnie 
ważne miejsce w tych pracach przygotowujących reformę przyznać należy szero­
kiej dyskusji w kołach naukowców i oświatowców, jak również konkretnym pró­
bom realizowania w praktyce koncepcji nowatorskich, któreby następnie mogły 
być upowszechniane.

Katedra Pedagogiki Ogólnej Uniwersytetu Warszawskiego w ciągu wielomiesięcz­
nej pracy licznego zespołu asystentów i młodych nauczycieli przygotowała ramo­
wy projekt koncepcji programowo-dydaktycznej 8-letniej szkoły podstawowej, 
przeznaczony do eksperymentalnej realizacji. Projekt ten był dyskutowany na po­
siedzeniu Komitetu Nauk Pedagogicznych i Psychologicznych PAN w dniu 21.1Ł 
1961 r. 1 będzie obecnie — w ścisłej współpracy z Katedrą Dydaktyki Uniwersy­
tetu Warszawskiego — opracowany bardziej szczegółowo.

Zamieszczając w „Glosie Nauczycielskim.” „założenia ogólne" tego projektu 
obcięlibyśmy wzbudzić dyskusję, jak również pozyskać chętnych do współpracy

sasadach, jak 1 chętnych do podjęcia we właściwym czasie prób realizowania tej 
nowatorskiej koncepcji szkoły podstawowej.

w bliższym precyzowaniu koncepcji programowo-dydaktycznej opartej na tych ogólniejszych wiadomości ze sztuki i ar-

Tak ujęta wiedza szkolna stanowi dla 
dzieci 1 młodzieży zestaw oderwanych, 
mało atrakcyjnych twierdzeń, które na­
leży zapamiętać, ale które w minimal­
nym stopniu wiążą się z jej uczestnic­
twem w realnym życiu, z jej potrzebami 
i doświadczeniami u mułowym i i społecz­
nymi. I właśnie dlatego śpbspb myślenia, 
pojęcia i postawy wychowanków, wobec 
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0 nowoczesną koncepcję

8-letńiej szkoły podstawowej
życia kształtują się raczej żywiołowo, 
w małej mierze kierowane i kontrolowa­
ne przez szkołę.

Tę sytuację można będzie zmienić, jeś­
li ułożymy program tak, aby ułatwiaj 
nauczycielowi faktyczne wprowadzenie 
dzieci i młodzieży w problematykę 
współczesnej nauki i techniki oraz we 
współczesną rzeczywistość społeczną i 
kulturalną wraz z perspektywami jej 
rozwoju.

Odpowiednio do tej reformy progra­
mów, należy w zakresie organizacji i me­
tod pracy szkolnej wprowadzić takie 
zmiany, aby uczeń przestał być biernym 
odbiorcą treści nauczania, aby mógł zdo­
bywać wiadomości ’w toku realnej i an­
gażującej działalności umysłowej, spo­
łecznej i praktycznej.

Zasadniczą wadą dzisiejszej szkoły 
podstawowej, wadą której konsekwen­
cje ciągną się przez całe życie ludzi, 
jest to, -że w przeważającej liczbie przy­
padków szkoła nie jest terenem rzeczy­
wistej i różnorodnej działalności dzieci 
i młodzieży. Wychowana w tych warun­
kach młodzież nie wynosi ze szkoły ani 
umiejętności samodzielnego myślenia, 
ani zainteresowań, ani potrzeb kultu­
ralnych. Bo przecież tylko oparcie syste­
mu wychowawczo-dydaktycznego na 
działalności umiejętnie organizowanej 1 
kierowanej zapewnić może rzeczywiście 
wszechstronne kształcenie osobowości i 
założyć podstawy jej dalszego rozwoju 
w rozbudzonych zainteresowaniach, w 
uformowanych umiejętnościach refleksyj­
nego i odpowiedzialnego stosunku do 
życia, w rozwiniętych potrzebach samo­
kształcenia i kulturalnej aktywności.

Zmierzając do przezwyciężenia tej pod­
stawowej wady pragniemy stworzyć taką 
organizację pracy szkolnej, aby oddziały­
wanie wychowawczo-dydaktyczne do­
konywało się w procesie życia dzieci i 
młodzieży, tj. w toku ich różnorodnej 
działalności, w toku pokonywania przez 
nich trudności intelektualnych i rozwią- 

sywanla realnych zadań społecznych, 
twórczego uczestniczenia w dostępnych w 
tym wieku wartościach kultury.

POWYŻSZE postulaty wyznaczają 
program szkolny. Powinniśmy 
zmienić zarówno dobór przedmio­

tów, jak i zadania wielu z nich, a co 
za tym idzie _— i treści w nich zawarte.

Dobierać należy przedmioty nauczania 
tak, by wyczerpywały one ten zakres 
problematyki, otaczającej rzeczywistości, 
■dfr który pragniemy wprowadzić wycho­
wanków.

Prowadzi to do następujących zmian w 
stosunku do tradycyjnego układu przed­
miotów:
B Postulujemy wprowadzenie nowego 
przedmiotu, który nazywamy „życie spo­
łeczne”. Wprowadzenie tego przedmiotu 
wydaje się konieczne ze względu na to, 
że żaden z obecnie nauczanych przedmio­
tów nie stawia sobie — jako podstawo- 

‘ wego celu — wprowadzenia dzieci i mło­
dzieży we współczesną problematykę 
społeczną i wyrobienia w nich określo­
nych postaw etycznych. Zważywszy zaś 
zadania współczesnej szkoły musimy uz­
nać, iż właśnie ta problematyka jest tak 
ważną, że nie może być realizowana frag­
mentarycznie i okolicznościowo w toku 
nauczania innych przedmiotów, ale mu­
si koncentrować wysiłki szkoły w spo­
sób zupełnie szczególny.
B Postulujemy wprowadzenie nowego 
przedmiotu, który nazywamy po prostu: 
„technika 1 zajęcia techniczne”. Wy­
daje się to konieczne również z te­
go względu, że żaden inny przed­
miot nie ukazuje roli techniki jako 
potężnego czynnika kształtującego spo­
łeczne i osobiste życie człowieka, nie 
wprowadza w elementarne zrozumienie 
technicznych procesów, w podstawową 
znajomość niektórych maszyn i apara­
tów technicznych, nie kształci elementar­
nych umiejętności technicznych, nie daje 
wstępnej orientacji w strukturze i cha­
rakterze różnych zawodów, związanych 
z techniką.
B Postulujemy wprowadzenie nauki 
dwóch języków obcych. Zachodnio-euro­
pejskiego (od III klasy) i rosyjskiego 
(od IV klasy). Kierujemy się tu tym, 
iż obecnie przy wzroście znaczenia kon­
taktów międzynarodowych, wymiany 
kulturalnej, gospodarczej, technicznej i 

naukowej, dobra znajomość co najmniej 
dwóch języków staje się niezbędnym wa­
runkiem poznawania problematyki 
współczesności w szerokim zakresie.

Chcemy usunąć z nomenklatury 
przedmiotów przestarzałe nazwy: „rysu­
nek” i „prace ręczne”. Wprowadzamy na­
tomiast przedmiot, który nazywamy w 
klasach I—IV „twórczością artystyczno- 
techniczną”, a w klasach V—VIII „zaję­
ciami artystyczno-plastycznymi”. Przed­
miot ten łączy: rysunek, malarstwo, 
rzeźbę, ceramikę, liternictwo, majsterko­
wanie i kompozycję. Nauczanie tego 
przedmiotu powinno także zapewnić- ucz­
niom zdobycie elementarnego zasobu 

chitektury, jak również ukształtować w 
nich podstawowe elementy stosunku do 
sztuk plastycznych i potrzeb osobistych 
w tej dziedzinie. Z takiej koncepcji tego 
przedmiotu wynika, że głównym jego za­
daniem jest wyrobienie u dzieci i mło­
dzieży potrzeby i umiejętności wypowia­
dania się przy pomocy obrazów wizual­
nych, zdolności posługiwania się techni­
ką dla realizacji zamierzeń twórczych 
oraz możliwości samodzielnego przeżywa­
nia i tworzenia wartości kulturalnych z 
tego zakresu. Połączenie zajęć w różnych 
dziedzinach artystyczny oraz powiązanie 
ich z podstawowymi wiadomościami o 
zasadach działalności technicznej — po­
zwoli na stworzenie warunków dla boga­
tej i różnorodnej działalności artystycz- 
nó-technicznej dzieci i młodzieży. W ten 
sposób unikniemy także niebezpieczeń­
stwa przerodzenia się „prac ręcznych” 
bądź w tradycyjne rękodzielnictwo, bądź 
w „działalność naprawczą” — z zatrace­
niem ich artystycznego aspektu, tak is­
totnego zarówno’ z punktu widzenia roz­
woju dziecka, jak współczesnych potrzeb 
społeczno-kulturalnych.

Chcemy usunąć z nomenklatury przed­
miotów tradycyjną nazwę „śpiew”, wpro­
wadzając „umuzykalnienie”. Wychodząc 
z założenia, że szkoła powinna dać pod­
stawy kultury muzycznej i wyrobić wra­
żliwość muzyczną dzieci i młodzieży, włą­
czamy w zakres tego przedmiotu — 
oprócz śpiewu — wiadomości z zakresu 
teorii muzyki i twórczości kompozyto­
rów, audycje muzyczne, rytmikę i nie­
które formy taneczne.

Istotny sens jednak proponowanego 
przez nas ujęcia programu poszczególnych 
przedmiotów może być prawidłowo zro­
zumiany tylko przy poziomym zestawie­
niu treści wszystkich przedmiotów obo­
wiązujących dla każdej klasy, zestawieniu 
pokazującym wyraźnie naszą tendencję 
do likwidacji „szufladkowania” lub też 
dublowania treści nauczania, tendencję 
umożliwiającą porozumienie się specjali­
stów reprezentujących różne gałęzie wie­
dzy, którzy utrudniają niejednokrotnie 
konstrukcję programów szkolnych poprzez 
wysuwanie maksymalistycznych żądań 
tylko w zakresie własnej dyscypliny.

To porozumienie specjalistów znajdzie 
również wydźwięk w możliwości skupia­
nia większej liczby przedmiotów (powią­
zanych treściowo) w ręku jednego nau* 
czyciela, co w szkole podstawowej ma du­
że znaczenie wychowawcze i organiza­
cyjne.

ZMIANOM w zakresie zestawu 
przedmiotów nauczania powinny 
towarzyszyć zmiany w doborze ma­

teriału nauczania. Zachowując zasadni­
czy postulat, iż treść nauczania w szko­
le podstawowej powinna być taka, aby 
uczniowie uzyskiwali elementarną wie­
dzę w zakresie głównych dysyplin nau­
kowych, sądzimy — zgodnie z podstawo­
wymi założeniami — iż zadanie to mo­
że być osiągane tylko wówczas, gdy pra­
ca umysłowa uczniów będzie skoncen­
trowana wokół aktywnego poznawania 
rzeczywistości, a nie wokół biernego za­
znajamiania się z wiadomościami z po­
szczególnych dziedzin nauki. Znaczy to, 
iż wiedza, której osiągnięcie przewidują 
programy nauczania nie powinna być ce­
lem samym dla siebie, celem oderwanym 
i wymagającym jedynie mechanicznego 
zapamiętania, ale powinna być narzę­
dziem ucznia w procesie poznawania rze-

(Dokoficzenie n-a «tr. 3)

D PODJĘCIA przez VII Plenum 
<.MkC PZPR iichwałjŁ-0 reformie 

JK W szkolnictwa podstawowego i 
ł średniego minęło już parę ty­

godni. W tym czasie ZNP na ze­
braniach ogniw terenowych zapoznał ogół 
nauczycieli i wychowawców z treścią 
tej uchwały. W pracy dopomogły nam: 
prasa, radio 1 telewizja, organizacje 
partyjne, społeczne, związki zawodowe, 
środowiska naukowe itp. Dzięki solidar­
nemu współdziałaniu mogliśmy już ostat­
nio przystąpić do organizowania dyskusji 
na temat konkretnych problemów i spraw 
związanych z realizacją reformy w okreś­
lonych środowiskach.

Dyskusje takie zapoczątkowane zostały 
przez terenowe ogniwa ZNP na masowych 
zebraniach: poszerzonych naradach zarzą­
dów wojewódzkich czy powiatowych ZNP; 
spotkaniach wybranego aktywu nauczy­
cielskiego w województwie czy powiecie 
z udziałem przedstawicieli władz partyj­
nych i państwowych, reprezentantów ży­
cia gospodarczego i społeczno-kulturalne­
go; wreszcie na zebraniach ognisk, w któ­
rych uczestniczą miejscowe władze tere­
nowe, członkowie komitetów rodziciel­
skich 1 opiekuńczych.

Odbywają się też wyłącznie nauczyciel­
skie zebrania ognisk, czy też w większych 
ośrodkach — spotkania nauczycieli okre­
ślonych kategorii szkół. Do zebrań tego 
typu nasza organizacja związkowa przy­
wiązuje duże znaczenie — tam powinny 
mieć miejsce dyskusje (a nie tylko infor­
macje) na określone zagadnienia związa­
ne z realizacją reformy- Liczne, w różnych 
kręgach i środowiskach społecznych i na 
różnym szczeblu organizowane narady — 
dyskusje ludzi Interesujących się refor­
mą nie mogą też ograniczać się do dekla­
racji o gotowości podjęcia pracy nad reali­
zacją reformy, ale powinny m. in. dać od­
powiedź na pytanie: jakimi treściami z 
punktu widzenia konkretnych potrzeb śro­
dowiska należy wypełniać program refor­
mowanej szkoły, aby ona jak najlepiej 
spełniała swoje funkcje społeczne, aby 
jak najlepiej przygotowywała do dalszej 
nauki, do życia i do pracy.

Ogólnospołeczną dyskusją powinny być 
objęte takie sprawy jak np. treść naucza­
nia 1 wychowania w określonych typach 
szkół w zakresie poszczególnych przed­
miotów (a więc sprawa programów i pod­
ręczników), metody pracy dydaktyczno- 
wychowawczej (a więc m- in. sprawa po­
mocy naukowych, walki z werbalizmem, 
pracy społeczno użytecznej, pracy poza­
szkolnej, pracy organizacji młodzieżowych 
itp.). Ważne miejsce w tych dyskusjach 
powinna zająć sprawa dokształcania i do­
skonalenia czynnych już nauczycieli.

W zespołach ludzi doświadczonych pro­
wadzone dyskusje na ten temat powinny 
dostarczyć materiału do odpowiedzi na ta­
kie m. in. pytania: jakie braki w swym 
wykształceniu dostrzegają sami nauczycie­
le w związku z nowymi zadaniami, 
jakie formy dokształcania najbardziej od­
powiadają potrzebom i możliwościom nau­
czycieli w określonych rejonach, jakich 
konkretnie form pomocy oczekują nauczy­
ciele od władz oświatowych 1 ZNP w pra­
cy samokształceniowej 1 w zorganizowa­
nym dokształcaniu się w zaocznych czy 
eksternistycznych S N, studiach uniwer­
syteckich itp-

Dyskusje nie mogą pominąć bardzo Is­
totnego problemu podniesienia sprawności 
nauczania w dzisiejszej szkole. Odsiew 
i odpad musi się zdecydowanie zmniej­
szyć, jeżeli w ogóle reforma ma mieć ja­
kiś sens społeczny, jeżeli ma być dalszym 
krokiem w drodze demokratyzacji nasze­
go życia.

Dla kogo np- miałaby być przyszła 8- 
letnla szkoła podstawowa na wsi i w mie­
ście, jeżeli przed jej wprowadzeniem nie 
podnieślibyśmy sprawności nauczania w 
obecnej 7-klasówce?

Dyskutujący nauczyciele 1 Inni uczest­
nicy zebrania powinni więc wykazać za­
sadnicze przyczyny istniejącego stanu rze­
czy i wskazać drogi prowadzące do sku­
tecznej naprawy zła — ujawnić rezerwy 
sił potencjalnie nagromadzonych w okreś­
lonych środowiskach. Rzeczowa dyskusja 
na zebraniach ognisk czy rad pedagogicz­
nych wskaże niewątpliwie możliwości 
poprawy metod . pracy dydaktycznej, 
konieczność otoczenia konkretnego dziecka 
troskliwszą opieką, czy też potrzebę za­
cieśnienia współpracy z rodzicami, zakła­
dem pracy rodziców dzieci zaniedbywa­
nych przez dom itp.

Systematyczną pracę nad podnoszeniem 
sprawności nauczania 1 wychowania kon­
kretnych szkół musi poprzedzić dyskusja 
nad stanem nauczania poszczególnych 
przedmiotów, nad poziomem pracy dydak­

' £

Koleżankom pracującym w dziedzinie oświaty I wy­
chowania, w szkołach, w pracowniach naukowo-badaw­
czych, w administracji szkolnej, w zakładach i placów­
kach wychowawczych -

w Dniu Ich święta - jak najlepszych osiągnięć w pra­
cy zawodowej oraz zadowolenia i szczęścia w życiu 
osobistym

życzy
ZARZĄD GŁÓWMY ZNP 
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tyczno-wychowawczej każdej klasy osob­
no, często — potrzebna i wysoce pożytecz­
na będzie wnikliwa dyskusja całej rady 
pedagogicznej nad poszczególnymi ucz­
niami.

Dyskusje na podane wyżej (przykłado­
wo) tematy nie mogą kończyć się na przed­
stawieniu „obiektywnej prawdy”, nie mo­
gą też ograniczać się do postulatów zgła­
szanych pod adresem władz administra­
cyjnych, oświatowych czy związkowych, 
ale istotnym ich elementem powinny być 
wnioski i postanowienia „pod własnym 
adresem”: co my sami, co poszczególny 
nauczyciel, określona rada pedagogiczna, 
określone ognisko itp. mogą i powinny zro­
bić, by szkołę i siebie jak najlepiej przy­
gotować do reformy, co trzeba robić, by w 
konkretnym’ środowisku reforma mogła 
być w terminie i w pełni zrealizowana.

Ostatni postulat wiąźe się z rodzajem 
i zakresem dyskutowanej w danym śro­
dowisku problematyki. Wszelkie dysku­
sje na temat reformy i poczynań ją po­
przedzających muszą być bardzo kon­
kretne — w przeciwnym wypadku będą 
one bez większej wartości. Stopień tej 
konkretności w różnych środowiskach 
będzie różny i zakres problematyki ob-, 
jętej dyskusją powinien być zróżnlco* 
wany. Na zebraniach wojewódzkich mu­
simy więc dyskutować na temat wszyst­
kich węzłowych problemów związanych 
z realizacją reformy szkolnej w danym 
województwie: wszystkich typów szkół , 
istniejących w danym województwie 
1 wszystkich związanych z nimi niedo­
mogów. Dyskusje w powiatach skoncen- ■ 
trują się na szkolnictwie (jego stanie, 
potrzebach i zadaniach) w ramach da­
nego powiatu, poza powiat będą sięgały 
głównie postulaty pod adresem władz.

Na naradach w ogniskach (do tych,, 
przywiązujemy szczególną wagę) będą A 
chyba omawiane sprawy konkretnych 
szkół, konkretnych nauczycieli, a nawet y 
— imiennie niektórych uczniów czy ich l 
rodziców. Czy tego typu narady są® 
możliwe do przeprowadzenia? Na pewno % 
tak. Przykładem takiej rzeczowej i szcze- ' 
rej dyskusji może być odbyte przed > 
paru dniami zebranie wojewódzkiego 
aktywu związkowego w Olsztynie. Ze­
brani dyskutowali przez cały czas na 
temat zadań i sposobów realizacji re- j 
formy, właśnie na terenie województwa.:,/ 
olsztyńskiego.

Rzeczowe dyskusje kończą się kon­
kretnymi wnioskami i tylko takie za­
wierają w sobie siłę mobilizującą do 
działania. Co chcemy przez te w róż­
nych zespołach i z różnymi środowi­
skami organizowane, dyskusje osiągnąć?

Chcielibyśmy przede wszystkim rozbu­
dzić u nauczycieli (ale' nie tylko u nau­
czycieli) zapał do / natychmiastowego 
włączenia się do realizacji reformy (raz 
zapał ten ujawni się tye wzmożonej wal- 
ce o coraz lepsze wyniki nauczania j 
i wychowywania, innym razem 
w podjęciu pracy ~nad własnym “8o- » 
kształcaniem się itd.)/. Zapałowi pówin- j 
na towarzyszyć świadomość, że się <jest i 
aktywnym współtwórcą nowego systemu / 
oświatowego w Polsce, że jakość -tego 
systemu zależy w znacznej mierze od 
ambicji, wykształcenia, ofiarności i pra­
cowitości każdego nauczyciela. < ,?i'

Czas też pomyśleć o tym, , aby w dy- : 
skusjach środowiskowych podjęte „ były s 
sprawy wielu różnych typów szkół' w 
zależności od społeczno-gospodarczych 
potrzeb danych regionów, zagadnienia , 
sieci tych szkół oraz sprawy treści | 
1 metod pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej w dostosowaniu do miejscowych po-' i 
trzeb. W tych sprawach bardzo cenne, 
a nawet konieczne są wypowiedzi przed­
stawicieli życia gospodarczego, związków 
zawodowych, organizacji młodzieżowych 
itp.

2eby organizowane przez terenowe 
ogniwa ZNP zebrania osiągnęły te cele 
— warto, się zastanowić nad tym, jak 
uwolnić je od biurokratycznego charak­
teru. Nie mogą one być w żadnym przy­
padku takie, które zwołuje się po to, 
by sprawę „odfajkować”, ale organizo­
wane z większym niż dotychczas roz­
machem, powinny też w większym, niż 
to tu i owdzie obserwujemy, stopniu 
przyczyniać się do uruchamiania ogrom­
nych rezerw patriotyzmu 1 energii spo- 
czenej dla celów reformy.

Reforma jest sprawą nauczycieli, ro­
dziców, komitetów opiekuńczych, związ­
ków zawodowych i innych organizacji 
masowych, sprawą władz partyjnych 
1 państwowych, jest sprawą całego na­
rodu i Partia oczekuje od nas, abyśmy 
dla ogólnonarodowej sprawy mobilizo­
wali wszystkie siły. Taki jest zasadniczy 
sens dyskusji nad reformą szkolną.



Spółdzielnie
uczniowskie

w woj. krakowskim MŁODZIEŻ BLIŻEJ MORZA

•'■.»»,fg;. •' ■r-jjiaaaailii

Liceum Polskie w Paryżu

Nr 10

Narada powiatowych Instruk­
torów spółdzielni uczniowskich 
zgromadziła w lutym br. z gó­
rą 60 uczestników. W zebraniu 
wzięli udział przedstawiciele 
prawie wszystkich pionów 
spółdzielczych i kilku instytu­
cji Kuratorium Szkolnego, Za­
rządu Okręgu ZNP. W woje­
wództwie krakowskim działa 
obecnie 539 spółdzielni ucz­
niowskich, które zrzeszają z 
górą 25 000 uczniów. Obroty 
towarowe w 1959/60 roku 
szkolnym -wynosiły około 2,7 
min zł 1 dały czystej nadwyż­
ki około 166 tys. złotych.

Po sprawozdaniu 1 dyskusji, 
w której wiele uwagi poświę­
cono akcji upowszechniania 
książek na terenie wiejskim, 
ustaleniu kredytów dla spół­
dzielni uczniowskich, uregulo­
waniu nagród dla opiekunów 
spółdzielni uczniowskich i za­
bezpieczeniu na ten 
wiednich kredytów, 
motywem rozważań 
ska o wychowanie 
gospodarcze naszej 
szkolnej.

Przy podsumowaniu narady 
przyjęto wnioski końcowe po­
stulujące wzmożenie planowej 
pracy organizacyjnej; szkolenie 
aktywu uczniowskiego; do­
kształcanie i doskonalenie w 
pracy opiekunów powiatowych 

spółdzielni

cal oclpo- 
głównym

była tro- 
społeczno- 
młod Stęży­

— instruktorów 
uczniowskich.

8. O.

Odpowiedzi redakcji
ł. Frontczak — Radomsko. Pis­

mo Wasze przekazaliśmy Zarzą­
dowi Okręgowemu ZNP w Łodzi.

J. Węgle wleź — Czyżów. Prze­
kazaliśmy list do redakcji „Pło­
myka”.

P. Z. — Lidzbark. Zwróćcie »ię 
z tą sprawą do Sądu Koleżeń­
skiego, jeżeli nie możecie zna­
leźć innego wyjścia a rada pe­
dagogiczna nie czuje slą na al­
tach, by poprawić opisaną przez 
Was sytuację.

A. B. — Szczecin. Notatki „Echa 
Szczecina” nie wykorzystamy. Na 
ten sam temat drukujemy w tym 
numerze artykuł, który otrzyma­
liśmy wcześniej od Waszego.

ł. M. — Radom. Dziękujemy za 
list. W miarę możliwości będzie­
my starali się uwzględniać prze­
kazane nam życzenia i postula-

• ty. Nadesłane informacje wyko­
rzystamy do „Kroniki Związko­
wej”.

Kol. H. ! Z. M. ■ pow. Ostrów 
btaz. Zarówno w sprawie przenie­
sienia, jak i w sprawie zaliczenia 
lat pracy należy zwrócić się z 
prośbą o Interwencją do Zarzą­
du Oddziału Powiatowego ZNP. 
Nie redakcja, lecz właśnie Zwią­
zek może Wam pomóc bezpośred­
nio. na miejscu, tym bardziej że 
ma on w mysi pragmatyki pe­
wien wpływ na ruch służbowy.

Autorowi artykułu „Podniesie­
nie poziomu działalności ognisk 
ZNP — jest Jednym z warunków 
wprowadzenia reformy szkolnej”: 
nie wykorzystamy. Postawienie 
problemu honorowania — nawet 
symbolicznie — pracy prezesów 
ognisk jest jakimś nieporozumie­
niem. O tle starania o wynagro­
dzenie różnych dodatkowych prac 
podejmowanych przez nauczyciela 
jest jak najbardziej słuszne — to 
wprowadzanie zasady honorowa­
nia prezesów ognisk, działalności 
o charakterze wybitnie społecz­
nym. b”łoby wypaczeniem istoty 
tej działalności.

Halina G. — l.ódż. Istotnie wa­
runki mieszkaniowe trudne — na­
leży więc rozpocząć starania o 
uzyskanie mieszkania. Radzimy w 
tej sprawie, jak i w’ sprawne za­
meldowania zwrócić się o pomoc 
do Związku. Natomiast nie może­
my się zgodzić z twierdzeniem, 
że nie macie wśrunków dokształ­
cania. W mieście wojewódzkim, 
gdzie istnieją biblioteki, czytelnie, 
■wieczorowe studia — można się 
dokształcać mimo złych warun­
ków mieszkaniowych.

JEbsnttet Zafcładoury ZMS przy Stoczni Gdyńskiej im. Komu­
ny Paryskiej, sprawujący opiekę nad II Liceum Ogólnokształ­
cącym w Gdyni i Zasadniczą Szkolą Budowy Okrętów nawią­
zał (cisty kontakt * grupami działania ZMS w tych szkołach.

Młodzi stoczniowcy organizują dla ZMS z tych szkół wyciecz, 
kl okrętami marynarki wojennej, wychodzącymi po remoncie 
na kilkunastogodzinne próby w morze, W czasie odbywania 
prób młodzież przebywająca na pokładzie okrętu zapaznaje się 
szczegółowo z tyciem i pracą marynarzy na jednostkach wo­
jennych oraz dokładnie pozna je budowę i konstrukcję okrętów,

co ma szczególne znaczenie dla uczniów Zasadnietej Szkoły Bu­
dowy Okrętów.

Na każdy kolejny rejs wypływają w morze liczące po około 
25 uczniów grupy z obydwu szkół. Są to członkowie szkolnych 
kół ZMS wyróżniający się pracą społeczną i dobrymi wynika­
mi w nauce. Dotychczas odbyły się już trzy tego rodzaju rejsy.

Takie wycieczki mają wejść do stałego programu współpracy 
pomiędzy Komitetem Zakładowym ZMS przy Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni, a szkołami, nad którymi Stocznia 
roztacza opiekę.

Na pokładzie, w czasie rejsu, młodzież zapoznaje się z budową 
okrętu Fot.: Jan

Uczniowie II Liceum Ogólnokształcącego przyglądają zię pracy 
Kopeć silników Diesla w maszynowni okrętu

W
YBRANY na VII Krajowym 
Zjeździe ZNP nowy Zarząd 
Główny podjął cenną formę pra­
cy — wyjazdy w teren. I to nie 
poszczególnych osób, lecz kilku­
nastoosobowych zespołów.

Obiektem pierwszej wizyty było woje­
wództwo szczecińskie. Przyjechali do nas 
koledzy: Wł. Osiadacz, K. Kuligowska, 
M. Rataj, H. Witkowska, Fr. Kazubiński, 
W. Gruza, M. Puto, K. Gniewek, J. Bin- 
das, K. Makowski, J. Chadaj — na czele 
z prezesem J. Kwiatkiem.

Pierwszy dzień wizyty obfitował w 
emocje za względu na osobiste spotkanie

Te wszystkie elementy będą podstawą- 
dla dyskusji i działania przede wszystkim 
w okresie tzw. „małej reformy”. Na ich 
czoło wysunie się kadra i jej materialne 
zabezpieczenie.

Prezes Kwiatek zilustrował przebieg 
rozmów, z treści których wynikało, że za­
równo I sekretarz KW PZPR tow. A. Wa­
laszek, jak i przewodniczący PWRN tow. 
W. Migoń z serdeczną troską śledzą pracę 
oraz potrzeby nauczycielstwa i deklarują 
jak najdalej idącą pomoc przede wszyst­
kim w sprawach mieszkaniowych. Dowo­
dem tego jest choćby decyzja przyznania 
nauczycielstwu Domu Nauczyciela w

Z WIZYTĄ
z członkami Zarządu Głównego, jak też 
i ze względu na wyniki rozmów prezesa 
J. Kwiatka i prezesa Zarządu Okręgu 
J. Kalwińskiego z miejscowymi władza­
mi: serdecznym opiekunem nauczyciel­
stwa — I sekretarzem KW PZPR tow. 
Antonim Walaszkiem oraz przyjacielem 
szkoły — przewodniczącym PWRN tow. 
Włodzimierzem Migoniem. Kierownicy 
partii i władzy terenowej przekazali pre­
zesowi ZG ZNP swoje postulaty pod adre­
sem nauczycielstwa oraz wszystkie możli­
we do realizacji plany, z których wynika, 
że nauczyciel tej ziemi jest pod troskliwą 
opieką naszych władz.

Na owym .spotkaniu nastąpiło dznacze­
nie dra J. Kwiatka „Złotym Gryfem” za 
zasługi położone dla Ziemi Szczecińskiej. 
KoL J. Kwiatek pomógł w uruchomieniu 
i objął kierownictwo naukowe studium 
uniwersyteckiego jako punktu konsulta­
cyjnego studiów eksternistycznych II 
stopnia.

Spotkanie nauczycieli szczecińskich « 
członkami Zarządu Głównego odbyło się 
w Studium Nauczycielskim.

KoL J. Kwiatek omówił założenia re­
formy szkolnej. Jak ukształtuje się profil 
przygotowań do reformy na Ziemi Szcze­
cińskiej, która ma specyficzny, inny niż 
którekolwiek nadmorskie województwo, 
charakter? Charakter ten warunkuje: 
liczne zakłady przemysłowe o przydat­
ności pomorsko-wodnej; różnoraki skład 
środowiskowy, pozbawiony wspólnych 
tradycji; geograficzne położenie wysunię­
tego najbardziej na północno-zachód wo­
jewództwa nadodrzańskiego; przewaga li­
czebna młodej kadry nauczycielskiej; 
brak na terenie województwa wyższej 
uczelni typu humanistycznego; stale jesz­
cze niedostateczna baza lokalowa dla 
szkół l nauczycieli.

Szczecinie oraz działki pod budowę Domu 
Zdrowia wraz z dokumentacją,

istnieje konieczność podjęcia przez nau­
czycieli pracy mającej na celu podniesie­
nie kultury wśród ludności wiejskiej. Po­
mocą w wykonaniu tego zadania będzie 
nowy kierunek ZSN: Społeczno-oświato- 
wy, rozpoczynający pracę l.VII 1961 r. 
Inną formą pomocy byłby ośrodek kur­
sowy, w którym prowadzano by wy­
kłady z zakresu marynistyki dla nauczy­
cieli całego kraju.

Palącą jest również sprawa dalszego 
rozwoju form podnoszenia kwalifikacji 
w zakresie szkół wyższych. Tu wyłania 
się koncepcja i konieczność zorganizowa­
nia w najbliższym czasie w Szczecinie 
trzyletniej szkoły pedagogicznej o na­
chyleniu humanistycznym w szczególnoś­
ci.

Drugiego dnia pobytu w Szczecinie ko­
ledzy z Zarządu Głównego uczestniczyli 
w konferencjach rejonowych odbywają­
cych się w 13 punktach województwa. 
Po południu cała delegacja z Warszawy 
bawiła się razem z nauczycielstwem 
Szczecina na przygotowanym przez Za­
rząd Miejski wieczorku.

Nazajutrz odbyła się robocza narada 
delegacji Zarządu Głównego i prezydium 
Zarządu Okręgu z prezesami oddziałów 
powiatowych i kierownikami wydziałów 
pedagogicznych. Na naradzie obecny był 
kurator Okręgu Szkolnego Bolesław Sa- 
daj. Celem tej narady była ocena pracy 
związkowej województwa. Ogólnego pod­
sumowania dokonała kol. K. Kuligowska, 
która podkreśliła, że materiał zebrany 
w Szczeclńskiem będzie pomocny w reali­
zacji ogólnych celów i zadań pracy związ­
kowej.

Podsumowania trzydniowej narady do­
konał kol. prezes J. Kwiatek, który pod­
kreślił, iż tradycje Szczecina dopiero się 
tworzą. I dlatego postawa nauczycieli 
jest tu bardziej twórcza niż gdzie indziej, 
jest bardziej budująca. Od ich pracy 
w ostatecznym rozrachunku zależy całko­
wite scementowanie społeczeństwa. Stąd 
wypływa konieczność dokształcania się 
wszystkich, którzy na tej ziemi pracują. 
Należy przy tym z uznaniem stwierdzić, 
że pod względem dokształcania się nau­
czycieli woj. szczecińskie przoduje na Zie­
miach Zachodnich.

Jednak wobec potrzeb związanych 
z reformą szkolną — w okresie najbliż­
szej pięciolatki musimy jeszcze bardziej 
rozwijać pracę samokształceniową. Zarząd 
Główny przyjdzie z poważną pomocą 
w organizowaniu punktów konsultacyj­
nych w pobliżu miejsc pracy wiejskich

DEKRETEM wydanym 8 
kwietnia 1865 r. w Pałacu 

Tuillerie cesarz Francji Na­
poleon III uznał 1 zatwierdził 
polską szkołę w Batignolles 
(Paryż) jako zakład użytecz­
ności publicznej. Cel tej szkoły 
określał pierwszy artykuł Sta­
tutów, który mówił: „Założo­
na w Paryżu szkoła polska 
przy Boulevard de Batignolles 
ma na celu wychowanie moral­
ne i umysłowe dzieci i sierot 
polskich emigrantów”. Artykuł 
drugi natomiast głosił, że nau­
czanie opiera się na dwóch za­
sadach: na programach pow­
szechnych obowiązujących w 
liceach cesarstwa francuskiego; 
na nauce języka historii i lite­
ratury polskiej.

Zaczątki tej szkoły, która 
dziś jest pod opieką polskiej 
władzy ludowej, sięgają jeszcze 
1843 r., kiedy to Towarzystwo 
arystokratyczne z Hotelu Lam­
bert w Paryżu zorganizowało 
początkowo internat wraz z 
nauczaniem historii, geografii 
i j. polskiego. 1 października 
1874 r. szkołę przeniesiono do 
budynku mieszczącego się przy 
ul. Lamande nr 15 (17 arrdndis- 
sement). Przez długie lata pla­
cówka ta wegetowała nie ma­
jąc właściwie jakiegoś ściśle 
określonego charakteru, co cie­
kawsze, że riawet w okresie 
dwudziestolecia była faktycz­
nie poza kręgiem zaintereso­
wań ówczesnych naszych władz 
rządowych i oświatowych, mi­
mo że i w samym Paryżu, i w 
jego najbliższych okręgach żył 
spoty etiememt emigracyjny. 
Internat istniał dalej, lecz gos. 
podarzem była tam sama mło­
dzież, brak troski o potrzebny 
personel sprawił, że uczniowie 
sami nawet przygotowywali so­
bie posiłki. Kształcili się zaś w 
dwóch francuskich liceach — 
w Liceum im. słynnego chemi­
ka i ministra z czasów Napo­
leona I — Chaptala i w Liceum 
im. uczonego z okresu Wielkiej 
Rewolucji — Condorceta.

okupacji zaszła 
przeniesienia

W SZCZECINIE
Kończąc swoje przemówienie, kol. 

J. Kwiatek życzył' nauczycielstwu szcze­
cińskiemu powodzenia w pracy.

Sprawy pedagogiczne omówiła kol. 
Z. Kuligowska, kierownik Wydziału Peda­
gogicznego Zarządu Głównego.

Po dyskusji nastąpiła część artystyczna 
w wykonaniu młodzieży Zakładów Kształ­
cenia Nauczycieli, Chóru Nauczycielskie­
go i uczniów Technikum Gospodarczego.

Wieczorem tego dnia dyskutowano 
jeszcze na tematy spraw nauczycielskich 
w Klubie Pracownika Nauki, gdzie przy­
byli: przewodniczący — W. Migoń i se­
kretarz Propagandy KW PZPR — tow. 
St. Siewierski

nauczycieli. Władze partyjne, administra­
cyjne i związkowe powinny ograniczyć do 
minimum pracę społeczną nauczycieli 
studiujących i dokształcających się.

Jednym z i . . . .... . ..
cych przed ogniwami związkowymi jest 
wzmocnienie treści konferencji rejono­
wych, które są doskonałą formą zdoby­
wania wiedzy o swoim zawodzie i środo­
wisku.

Wizyta warszawskich gości pomoże jesz, 
cze bardziej uaktywnić pracę związkową 
na Ziemi Szczecińskiej.

JANINA KTRKICKA
Szczecin

i aoksztarcającycn się. p, 
najważniejszych zadań stojąćj >Z1

W okresie 
konieczność 
Internatu do bardziej bezpiecz­
nej miejscowości Wybór padł 
na Villars de Lances, miastecz­
ko położone blisko Grenoble, 
gdzie znajdował się polski 
ośrodek im. Cypriana Norwida. 
Wiele wtedy spośród wycho­
wanków i nauczycieli brało 
czynny udział we francuskim 
ruchu oporu (resistanee). Bar­
dziej normalną naukę można 
było rozpocząć dopiero w 1946 
roku, kiedy placówkę przenie­
siono znowu do Houilles ped 
Paryżem, gdzie też zorganizo­
wano pierwsze kursy matural­
ne w zakresie liceum pedago­
gicznego. Pierwsi maturzyści 
wyszli w 1948 r. Od tego roku 
istniały już dwa licea — ogól­
nokształcące i pedagogiczne.

Z chwilą utrwalenia się Pol­
ski Ludowej, władze nasze 
otoczyły szkołę — która w mię­
dzyczasie znowu wróciła do 
Paryża na uL Lamandó, a od 
1954 r. istnieje jako Liceum 
Ogólnokształcące — szczególną 
troską i opieką, rozumiejąc jak 
wielką rolę może ona spełnić 
w utrzymaniu poczucia naro­
dowego wśród szerokich rzesz 
polskiej emigracji. Stało się t6 

' iczywiście na podstawie poro­
zumienia z rządem francu­
skim, który zresztą zastrzegł 
sobie prawo kontroli szkoły, a 
także decyzji w sprawie za­
trudnienia nauczycieli

Szkoła liczy w tej chwili 142 
uczniów — 62 uczęszcza do kL 
VI i VII — te klasy wraz z 
internatem mieszczą się przy 
ul. Crillon. 80 uczniów obejmu­
ją klasy licealne VIII —• XL

Efekty pracy są mimo trud­
ności natury obiektywnej wy­
raźnie pozytywne — świadczy 
o tym choćby fakt, że około 54 
abiturientów tej szkoły odby­
wa, a wielu z nich już odbyło, 
studia na wyższych polskich 
uczelniach, przy czym repre­
zentowane są bardzo różne kie. 
runki. Największym powodze­
niem cieszy się podobnie jak 
i u nas politechnika, bo prawie 
40 proc, spośród owych 54 to 
studenci lub już absolwenci tej 
uczelni. Zainteresowaniem cie­
szą się także takie wydziały 
jak medycyna, AWF, romani- 
styka, prawo, jedna z abiturien- 
tek studiuje polonistykę.

Jeżeli chodzi o strukturę spo­
łeczną, to przeważająca więk­
szość młodzieży rekrutuje się 
ze środowiska robotniczego z 
okolic Paryża. Inteligencja 
prawie że nie docenia potrzeby 
posyłania dzieci do polskiej 
szkoły — uczęszcza do niej bo­
wiem zaledwie 2 proc, uczniów. 
Fakt znamienny — okazuje 
się, że perspektywa zapewnie­
nia dzieciom odpowiedniej ka­
riery góruje wśród tej sfery 
nad interesem narodowym.

Na duże trudności napotyka 
sprawa właściwego przyswoje­
nia młodzieży języka polskie­
go. którym nie tylko nie wła­
da poprawnie, ale mocno kale­
czy — sytuacja wręcz paradok­
salna, bo i język francuski po­
zostawia wiele do życzenia. 
Szkoła sama niewiele zdoła tu­
taj zmienić — wiele natomiast 
zależy od domu, od środowiska, 
w których dzieci się wychowu, 
ją i na które należy oddziały­
wać w sposób najbardziej traf­
ny i atrakcyjny. Ogromna rola 
przypada tu naszej ambasadzie 
w Paryżu. Permanentna i mąd­
ra propaganda sięgająca do 
wszystkich polskich środowisk 
ze słowem i polską kulturą mo­
głaby się stać potężnym bodź­
cem do obrony pozytywnego 
elementu polskiej emigracji od. 
systematycznego często nawet 
nieświadomego wynaradawia­
nia się.

Słaba — 
propaganda 
szkoły w 
1955 r. zaważyła na pewno i na 
ogólnej atmosferze wśród na­
szych uchodźców. I chociaż już 
wiele zmieniło się 
sytuacja wymaga 
sadniczej korektury i to 
strony wszystkich 
czynników w Paryżu.

jak się okazuj® *- 
choćby polskiej 

ciągu łat 1950 —

na lepsze, 
jakiejś za- 

ze 
naszych

Easkoczyta mni® bardzo wy. 
powiedź kogoś stojącego nawet 
dosyć blisko naszej oświaty w 
Paryżu, że jednak dziecko 
swoje zamierza posłać też do 
szkoły francuskiej. Miałam w 
ub. roku możność osobiście 
przekonać się już poza Pary­
żem, bo w Warszawie jako 
członek komisji konkursowej 
na pierwszy rok studiów uni­
wersyteckich, jak mało po* 
prawnie władają językiem pol­
skim dzieci naszej inteligencji 
emigracyjnej. Zjawisko to za­
obserwowałam także w Lon­
dynie. Przykrym na pewno jest 
fakt, źe władze francuskie nie 
honorują matury polskiego li­
ceum jako pełnowartościowej. 
Warunkiem jej uznania i przy, 
jęcia na jej podstawie na wyż­
sze uczelnie — to obywatel­
stwo francuskie rodziców. W 
przeciwnym razie należy albo 
szukać pracy, albo 
w kraju.

Miałam w tym 
październiku ub r. 
cję o Marii Konopnickiej i by­
łam szczerze wzruszona, gdy 
już prawie przy wyjściu pod­
biegło do mnie samorzutnie 
kilka dziewczynek z zapyta­
niem, czy jeszcze do nich 
przyjdę. „Wszystko notowałyś­
my, było to dla nas bardzo 
interesujące” — mówiły szcze­
rze 1 serdecznie.

Ten szczegół pomijając słusz­
ną czy niesłuszną ocenę pre­
lekcji, lecz ze względu na jego 
emocjonalny akcent, ma jednak 
swoją wymowę. Dowodzi bo­
wiem, że młodzież ta spragnio­
na jest wiadomości o kraju nie 
tylko z dziedziny literatury I w 
zakresie obowiązującego pro­
gramu szkoły dokładnie zresz­
tą pokrywającego się z naszyrp.

W konsekwencji chodzi o to, 
by polska szkoła przy Laman- 
dć nie była tylko sprawą re­
prezentacji, lecz czymś znacz­
nie ważniejszym; ośrodkiem 
polskości promieniującym 
wszerz 1 w głąb naszej emigra­
cji, szczególnie tej z tzw. Nor- 
du. 
się

studiować

liceum w
— prelek-

Coś z niej przecież ocalić 
jeszcze da i ocalić można.

HELENA ROBLICZKOWA 
Grójec
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odsłania przyczyny rozkładu burżuazyjnego 
społeczeństwa francuskiego.

W czasie II wojny światowej występuje 
Erenburg w roli świadomego swych celów 
publicysty 1 polityka. W jego płomiennych 
artykułach 1 wezwaniach odbiły się wszyst­
kie najważniejsze zdarzenia tej największej 
w dziejach świata wojny. Prace te ukazały 
się następnie w trzech tomach zbioru pt. 
„Wojna”.

W okresie powojennym głęboko humani­
styczne składniki twórczości literackiej Eren­
burga wyrażają się w krzewieniu idei pokoju 
i przyjaźni między narodami. Te dążności pi-

w niezliczonej ilości typów ludzkich, zaryso­
wanych wprawdzie szkicowo, lecz w sposób 
tak wyrazisty, że utrwalają się one w pamię­
ci jako stałe konstelacje układów społecz­
nych.

W „Burzy”, „Dziewiątej fali” porusza Eren­
burg jedną z najważniejszych 1 szeroko oma­
wianych spraw w literaturze radzieckiej — 
zagadnienie stosunku inteligencji do rewolu­
cji, sprawę, którą przed nim rozwijał A. Toł­
stoj w „Drodze przez mękę”, L. Leonow i K. 
Fedin.

Tę drogę — od indywidualistycznego prze­
ciwstawiania się społeczeństwu przez łamaną

Ilia Erenburg w »ty- 
czniu br. obchodził 70- 
lecie swego bujnego I 
pracowitego życia. W n- 
znaniu zasług I roli, ja­
ką odegrał w literaturze 
i w życiu społeczeństwa 
radzieckiego, otrzymał 
jedno z najwyższych od­
znaczeń radzieckich — 
Order Lenina.

Urodził się w Kijowie 
27 stycznia 1891 r.,
dzieciństwo spędził w 
Moskwie. Lata pierw­

szej młodości — w Paryżu, który przez długi 
okres był dla niego stałą siedzibą, miejscem 
żywej i czujnej obserwacji przemian cywili­
zacyjnych Europy.

Długotrwały pobyt za granicą ukazuje 
Erenburgowi obraz rozkładu i spiętrzonych 
sprzeczności świata kapitalistycznego, któ­
rych odzwierciedleniem będą dzieła w ro­
dzaju: „Niezwykłe przygody Julia Jurenity”, 
„Trust D. E.”, „Trzynaście fajek”.

Utwory te są wyrazem zamętu wewnętrz­
nego i narastającego sceptycyzmu pisarza, 
który z niezwykłym talentem satyrycznym I 
pasją publicysty odsłania rozkład burźuazyj- 
nego społeczeństwa Europy. W postaci Julia 
Jurenity wprowadza niejako wielkiego pro­
wokatora, który rozwija ogniska zarazy tego 
społeczeństwa i przyspiesza jego upadek.

W obrazach tych Europa ginie, skrępowana 
kultem przekwitłych i zapóźnionych ideałów 
„wolności”, „demokracji”, „nauki”, „kultury”. 
Ńa gruzach tych zmartwiałych pojęć rozwija 
się bujny, bezduszny i bezideowy kapitalizm 
Ameryki. Dając świetny i pełny wyraz swe­
go krytycyzmu l sceptycyzmu w stosunku do 
załamujących się kultów 1 upodobań, daleki 
jest jeszcze na razie Erenburg od głoszenia 
jakichś pozytywnych ideałów społecznych.

Dopiero na I zjeździe pisarzy radzieckich 
■w 1934 r. Erenburg daje wyraz narastające­
mu w nim przekonaniu o nierozerwalnym 
związku sztuki z życiem i jej czynnej roli 
w kształtowaniu człowieka, budowaniu pod­
staw nowego ustroju społecznego. W szeregu 
powieści stosuje Erenburg założenia realizmu 
socjalistycznego; najwybitniejszym dziełem 
z tego okresu jest „Upadek Paryża”. W dzie­
le tym przedstawia pisarz istotę walki poli- 
tyczncj, tocząeej się w ówczesnej Europie,

W 70 rocznicę urodzin
ILU ERENBURGA

znalazły wyraz w pracach: „Nadzieja 
świata”, „Ludzie cheą żyć”, „W walce o po­
kój”.

Niezależnie od publicystycznej działalności 
pisarza w okresie powojennym wydaje on ró­
wnież szereg prac powieściowych, które ode­
grały rolę kamieni węgielnych w budowaniu 
świadomości społecznej człowieka radziec­
kiego tych czasów’. Do nich należą: „Burza”, 
„Dziewiąta fala”, „Lew na placu”, „Odwilż”.

Niewielu artystów świata miało ... możność 
dokonania tak żywych i bezpośrednich ob­
serwacji, tak gruntowego wniknięcia w for­
my życia Wschodu i Zachodu jak Ilia Eren­
burg, który z równą swobodą operuje zdu­
miewająco dokładnymi realiami życia Pary­
ża, Moskwy, Leningradu, Nowego Jorku. Ta 
mnogość obserwacji, bogactwo spraw, rzeczy 
i ludzi widzianych odbija się w nieprzebra­
nej mnogości ukazywanych przez pisarza 
fórm życia, typów ludzkich, cech i wyróż­
nień.

Wyraża się to w kalejdoskopowej kompo­
zycji jego powieści, w swobodzie przerzutów 
akcji z jednego kraju i kontynentu na drugi,

linię burzy wewnętrznej do podporządkowa­
nia się i zaktywizowania społecznego w ob­
rębie nowych form ustrojowych, tak dobrze 
znaną i przeżytą przez samego pisarza — od- 
daje Erenburg z pulsującą prawdą przeżyć 1 
skuwającą wyrazistością.

W powieściach Erenburga tętni spiętrzone 
tycie polityczne ostatnich lat. Mają one czę­
sto charakter publicystyczno-pamfletowy, łą­
cząc satyrę ze zdrową myślą 1 tendencją spo­
łeczną. Erenburg losy poszczególnych osób 
ujmuje jako przejawy procesu zmian społecz­
nych, jakie zachodzą w skali międzynarodo­
wej, nie uważa więc za potrzebne ani stoso­
wne wyjść poza szkicowe zarysy postaci I 
jaskrawe, barwne plamy życia. W utworach 
jego można uwidocznić tak charakterystycz­
ną dla impresjonistów i pointylistów typu Sl- 
gnaca i Seurata technikę punktowanej kom­
pozycji powieściowej, rozpadającej się nie­
jako na nieskończoną ilość plam barwnych, 
które dopiero z pewnej perspektywy widzia­
ne tworzą konkretny zarys życia — wzorzys­
ty obraz skłębionej w walce rzeczywistości.

Mimo programowego zaangażowania się

społeeznego 1 politycznego po stronie władzy 
radzieckiej Erenburg ujawnił niemałą odwa­
gę cywilną w odsłanianiu nie tylko dodat­
nich, lecz i mniej pomyślnych przejawów tego 
życia, czego wyrazem była szeroko I krytycz­
nie omawiana w prasie radzieckiej jego po­
wieść „Odwilż”.

W satyrycznych barwach przedstawia w 
niej obraz wynaturzenia artysty, który po­
zbywa się wszelkiego prawa do Inicjatywy 
twórczej 1 dającego się zepchnąć na pozycję 
rzemieślniczego wykonawcy zleceń. Nie uszły 
również jego krytycznej uwadze w tej po­
wieści pewne przejawy zuniformizowanla 
tycia i schematyzmu pojęć, którymi szermuje 
zię aż nazbyt często w sposób bierny, naśla­
dowczy 1 mechaniczny.

70 lat życia tak żywego, płodnego i wielo­
stronnego pisarza, jakim jest Ilia Erenburg, 
daje świadectwo jego niestrudzonemu wysił­
kowi w ogarnięciu coraz dalszych 1 szerszych 
perspektyw rozwojowych życia całego globu, 
zwłaszcza w obrębię jego nędzy, ucisku 1 
krzywdy społecznej. Pisarz ani na chwilę nie 
nstaje w pracy, nie poprzestaje na osiągnię­
tych rezultatach I tak, jak w dniu swego 60- 
lecia, obchodzonego w Związku Radzieckim 
w r. 1951, nie wyrzekając się swoich dotych­
czasowych prac, wciąż marzy jeszcze o tych 
„dwóch — trzech książkach”, które może 1 ę- 
dą lepsze od wszystkich poprzednich.

Niezależnie od olbrzymich zasług Iltei-ac- 
kich, których świadectwem są przypadłe mu 
w udziale najwyższe odznaczenia państwowe, 
I. Erenburg nie ustaje ani na chwilę w pra­
cy społecznej jako członek Światowej Rady 
Pokoju, członek prezydium Wszechzwiązko- 
wego Komitetu Walki o Pokój, stały uczest­
nik wszystkich międzynarodowych kongresów 
w obronie kultury i pokoju — kontynuując w 
ten sposób linię zainteresowań I wysiłku, 
wytkniętą sobie w latach pierwszej wojny 
światowej.

Czujność, krytycyzm I talent obserwacyj­
ny Erenburga, nieulękłe spojrzenie, które nie 
wzdraga się dojrzeć tego, czego by dojrzeć 
sobie nie życzyło, niestrudzona w’alka ze znie­
czulicą społeczną, wszelkim zautomatyzowa­
niem i bezwładem myśli — wszystko to 
świadczy o rozległych perspektywach twór­
czości wielkiego pisarza, od którego literatu­
ra nie tylko radziecka, lecz światowa — wie­
le się jeszcze może spodziewać.

J. N. MILLER

• W Poznaniu odbyła się, zorganizowana przez Zarząd 
Okręgu ZNP, narada aktywu oświatowego, na której 
omówiono zadania Związku u> świetle uchwał VII Ple­
num partii, sprawę udziału nauczycielstwa w kampanii 
wyborczej do Sejmu i rad narodowych oraz wyborów do 
ognisk związkowych. W wyniku dyskusji ustalono, plan 
działania w sprawie przenoszenia uchwały VII Plenum 
oraz podjęto uchwałę zobowiązującą nauczycieli woj, 
poznańskiego do czynnego włączenia się w prace przygo­
towawcze do reformy szkolnej. Podobna narada odbyła 
się w Radomiu z udziałem wiceprezesa ZG ZNP — kol. 
IV. Ozgi.
• Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu zorganizował dwu­

dniową konferencję dla sekretarzy zarządów oddziałów 
powiatowych. Zasadniczym tematem konferencji było 
omówienie zagadnienia dokumentacji i sprawozdawczości 
ognisk i oddziałów. Ustalono zadania oddziałów w przy­
gotowaniach do obchodów 40-lecia ZNP na terenie Wiel­
kopolski. Uczestnicy zapoznali się z nowym kodeksem 
postępowania administracyjnego i ze zmianami w zakre­
sie kierowania nauczycieli na leczenie uzdrowiskowe.
• Od dwóch lat Zespół Teatralny ZNP we Włocławku 

przeznacza dochód jednego z przedstawień na SFBS. W 
br. przekazano na ten cel dochód w sumie 3 000 zł z przed­
stawienia „Wspólne mieszkanie” oraz wezwano wszyst­
kie zespoły świetlicowe przy zakładach pracy do organi­
zowania imprez z przeznaczeniem dochodu na budowę 
szkół; wyrażono również gotowość wystawienia w świetli­
cach bezinteresownie sztuk ze swego repertuaru pod wa­
runkiem wykupienia biletów przez organizatorów i prze­
znaczenie dochodów z nich na SFBS.

< Inspektorat szkolny w Zielonej Górze zorganizo­
wał 2 bm. konferencję kierowników szkół dla pracują­
cych i szkół rolniczych. IV czasie dyskusji poruszono sze­
reg spraw, jak np. usterki w nowym programie szkół dla 
pracujących (liczba godzin chemii i fizyki w kl. VIII, roz­
kład zajęć z biologii i geografii, przeładowanie programu 
geografii w kl. VI itp.j, potrzebę utworzenia sekcji nau­
czycieli szkół dla pracujących, dokształcenie, pracowni­
ków i wiele innych.

® Realizując zadanie: „Zakłady — szkołom" — prze­
wodniczący Rady Zakładowej przy Ostrołęckiej Fabryce 
Papieru i Celulozy, ob. Józef Andrzejewski przekazał, 
w imieniu załogi, kierownictwu Szkoły Podstawowej 
w Wojciechowicach warsztat stolarski wraz z wyposaże­
niem w narzędzia do ręcznej obróbki drewna.
• Poważnym sukcesem w akcji zbiórkowej na SFBS 

poszczycić się może gromada Kuźnica Grabowska w pow. 
Ostrzeszów. Już do> dnia 10 lutego 1961 r. społeczeństwo 
tamtejsze wywiązało się ze swoich zobowiązań na budowę 
szkół Tysiąclecia na rok bieżący — w 101 proc. Warto 
podkreślić, iż poważna jest w tym zasługa miejscowego 
aktywu społecznego, a zwłaszcza: Przewodniczącego GRN 
— ob. B. Pietrzaka; sekretarza KG PZPR — tow. St. Ant­
czaka i kierownika szkoły — kol. K. Nalepy.
• Znany badacz martyrologii ludności Śląska Cie­

szyńskiego w latach okupacji, dr Józef Mazurek z Cieszy­
na Czeskiego, przeprowadził dokumentację śmierci oko­
ło 250 nauczycieli polskich Cieszyńskiem, zamordowa­
nych przez hitlerowców. Zdecydowana większość z nich 
należała do czołówki działaczy kulturalnych i oświato­
wych Śląska Cieszyńskiego. Zbiorem prac dokumentują­
cych zbrodnie hitlerowskie zainteresował się Śląski In­
stytut Naukowy w Katowicach.

Oddział Miejski ZNP w Krakouńe zorganizował 
w lutym br. nauczycielski bal karnawałowy, na którym 
bawiło się kilkuset kolegów. Dzięki dobrej organizacji 
imprezy — zabawa udała się „w 100 proc.” Dochód prze­
znaczony zastał na dofinansowanie kolonii letnich dla 
dzieci nauczycielskich.

KRONIKARZ



Hr 10 Glos Nauczycielski

DYSKUTUJEMY O REFORMIE SZKOLNEJ

O nowoczesną koncepcję 
8-letniej szkoły podstawowej

Ośmioletnia szkoła dla dzieci
— ośmiosemestralna dla dorosłych

(Dokończenie ze utr. 1) 

ajywistoścl, czynnikiem jego umysłowe­
go rozwoju, 'podstawą jego działania.

Z tego względu staramy się o taką 
redakcję programów, aby zachęcała ona 
nauczyciela do organizowania procesu 
nauczania w związku z potrzebami poz­
nawczymi i działalnością uczniów. Stara­
my się równocześnie i o to, aby nie na­
ruszając specyficznych zadań poszczegól­
nych przedmiotów nauczania, mających 
wprowadzić w znajomość odpowiednich 
dyscyplin naukowych, stawało się możli­
we współdziałanie nauczycieli różnych 
przedmiotów we wszechstronnym uka­
zywaniu uczniom określonych dziedzin 
rzeczywistości.

Tak np. przewidujemy w klasie V 
skoncentrowanie nauczania różnych 
przedmiotów wokół problematyki najbliż­
szego środowiska domowego i szkolnego, 
w klasie VI wokół życia na wsi i w mieś­
cie. w klasie VII wokół pracy i stosun­
ków społecznych, walki o postęp spo­
łeczny i techniczny, w kL VIII — wokół 
problematyki socjalistycznego rozwoju 
polski na tle stosunków politycznych 
w świecle oraz w związku z rozwojem 
nauki i techniki.

Wskazując te tereny współdziałania 
różnych przedmiotów umożliwiamy ko­
nieczną na tym szczeblu szkolnym inte­
grację nauczania wokół najważniejszych 
zagadnień współczesnego życia.

Ten postulat integracji nie narusza 
koniecznej i wartościowej autonomii po­
szczególnych przedmiotów. Sądzimy, iż 
tylko dzięki pewnej wielorakości punk­
tów widzenia kształtować się może kul­
tura umysłu i że jest ważnym zadaniem 
już na szczeblu podstawowym zapewnie­
nie młodzieży kontaktu z różnorodnością 
nauki.

Dlatego też program nauczania posz­
czególnych przedmiotów respektuje ich 
swoiste właściwości — w granicach do­
stępnych i potrzebnych na tym szczeblu 
nauczania.

Szczegółowe zasady doboru i układu 
treści w zakresie poszczególnych przed­
miotów są następujące:
UJ Przedmioty nauczania w znacznie szer­
szym niż dotychczas zakresie uwzględnia­
ją problemy współczesności.
gj Punktem wyjścia w poszczególnych 
przedmiotach — z wyjątkiem historii i 
matematyki — jest otaczająca rzeczy­
wistość, której analiza umożliwia przej­
ście do zapoznania z ogólniejszymi pra­
wami nauki.
gg Układ treści programów jest taki, by 
w miarę możliwości prowadzić od pro­
blemów bliskiego środowiska do proble­
mów coraz luźniej związanych z co­
dziennym życiem dzieci i młodzieży.
$ Dobór treści programów jest taki, aby 
umożliwić organizowanie praktycznej 
działalności uczniów, dzięki której przy­
swojenie wiedzy będzie miało charakter 
bezpośredni i aktywny.

W zakresie organizacji 1 metod pra­
cy chcemy zmierzać konsekwentnie 
do tego, aby praca szkoły opierała 

się na, organizowanej i kierowanej dzia­
łalności dzieci. Nie zmierzając do sztyw­
nej systematyzacji pragniemy wskazać 
różnoraki charakter tej działalności oraz 
ważność współdziałania poszczegól­
nych przedmiotów nauczania w organizo­
waniu i kierowaniu różnymi formami tej 
działalności zespołowej i indywidualnej.

Pragniemy opierać się na ciekawoś­
ci i zainteresowaniach dzieci, będących 
wyrazem ich aktywności poznawczej, 
której wzbogaceniu i rozwinięciu służyć 
powinna nauka wszystkich przedmiotów.

Pragniemy opierać się na aktywności 
społecznej dzieci, którą rozwijać i ukie­
runkowywać powinny takie przedmioty, 
jak: życie społeczne, historia i geografia.

Pragniemy opierać się na aktywności 
dzieci w zakresie artystycznym, którą 
wzbogacać i ukierunkowywać powinno 
nauczanie języka ojczystego, zajęć artys- 
tyczno-technicznych, umuzykalnienia.

Pragniemy opierać się na zamiłowa­
niach dzieci do majsterkowania i do 
techniki, aby na tych podstawach orga­
nizować działalność techniczną z pomo­
cą takich przedmiotów nauczania, jak 
technika, matematyka, fizyka, chemia.

Pragniemy opierać się na zaintereso­
waniach praktycznych dzieci, zwłaszcza 
w zakresie przyrody i na możliwości po­
wiązania nauczania o przyrodzie i biolo­
gii z tym kierunkiem działalności dzie­
ci.

Podobnie aktywność dzieci w grach i 
zabawach powinna być wyzyskana w za­
jęciach mających na celu rozwój kultu­
ry fizycznej dzieci.

Oparcie systemu wychowawczo-dydak- 
tycznego na aktywności dzieci i młodzie­
ży oznacza konieczność przebudowy nie 
tylko wewnętrznej działalności szkoły, 
sle również i jej stosunku do środowis­
ka. Działalność szkoły przestaje być og­
raniczona do izolowanych od życia i oto­
czenia zajęć klasowo-lekcyjnych, rozsze­
rza się na różnorakie kontakty ze środo­
wiskiem, w których dzieci i młodzież 
występują zarówno w roli obserwatorów 
życia społecznego i konsumentów korzys­
tających z kulturalnych instytucji, jak 
> W roli aktywnych uczestników podej­
mujących proste czynności w zakresie 
społecznie użytecznej pracy.

DLA pełnego zabezpieczenia reali­
zacji tego postulatu, by szkoła sta­
wała się ośrodkiem organizowanej

* kierowniczej działalności dzieci i mło­
dzieży, chcemy zmienić organizację dnia 
szkolnego w następujący sposób.

Zachowujemy wprawdzie dla każdego 
Przedmiotu wyszczególnione w siatce go­
dzin osobne zajęcia klasowo-lekcyjne, ale 
nie sądzimy, by suma zajęć tego typu 
Wyczerpywała całość wychówawczo-dy- 
daktycznych prac szkoły.

Przewidujemy, wyznaczone również w 
siatce godzin, obowiązkowe dla wszyst­
kich uczniów zajęcia innego typu, niż 
klasowo-lekcyjne, a mianowicie zajęcia 
Pozaklasowe i pozaszkolne — w szerokim 
Wachlarzu różnych możliwości (różnoraka

działalność zespołowa i indywidualna, 
prace laboratoryjne, prace na działce 
szkolnej, wycieczki i audycje kulturalno- 
artystyczne. wycieczki terenowe: przy­
rodnicze, geograficzne, społeczne itd.).

Taka reorganizacja prac}' szkół pozwoli 
mianowicie w sposób zdecydowany na 
realizację postulatu zbliżenia szkoły 
do życia i pracy środowiska, jak również 
i na pełne wykorzystanie przez szkołę 
nowoczesnych możliwości kształcenia, ta­
kich jak: zakłady pracy, instytucje spo­
łeczne, muzea i wystawy, teatr kukiełko­
wy i teatr aktora, telewizja, radio, muzy­
ka z płyt i taśmy. Te różne dziedziny, ze­
pchnięte w dzisiejszej szkole na margines 
zajęć nieobowiązkowych, pozalekcyjnych 
lub z trudem wpychane w lekcyjne go­
dziny sztywnej siatki zajęć, staną się w 
nowych warunkach organizacyjnych pra­
cy szkół ważnym terenem ich zajęć.

Sądzimy, że tego rodzaju przebudowa 
tradycyjnego funkcjonowania szkoły 
zmniejszy bardzo znacznie zmęczenie 
i nudę dzieci, zmuszanych dziś do wielo­
godzinnego przesiadywania w ławkach 
szkolnych a ułatwiając pobudzanie i roz­
wijanie ich różnorodnej aktywności, pogłę­
bi ich rozwój umysłowy i moralny, rozwi­
nie zainteresowanie i odpowiedzialność.

Sądzimy również, iż zrywając w ten 
sposób z nauczaniem biernym, przyczyni­
my się do tego, by uczniowie zdobywali 
wiedzę żywą i otwartą, wiedzę będącą od­
powiedzią na faktycznie nurtujące ich py­
tania i kształtującą aktywną postawę wo­
bec życia.

Przewidujemy wreszcie godziny, przy­
dzielone w siatce godzin, globalnie dla 
całej klasy, do wykorzystania zależnie 
od potrzeb i okoliczności, a wedle de­
cyzji kierownictwa szkoły, przez nauczy­
cieli różnych przedmiotów lub przez 
wychowawcę klasy; godziny te byłyby 
przeznaczone na organizowanie dobro­
wolnie podejmowanej pozaklasowej i po­
zaszkolnej działalności uczniów pod 
opieką nauczycieli.

Ten ostatni rodzaj godzin w pewnej 
mierze odpowiadałby temu, co jest obec­
nie w zasadzie postulowane i w znacz­
nym stopniu w ramach zajęć pozalek­
cyjnych finansowane, ale w praktyce 
— realizowane różnie, zależnie od dobrej 
woli, inwencji i czasu nauczycieli. 
W niektórych szkołach, czy też przez 
niektórych nauczycieli praca wycho­
wawcza poza lekcjami — choć z duży­
mi trudnościami — jest jednak prowa­
dzona, w innych — w ogóle nie rozumie 
sió jej istoty 1 znaczenia, w jeszcze in­
nych — uwzględnia się ją jako zło ko­
nieczne, niezbędne do tego, aby zareje­
strować, że w. szkole coś się w tym za­
kresie dzieje.

Znaczna część dzieci i młodzieży czas, 
w którym rodzice pracują, spędza w 
świetlicy, szkolnej i ta część uczniów 
najsilniej odczuwa skutki nieprawidło­
wej organizacji pracy wychowawczej ta 
część skazana na „przechowanie” w wa- 
runkach niejednokrotnie uniemożliwiają­
cych oddziaływanie wychowawcze, wy­
nosi ze szkoły przyzwyczajenia, postawy 
i styl życia społecznie nieprzydatny. Ten 
stan rzeczy wymaga radykalnej zmiany! 
Dodanie do planu nauczania globalnej 
liczby godzin nie oznacza codziennego, 
systematycznego przedłużania pobytu 
wszystkich uczniów w szkole. Oznacza 
natomiast stworzenie realnej możliwości 
rozwijania różnorodnych zainteresowań 
różnych grup dzieci i młodzieży przez 
szkołę pod systematyczną i prawidłową 
opieką nauczycieli, oznacza zmniejszenie 
zakresu i siły różnorodnych wpływów 
niezamierzonych, oznacza zlikwidowanie 
jałowości i nudy pobytu w świetlicy dla 
dzieci rodziców pracujących, które wła­
śnie ze względu na fakt zatrudnienia 
rodziców wymagają specjalnej troski 
państwa ludowego.

Liczba tych godzin podana jest przez 
nas orientacyjnie, tzn. chcemy pokazać, 
że na różnorodną dobrowolnie podejmo­
waną działalność dzieci, a więc: pracę 
w kółkach zainteresowań, działalność sa­
morządu (uczniowskiego, dobrowolnie po­
dejmowaną akcję społecznie użyteczną 
dla środowiska, imprezy i wycieczki 
inicjowane przez samych uczniów itd., 
potrzeba właśnie tylu godzin w tygod­
niu dla każdego oddziału.

W zależności jednak od stopnia orga­
nizacyjnego szkoły przydział tych godzin 
dla poszczególnych oddziałów może być 
różnie rozwiązywany. Jeśli np. w szkole 
istnieją klasy równoległe, to niektóre koła 
zainteresowań mogą skupiać uczniów kil­
ku klas i wówczas obniży to wymiar go­
dzin globalnych dla oddziału.

Należyta organizacja pracy uczniów w 
wyżej scharakteryzowanych trzech zakre­
sach wymaga oczywiście odpowiedniego 
doboru poręocy naukowych i wyposaże­
nia pracowni oraz warsztatów szkolnych, 
ale otwiera też możliwości odważniej­
szego wyjścia poza mury szkoły dla po­
głębienia procesu nauczania.

Prawie żadne z formułowanych przez 
nas haseł programowych, bez względu 
na to, jak ono brzmi w skrótowym uję­
ciu, nie może być realizowane werbal­
nie i teorytycznie.

Każdy temat wiązać się będzie z ob­
serwacją rzeczywistości i od obserwacji 
prowadzić do trojakiego rodzaju analizy: 
1) wyjaśniania zjawisk przez ukazywanie 
prawidłowości, jakim te zjawiska podle­
gają, 2) poszukiwaniu terenu dla własnej 
obiektywnej działalności, planowania za­
dań i form pracy w danym zakresie, 
3) dokonywania pogłębionej analizy no­
wych zjawisk 1 sytuacji wyłaniających 
się w toku działania.

Dzięki temu proces poznawczy be.dzle 
się z jednej strony opierał na osobistym 
zaangażowaniu uczniów, równocześnie 
zaś ich różnorodna dzałalność nie będzie 
Stanowiła odrębnie planowanych i po­
dejmowanych czynności, ale wiązać się 
będzie ściśle z wiadomościami zdoby­
wanymi na lekcjach różnych przedmio­
tów, będzie konsekwentnym tych lekcji 
przedłużeniem.

Z tych względów sądzimy, że zmniej­
szenie zajęć klasowo-lekcyjnych, prze­
widywane dla poszczególnych przed­
miotów, nie tylko nie wpłynie na gor­

sze wyniki nauczania, ale — wręcz 
przeciwnie — znacznie podniesie te wyni­
ki dzięki rzeczywistej mobilizacji sił umy­
słowych dziecka, dokonywującej się w 
warunkach lepiej sprzyjających jego ak­
tywności. Wierzymy, że nauczyciele po­
dejmujący organizację pracy nauczającej 
w ten sposób przekonają się dość rychło, 
iż godziny nauczania pozaklasowego lub 
pozaszkolnego są często — zwłaszcza w 
zakresie pewnych tematów — bardziej 
wydajne niż tradycyjny tok nauczania.

Sądzimy też, iż szkoła pracująca wedle 
tych zasad przezwycięży plagę nadmier­
nego obciążania uczniów zadaniami do­
mowymi. Wzrost zajęć domowych ucznia 
jest następstwem zarówno przeładowa­
nych programów, jak i biernych metod 
nauczania. W szkole, w której punktem 
wyjścia jest działalność uczniów, kiero­
wana przez nauczyciela według progra­
mów, powiązanych z życiem współczes­
nym, uczniowie będą się uczyć w toku 
szkolnych zajęć, klasowych i pozaklaso­
wych. Wymiar zadań domowych — ko­
nieczny tylko w niektórych przedmiotach 
— będzie mógł być bardzo znacznie 
zmniejszony i nie powinien przekraczać 
w klasach wyższych 1—1*/» godziny dzien­
nej pracy,

Z tych wszystkich względów wynika, że 
wzrost ogólnej liczby godzin pobytu 
uczniów w szkole przewidywany w 
proponowanej organizacji pracy szkoły 
nie spowoduje przeciążenia uczniów, 
ale nawet przyczyni się do likwi­
dacji znużenia i zmęczenia, które to 
zjawiska obecnie często towarzyszą 
nauce szkolnej. Możliwość stosowa­
nia w procesie wychowania różnorodnych 
form’ działalności uczniów ułatwi nauczy­
cielom prawidłową realizację zasad higie­
ny pracy umysłowej oraz pozwoli im, 
znacznie bardziej niż dotychczas, skon­
centrować w szkole — pod opieką nauczy­
cieli — proces uczenia się dzieci. Jest 
oczywiste, że szczegółowy plan zajęć ucz­
niów w ciągu dnia musi uwzględniać obok 
indywidualnych potrzeb i zainteresowań 
dzieci, również ich konkretną sytuację ro­
dzinną tak, by każde dziecko miało w 
porę zagwarantowany posiłek i wypoczy­
nek. Dla realnej współpracy domu i szko­
ły otwierają się tu nowe perspektywy.

ZDAJEMY sobie w całej pełni spra­
wę z tego, iż koncepcja 8-ietniej 
szkoły podstawowej, którą tu przed­

stawiamy, odbiega bardzo znacznie od do­
tychczasowej tradycji programów i me­
tod pracy w tym typie szkół. Widzimy 
wyraźnie warunki, od których zależałoby 
powodzenie powszechnej realizacji tej 
koncepcji — odpowiednio przygotowana 
kadra nauczycielska, odpowiednie wypo­
sażenie szkoły w nowe podręczniki i po­
moce naukowe, może nawet zasadnicze 
zmiany w budownictwie szkolnym.

Z tych wszystkich względów nie liczy­
my na realizację ..pełnym frontem”; są­
dzimy jednak, iż możliwą jest realizacja 
typu „klinowego”, realizacja w pewnej 
liczbie szkół, które miałyby charakter 
„szkół wiodących”, szkół, które by rozwi­
jały w konkretnych szczegółach tę kon­
cepcję, wzbogacały ją i promieniowały 
wokoło pozyskując z roku na rok nowych 
entuzjastów tej wielkiej odnowy.

Wydaje się, iż tylko w ten sposób eta­
powy będzie mogła być dokonana głębsza 
reforma szkolna. Broniona niekiedy za­
sada, iż zmiany programowo-dydaktyczne 
muszą być wprowadzane albo we wszyst­
kich szkołach, albo w żadnej, nie tylko 
nie jest zasadą słuszną, ale może się — 
w okresie reformy — . okazać zasadą 
wręcz szkodliwą. Trzymanie się bowiem 
tej zasady oznaczałoby odrzucenie wszyst­
kiego co nowe i śmiałe, wszystkiego co 
rzeczywiście nowoczesne i utrwalenie w 
powszechnie obowiązującym schemacie 
koncepcji kompromisowej i konserwatyw­
nej. Sądzimy, iż naczelna dyrektywa po­
winna być właśnie odwrotna.

Powinno się ukazać zasadnicze i no­
we kierunki reformy programowo-dydak- 
tycznej dopuszczając stopnie jej realiza­
cji w różnych szkołach różne, zależnie 
od wielu konkretnych czynników. Powin­
no się organizować coraz szerszym fron­
tem akcję szkół wiodących — we Fran­
cji określa się je jako szkoły pilotujące 
— aby wokół ich doświadczeń ognisko­
wać nauczycielski ruch nowatorski. Pow­
stanie takiego ruchu jest przecież warun­
kiem rzeczywistego odnowienia naszego 
szkolnictwa. Ruch taki może powstać tyl­
ko dzięki temu, iż otworzą się możliwości 
nowatorskiego działania w określonym 
kierunku, odpowiednio przedyskutowa- 
nym i ustalonym, w kierunku wychodzą­
cym naprzeciw potrzebom nowoczesności, 
a więc i przyszłości naszego kraju.

BOGDAN SUCHODOLSKI

DYSKUSJA nad reformą 
ustroju szkolnictwa trwa 
u nas długo, bo od zara­

nia niepodległości po dzień dzi­
siejszy. Praktycznie reforma 
szkolnictwa przeszła już przez 
kilka mniej ważnych etapów. 
Mieliśmy już w Polsce Ludo­
wej ośmiolatkę podstawową do­
syć szybko zlikwidowaną; były 
trzyletnie semestralne szkoły 
średnie ogólnokształcące dla do­
rosłych; były’ trzyletnie szkoły 
podstawowe dla młodocianych i 
dorosłych zlikwidowane w roku 
1950 i znów obecnie wracamy 
do podobnych form, zwłaszcza 
w zakresie szkolnictwa podsta­
wowego dla pracujących.

Obecna faza dyskusji nad re­
formą. szkolnictwa po VII Ple­
num Komitetu Centralnego 
PZPR nabiera specjalnego zna­
czenia, bo jest dyskusją przed- 
realizacyjną nad jedynie słusz­
nymi w naszych warunkach ma­
terialnych i kulturalnych wy­
tycznymi do reformy ustroju 
szkolnego, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o szkoły podstawowe. Wy­
niki tej uchwały likwidują wy­
soce szkodliwą niepewność do­
tyczącą organizacji i czasu trwa­
nia nauki w szkołach podsta­
wowych i średnich.

Z uchwał tych wynikają po­
ważne zadania dotyczące oświa­
ty dorosłych, a w szczególności 
zasad organizacji nauczania na 
szczeblu szkoły potłślawowej. 
Między Innymi czytamy we 
wnioskach: „Rozwinąć szerokie 
i powszechne dokształcanie pra­
cujących. W tym celu Rząd 
wraz z CRZZ i organizacjami
społecznymi opracuje w latach. 
1961—62 zasady programowe i 
organizacyjne systemu podno­
szenia kwalifikacji ogółu pra­
cujących w gospodarce uspo­
łecznionej oraz długofalowy 
plan wprowadzenia tego syste­
mu w życie. System ten powi­
nien obejmować:— dokształca­
nie w zakresie szkoły podsta­
wowej; — przyuczanie do za­
wodu osób podejmujących pra­
cę — uzyskiwanie pełnych kwa­
lifikacji zawodowych przez ro­
botników niewykwalifikowa­
nych; — kształcenie pracują­
cych w szkołach średnich wie­
czorowych i zaocznych oraz 
na kursach przygotowaw­
czych do egzaminów eks­
ternistycznych; — doskona­
lenie specjalistyczne robotni­
ków, techników i innych pra­
cowników w związku z postę­
pem technicznym; — doskonale­
nie zawodowe rolników w ze­

Z twórczości nauczycieli

akwarelaft TobolczylfNa ullcjr
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Stanisław Bukowiecki

społach przysposobienia rolni­
czego".

Obok CRZZ w pierwszym sze­
regu powinien stanąć zdecydo­
wanie i odważnie ZNP, aby do­
pomóc prawidłowo ukierunko­
wać zasady organizacyjne i 

; programowe szkół i kursów o- 
gólnokształcących i zawodowych 
dla pracujących. Najbardziej 
zainteresowane w tych pracach 
powinny być dwie sekcje szkol- 

i nictwa zawodowego i pracy spo-; 
łeczno-oświatowej. Szkolenie i | 
dokształcanie zawodowe wyda­
je się być zadaniem łatwiejszym

■ nie napotykającym na takie ■ 
trudności i opory, jak dokształ­
canie w zakresie szkoły podsta­
wowej, bez której ukończenia 

i nie może być mowy o racjonal- 
| nym szkoleniu czy dokształca- 
j niu zawodowym.

NAD pokonaniem tych 
trudności w dziedzinie 
kształcenia podstawowe­

go (w ramach Sekcji Pracy Spo­
łeczno-Oświatowej ZNP) rozpo­
cząłem prace przed Zjazdem 
Oświatowym, który odbył się 
w maju 1957 r„ przygotowując 
whioski i materiały zmierzają­
ce do zorganizowania lepszych 
warunków nauki dla ludzi do­
rosłych. Nie ograniczyłem się 

! do dyskusji w słowie i piśmie, 
j ale przystąpiłem praktycznie do 
realizacji zasad, jakie głosiłem. 
Na podstawie zezwolenia Mini­
sterstwa Oświaty z dnia 29.VIII. 
1957 r. Nr ODI-836-57 prowa­
dzimy od 1 września 1957 r. eks­
perymentalną szkołę podstawo­
wą dla dorosłych o ustroju se­
mestralnym w Warszawie, przy 
ul. Nowonatolińskiej 2. To, co 
dotychczas robiliśmy, będzie 
może obecnie lepiej zrozumiałe I 
właściwiej ocenione w perspek­
tywie przyszłej unowocześnionej 
ośmioletniej dziennej szkoły 
podstawowej dla dzieci oraz za­
rządzonej przez Ministerstwo 
Oświaty obecnie obowiązującej 
siatki godzin nauczania w szko­
łach podstawowych dla pracu­
jących.

Uchwały VII Plenum zmie­
rzają konsekwentnie do podnie­
sienia poziomu wykształcenia 
wszystkich obywateli — zarów­
no dzieci i młodzieży, jak rów­
nież i dorosłych. Dzieci wejdą 
do produkcji tiopje.ro za lat kil­
kanaście, a dorośli już produku­

ją, już obecnie kierują życiem 
politycznym, gospodarczym i 
techniką. Zmiana ich poglądów 
już bezpośrednio wpływa na 
bieżące dosyć napięte i trud­
ne warunki naszej współczes­
ności. Toteż ich wykształcenie, 
ich prawidłowy na naukowych 
zasadach oparty pogląd na róż­
ne zagadnienia jest pilnie po­
trzebny. Tu nie chodzi o papie­
rek zaświadczający, że ktoś do­
rosły zdał uproszczony czy nic 
uproszczony egzamin eksterni­
styczny i ukończył formalnie 
szkolę podstawową. Państwu 
naszemu, społeczeństwu budu­
jącemu socjalizm potrzebni są 
ludzie o utrwalonym naukowym 
poglądzie na różne zagadnienia, 
z którymi się na codzień w ży-

1 ciu stykają. To w zasadzie dać 
już powinna szkoła podstawo­
wa dla dorosłych z dobrze 
przemyślanym i dobrze realizo­
wanym programem nauczania.

Organizując szkołę ekspery­
mentalną chcieliśmy takie wy­
niki osiągnąć i upowszechnić 
przez lepsze, korzystniejsze dla 
uczących się formy organizacyj­
ne. Przede wszystkim oddzieli­
liśmy dorosłych od młodocia­
nych, bo wówczas uczyli się ra­
zem, na czym mocno cierpieli 
dorośli i było ich w naszych 
szkołach dla pracujących coraz 
to mniej.

Wprowadziliśmy ustrój seme­
stralny, aby uczni owie mogli 
się dwa razy w ciągu roku za­
pisywać. Obecnie do naszej 
szkoły więcej zapisuje się w 
styczniu niż w sierpniu.

Skróciliśmy czas nauki dla 
dorosłych, a powiększyliśmy ty­
godniowy wymiar godzin do 20, 
aby dorośli wcześniej mogli n- 
kończyć szkołę bez uszczerbku 
w zdobywanych wiadomoś­
ciach.

Ministerstwo Oświaty te za­
sady organizacyjne już upo­
wszechniło na cały kraj. Są od­
dzielne szkoły lub klasy dla do­
rosłych, jest semestralny ustrój 
w szkołach miejskich i skróco­
ny czas nauki. W tym ostatnim 
punkcie Ministerstwo Oświaty 
poszło dalej, radykalniej skra­
cając godziny nauki, niż my to 
zrobiliśmy w szkole ekspery­
mentalnej.

Dotyczy to kl. V I VII oraz 
początku roku szkolnego. W na­

szej szkole w tym samym cza­
sie klasy te uczą się po 20 go­
dzin tygodniowo, a obowiązują­
ca w br. roku szkolnym siatka 
godzin przewiduje tylko 15. 
Szkoła nasza rozpoczyna lekcje 
1 września, a wszystkie szkoły 
podstawowe dla pracujących ty­
pu miejskiego rozpoczęły lek­
cje 16 września.

Obecnie mamy skalę porów­
nawczą z tym. co było przed 
rokiem oraz z tym, co obecnie 

i obowiązuje.

NIE mogąc omówić szcze­
gółowiej zasad organiza­
cyjnych naszego ekspery- 

i mentu, który już po raz ósmy 
powtarzamy w bieżącym seme­
strze, pragnę jednak choć w 
dużym skrócie przypomnieć, że 
całość programu szkoły podsta­
wowej rozłożona jest na osiem 

i semestrów, które od I do V po­
krywają się z programem od­
powiedniej klasy: w semestrach 

; VI, VII i VIII przerabiamy ma­
teria! programowy klasy VI i 
VII. Tygodniowy przydział go­
dzin lekcyjnych w semestrach 
od I do IV zamyka się w gra­
nicach od 12 do 15. Natomiast 
w semestrach od V do VIII wy­
nosi po 20 godzin tygodniowo. 
Z tego na naukę języka polskie­
go przeznaczamy 6 godz. — ma­
tematykę 5, historię 3, geogra­
fię 2, biologię 2, fizykę i che­
mię 2 godziny. Takie rozwiąza­
nie organizacyjne daje skrót w 
czasie o półtora roku w stosun­
ku do tego czasu, kiedy były 

j roczne klasy od IV do VII, a w 
stosunku do obecnie obowiązu­
jącego czasu tylko o pół roku, 
ale obecnie ilość godzin w na­
szej szkole jest większa o prze­
szło 25 proc, zwłaszcza w kla­
sie V i VII. Daje to lepszy we- 
wnętrzy rozkład godzin na po­
szczególne przedmioty, co po­
zwala uniknąć takiego rozkładu 
godzin jak w obecnym planie — 
1/3, 2/3, 0/3, zarazem daje moż­
ność po zakończeniu jednego 
przedmiotu np. geografii Polski 
rozpocząć geografię świata, co 
ma miejsce w sem. VII.

Organizacyjnie jesteśmy za­
wsze gotowi do realizacji no­
wego ulepszonego programu 
ośmioletniej szkoły dziennej z 
chwilą, gdy taki program zo­
stanie opracowany i przystoso­
wany dla dorosłych. Wówczas 
każdy semestr odpowiadał bę­
dzie odpowiedniej klasie i przy 
obecnym wymiarze godzin z po­
wodzeniem może być realizo­
wany.

Szkoła a migracja młodzieży wiejskiej do miast
KSZ ŚRÓD wielu czynników 
" warunkujących wzrost pro­
dukcji rolniczej najistotniejsze 
znaczenie ma poziom wiedzy 
fachowej kierowników posz­
czególnych gospodarstw rol­
nych. Dotyczy to głównie go­
spodarki chłopskiej, która sta­
nowi około 87 proc, naszego 
rolnictwa.

Wiadomo, Iż gdyby w wyniku 
odpowiedniego upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, wszyscy rol­
nicy w kraju właściwie stoso- 

ąwali zabiegi agro- i zootech­
niczne, moglibyśmy — bez ko­
nieczności dodatkowych nakła­
dów — podnieść produkcję rol­
ną aż o około 20 proc.

Wychodząc m. in. z tych za­
łożeń VI Plenum KC PZPR 
w „Wytycznych polityki partii 
na wsi” podkreśliło bardzo 
mocno konieczność stopniowego 
wprowadzania systemu po­
wszechnej oświaty rolniczej dla 
młodzieży- wiejskiej w ramach 
wszystkich dostępnych form 
nauczania, jako niezbędny wa­
runek dalszego wzrostu pro­
dukcji rolnej w gospodarstwach 
chłopskich. Nie trudno zauwa­
żyć, iż realizacja nakreślonego 
przez partię programu po­
wszechnej oświaty rolniczej na­
potyka na pewne opory i to 
właśnie ze strony młodzieży 
wiejskiej.

Zjawiskiem znanym jest dość 
powszechna niechęć młodzieży 
wiejskiej do nauki w ogóle, a 
zwłaszcza zdobywania kwalifi­
kacji do zawodu rolniczego. 
Świadczy o tym wymownie ni­
ska frekwencja w prowadzo­
nych przez Ministerstwo 
Oświaty szkołach przyspo­
sobienia rolniczego, prawie 
we wszystkich niższych 
szkołach • rolniczych należą­
cych do pionu Minister­
stwa Rolnictwa, jak również 
niezbyt liczny udział młodzieży 
w pozaszkolnych formach o- 
światy rolniczej.

V7 publicystyce ostatnich lat 
znalazło wyraz uzasadnione za­
niepokojenie dużym nasileniem 
wychodźtwa młodzieży wiej­
skiej do miast. Wskazywano 
przede wszystkim niebez­
pieczeństwo powstawania tzw. 
„pustych chałup”, tj. gospo­
darstw, które na skutek mi­
gracji młodzieży do miast po­
zostałyby bez następcy.

Przy zachowaniu obecnego stanu 
zatrudnienia w rolnictwie (około 

1,2 mli, osób), dla uzupełniania

Tadeusz Wieczorek

ubytków należałoby pozostawiali 
corocznie w produkcji rolniczej 
około 170 tys. młodzieży wiejskiej. 
W miarę jednak postępu technicz­
nego stan zatrudnienia w rolnic­
twie będzie się stale zmniejszał, 
co pozwoli na większy odpływ 
młodzieży do zawodów pozarolni­
czych. Obecnie jednak, dla zacho­
wania niezbędnej równowagi sił 
produkcyjnych w przemyśle 1 rol­
nictwie, zachodzi konieczność 
utrzymania tego odpływu w roz­
sądnych granicach. Według pro­
jektu planu pięcioletniego, w la­
tach 1361—1.965 do zawodów poza­
rolniczych może przejść najwyżej 
500 tys. młodzieży wiejskiej. Prze­
kroczenie tej liczby mogłoby oka­
zać się dość niekorzystne ze wzglę­
dów społeczno - ekonomicznych. 
Trzeba bowiem pamiętać, Iż nasza 
kadra rolnicza wyraźnie „starzeje 
się”, a tym samym ulega proce­
sowi wyjaławiania z sil twórczych, 
ponieważ nie jest zasilana w do­
statecznym stopniu przez młodzież.

Proces pustoszenia chałup 
wiejskich w wyniku opuszcza­
nia ich przez młodzież, w mo­
mencie, gdy dorasta i zaczyna 
życie w pełni sił twórczych, 
jest zjawiskiem o charakterze 
wyraźnie pejoratywnym. Nic 
też dziwnego, że coraz częściej 
stawiamy pytanie: w jaki spo­
sób zahamować ten proces, jak 
mu przeciwdziałać? W odpo­
wiedzi uzyskujemy różne — 
mniej lub bardziej trafne — 
diagnozy, ale jakże rzadko pa­
dają glosy za koniecznością sto­
sowania odpowiedniej profilak­
tyki i usuwania przyczyn nie­
chęci młodzieży wiejskiej do 
pracy na roli. Wydaje się, iż 
źródła zła trzeba szukać prze­
de wszystkim w niezadowala­
jących wynikach pracy szkęły 
na wsi.

CJZKOŁA wiejska nawet w 
^części nie wykorzystuje 

swoich możliwości w zakresie 
rozwijania u uczniów zaintere­
sowania pracą na roli, co nie 
może z kolei pozostać bez 
wpływu na kształtowanie się 
wskaźników odpływu młodzie­
ży wiejskiej do zawodów poza­
rolniczych. Łatwo zauważyć, że 
jeżeli szkoła wiejska spełni, w 
wyniku uchwalonej reformy,

mogła stać się jednym t naj­
ważniejszych czyników regulu­
jących rozmiary wychodźtwa 
młodzieży wiejskiej do miast.

Trzeba jednak przyznać, Iż 
będzie to zadanie wcale nieła­
twe. Szkoły na wsi nie mają 
żadnych doświadczeń w zakre­
sie przygotowywania do pracy 
na roli. Prawie zawsze środo­
wisko chłopskie traktowało 
szkołę i naukę jako jedyną 
szansę wyjścia poza obręb spo­
łeczności wiejskiej. W wypad­
ku, gdy szkoła takiej szansy 
nie dawała, nie posiadała w 
oczach młodzieży wiejskiej, a 
zwłaszcza jej rodziców, prawie 
żadnej wartości. Takie kryte­
rium oceny wartości szkoły 
spotyka się jeszcze dziś bardzo 
często, w wyniku czego rodzice 

| niechętnie posyłają dzieci do 
I ostatnich klas szkoły podsta­
wowej, jeżeli wiedzą, iż mają 
one w przyszłości pracować na 
roli. Obniża to poważnie spraw­
ność szkoły podstawowej na 
wsi.

Zachodzi pytanie: w jaki spo­
sób najskuteczniej likwidować 
skutki deprecjacji szkoły w 
oczach poważnej części ludno­
ści wiejskiej? Drugie, nie mniej 
istotne pytanie to: jakim prze­
obrażeniom, w wyniku uchwa­
lonej reformy, powinna ulec 
obecna szkoła, aby mogła ona 
służyć rzeczywistym potrzebom 

; środowiska wiejskiego?
| Uchwała VII Plenum Komi­
tetu Centralnego PZPR w spra­
wie reformy szkolnictwa pod- 

: stawowego i średniego bardzo 
i dobitnie akcentuje zasadnicze 
: niedomagania w zakresie 
I funkcji społecznej szkoły na 
wsi, wskazując jednocześnie po- 

: trzebę jej większego zbliżenia 
I do życia. Trudno nie zgodzić 
■ się z twierdzeniem Uchwały, iż 
„większość młodzieży wiejskiej, 
która pozostaje na wsi, nie 

■ uzyskuje przygotowania w za­
kresie postępowych metod go­
spodarowania, nie zapoznaje się 

j z zasadami używania I obsługi 
maszyn rolniczych, ze współ­
czesną agrotechniką”.

Dla przezwyciężenia tych 
niedomagań i stworzenia pod­
staw dalszego, pomyślnego roz-

odpowiednie warunki, to będzie woju szkolnictwa wiejskiego

niezbędna jest m. in. przebu­
dowa programów szkolnych 
oraz polepszenie metod naucza­
nia i wychowania. W progra­
mach zreformowanej szkoły 
wiejskiej powinny być uwzględ­
nione podstawowe wiadomości 
o rolnictwie, które w dotych­
czasowych programach i pracy 
szkoły były zupełnie pomijane. 
Chodzi tu szczególnie o progra­
my takich przedmiotów jak bio­
logia, chemia i fizyka. Właści­
we ich opracowanie i zapew­
nienie pełnej realizacji w zre­
formowanej szkole mogłoby 
przyczynić się do podniesienia 
na wyższy poziom kultury rol­
nej gospodarstw chłopskich. 
Uczniowie szkoły podstaxvowej 
na wsi powinni po jej ukończe­
niu posiadać elementarne wia­
domości z zakresu produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, a także 
znać najbardziej podstawowe 
zasady energetyki, mechaniki i 
technologii chemicznej w zasto­
sowaniu do rolnictwa.

Stawiając sobie takie zadania 
zreformowana szkoła potrafi­
łaby wreszcie przełamać u mło­
dzieży wiejskiej zacofane po­
glądy na rolę i zadania rolnic­
twa, a co za tym idzie — pod­
nieść w jej oczach zdeprecjono­
wany zawód rolnika. Zniknęła­
by też wtedy jedna z najważ­
niejszych przyczyn masowej 
ucieczki młodzieży wiejskiej do 
zawodów pozarolniczych.

OBECNA szkoła podstawo­
wa ha Wśi w małym stop­
niu ukierunkowuje zaintereso­

wania uczniów. Jeżeli można 
mówić ć jakichś rezultatach w 
tym zakresie, to chyba tylko o 
rozbudzaniu zainteresowań na­
uką w średnich szkołach ogól­
nokształcących. Nikła jest na­
tomiast rola szkoły wiejskiej w 
budzeniu zainteresowań pracą 
w swoim środowisku. Jak wy­
kazały badania terenowe, szko­
ła wiejska nie posiada odpo­
wiednich warunków do podej­
mowania niezbędnych przedsię­
wzięć w celu budzenia zainte­
resowań pracą na roli.

Choć założenie działki szkolnej, 
czy poletka doświadczalnego w wa­
runkach szkoły wiejskie) nie na­
stręcza zbyt dużych trudności, to 
jednak nauczyciele najczęściej nie 
korzystają z tych doskonałych I 
Ogólnie dostępnych środków prowa­
dzących do rozbudzenia u uczniów

(Dokończenie na str. 6)
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Co warto
przeczytać

W ZETKNIĘCIU z uczniem 
® v trudnym, chorym czy 

niedorozwiniętym nauczyciel 
powinien byc pierwszą osobą, 
która we właściwy sposób o- 
ceni stan psychiczny dziecka, 
przyczyny trudności i ewentu­
alnie skieruje dziecko do od­
powiedniego leczenia.

Pomocą w tym nie zawsze 
łatwym zadaniu jest bogata li­
teratura pedagogiczna.

Podstawą pracy wychowaw­
czej nauczyciela jest dokład­
nie i systematycznie prowadzo­
na obserwacja pedagogiczna 
dzieci. Na zasadnicze pytania 
„co i w jaki sposób obserwo­
wać” oraz „jak gromadzić spo­
strzeżenia” odpowiadają publi­
kacje: R. Przezwański — „Ob­
serwacja pedagogiczna” i T. 
Nowacki — „Teczka biogra­
ficzna ucznia”.

Mało popularną u nas meto­
dę określania poziomu inteli­
gencji za pomocą testów oma­
wia M. Grzywak-Kaczyńska w 
książce „Testy w szkole”.

Pokazową lekcję atmosfery, 
w jakiej powinna odbywać się 
obserwacja i sposoby umiejęt­
nego wykorzystania technik ba­
dania psychiki dziecka, daje 
Natalia Han-Ilgiewicz w książ­
ce: „Nieznośni chłopcy — Typy 
plastyczności psychicznej w 
diagnostyce szkolnej”.

W definiowaniu psychicz­
nych uwarunkowań nieprzysto­
sowania dziecka do środowiska 
szkolnego pomocna będzie 
książka A. Berge — „Uczeń 
trudny”. Społeczno-wychowaw­
cza psychiatria dziecięca” K. 
Dąbrowskiego zapozna zaś z 
różnymi schorzeniami mózgu, 
układu nerwowego i wypacze­
niami charakterologicznymi z 
lekarskiego punktu widzenia.

M. P.
A. Berge — Uczeń trudny. 1960, 

Str. 124, zł 8,50.
K. Dąbrowski — Społeczno-wy­

chowawcza psychiatria dziecięca. 
1950, str. 488, opr. ppł„ zł 40 —

N. Han-Ilgiewicz — Nieznośni 
chłopcy. — Typy plastyczności 
psychicznej w diagnostyce szkolnej. 
19G0, str. 340, opr. ppł., zł 17,50.

T. Nowacki — Teczka biogra­
ficzna ucznia. 1960, str. 140, zł 8.—

R. Przezwański — Obserwacja 
pedagogiczna. 1959, str. 80, zł 6,50.

Przyjemne z pożytecznym
WIELE się dzisiaj mówi o 

deprymującym oddziały­
waniu technicznego śro­

dowiska i tempa współczesnego 
życia na jednostkę, o przemę­
czeniu jednostajną pracą i o 
wyczerpaniu psychicznym, o ko­
nieczności przywracania równo­
wagi nie przez bezczynność, a 
przez zmianę otoczenia i rodza­
ju pracy.

Z drugiej strony jako obo­
wiązujące zasady nowoczesnej 
pedagogiki, które mamy stoso­
wać w nowoczesnej, zreformo­
wanej szkole, wysuwa się coraz 
mocniejsze powiązanie teorii z 
praktyką, praw nauki z techni­
ką, myślenia praktycznego z 
myśleniem teoretycznym, po­
znania z działaniem. Szkoła ma 
stać się politechniczną szkołą 
pracy.

Mówi się również wiele o rol­
nictwie, jako najtrudniejszej do 
aktywizacji dziedzinie naszego 
życia ekonomicznego, o koniecz­
ności nie tylko zwiększenia na­
kładów materialnych na rozwój 
rolnictwa, ale, i przede wszyst­
kim, o konieczności wypracowa­
nia w społeczeństwie atmosfery 
sprzyjającej rozwojowi rolnic­
twa. Ilość kwintali z hektara 
obrazująca osiągnięcia rolnictwa 
zależy nie tylko od zdobyczy 
nauki i techniki, od nowych 
modeli maszyn czy nowych 
koncepcji agrotechnicznych, ale 
i od rangi zagadnienia w spo­
łeczeństwie, od rangi wytwór­
cy — rolnika z hierarchii spo­
łecznej.

W społeczeństwie pokutują 
pojęcia i przesądy z przeszło­
ści. Senator belgijski, p. Saro- 
lea, piszący jeszcze przed woj­
ną o Polsce, wyraził się, że „pol­
ski szlachcic to właściwie chłop, 
który o 300 lat wcześniej prze­
stał paść krowy" (za dosłowność 
cytatu nie ręczę, za sens — tak). 
Z małych i średnich majątków 
ziemiańskich co zdolniejsza mło­
dzież kształciła się i odchodziła 
do miasta, na gospodarce zosta­
wał zwykle jakiś najmniej uda­
ny egzemplarz z grona młodych 
reprezentantów rodu. Identycz­
ny obraz obserwujemy dziś 
wśród chłopów — zdolniejsze 
dzieci zrywają ze wsią i rolnic­
twem, przeważnie na zawsze.

Oczywiście koniecznością hi­
storyczną jest proces technicy- 
zacji, industrializacji i urbani­
zacji społeczeństwa. Załoga wsi 
jako warsztatu pracy musi się 
ilościowo zmniejszać, musi jed­
nak być zachowana ta sama 
prawidłowość, jaka obowiązuje 
w przemyśle: im mniejsza ilość 
ludzi kieruje zmechanizowanym 
czy zautomatyzowanym proce­
sem produkcji, tym -wyższe mu­
szą być kwalifikacje fachowe i 
ogólne tych ludzi. Stąd wnio­
sek, że zatrzymywanie zdolnej 
młodzieży wiejskiej na wsi i 
jak najstaranniejsze kształcenie 
jej w kierunku rolniczym jest 
jednym z podstawowych warun­
ków postępu naszego rolnictwa. 
Bez spełnienia tego warunku 
sam postęp techniczny 'niewie­
le sprawi. Maszyny mogą za 
człowieka pracować, ale nie po­
trafią za niego myśleć.

Napływająca do miast 
inteligencja pochodzenia 
skiego stanowi strumień 
czy, wnoszący w szeregi ludzi , 
pracujących umysłowo nowe : Oświaty i Ministerstwem 
wartości. Takim samym ożyw- ' nictwa można tak zorganizować 
czym strumieniem, wnoszącym I praktyki, by stały się z jednej 
nowe wartości w życie wsi po- ; strony wartościową formą 
winien być, choćby ilościowo : aktywnego wypoczynku, z dru-

Zarówno w mieście, jak też, 
i szczególnie, na wsi nie po­
siadający odpowiednich wiado­
mości i umiejętności rolniczych 
nauczyciel biologii jest żałosną 
postacią, nie mającą wiele do 
powiedzenia obytym z przyrodą 
i pracą na roli dzieciom. O 
autorytecie wśród rodziców 
trudno mówić. Nawet założenie 
i poprowadzenie niewielkiej 
działki szkolnej wymaga cze- 

umiejętności 
polewaczką

goś więcej 
posługiwania 
ogrodową.

niż 
się

przydługimPO tym nieco przydługim 
wstępie konkretna propo-
zycja pod rozwagę władz, 
jeden ze sposobów do-

Z twórczości nauczycieli

młoda 
wiej- 

ożyw-

Jako _ 
kształcania umożliwić nauczy­
cielom (szczególnie biologii) 
formę grupowych, jednomie­
sięcznych nauczycielskich prak­
tyk wakacyjnych w dobrych 
gospodarstwach rolnych (PGR 
ewentualnie technika rolnicze).

Drogą porozumienia między 
Związkiem, Ministerstwem .... Rq1_

skromniejszy, napływ młodej 
inteligencji z miasta na wieś. 
W tych przesunięciach uczest­
niczą również i nauczyciele.

Bez względu na to, czy uro­
dzony na wsi młody nauczyciel 
przechodzi po ukończeniu li­
ceum pedagogicznego lub stu­
dium nauczycielskiego do mia­
sta, czy też zostaje w środowi­
sku wiejskim, względnie czy 
urodzony i wychowany w mie­
ście przechodzi do pracy na 
wsi, każdy nauczyciel musi być 
wyposażony w możliwie naj­
większą sumę wiadomości, 
umiejętności i sprawności rol­
niczych, musi znać życie wsi. 
Znajomość rolnictwa, wsi i jej 
spraw oparta na „Chłopach” 
Reymonta i „Żeńcach” Szymo- 
nowicza, poparta jakąś wy­
cieczką lub pobytem u cioci na. 
wakacjach — to za mało, by 
nauczyciel mógł oddziaływać 
na dzieci i społeczeństwo w 
kierunku podnoszenia rangi 
rolnictwa i rolnika, pośrednio 
wpływać na postęp w rol­
nictwie.

giej — cennym źródłem teore­
tycznych i praktycznych wia­
domości rolniczych. Z całą 
pewnością miesiąc spędzony 
przy umiarkowanej pracy na 
powietrzu i na słońcu, przy do­
brym odżywianiu o wiele lepiej 
wpłynie na regenerację sił nau­
czyciela niż wątpliwej warto­
ści niezorganizowane „waka­
cje”, jakie większość nauczycie­
li spędza. Przecież nie wszyscy 
mogą i chcą korzystać z obo­
zów wędrownych, wycieczek 
czy wczasów związkowych.

Jestem przekonany, że propo­
nowany przeze mnie typ „wcza­
sów” miałby wielu zwolenni­
ków. Wykonywana przez 
uczestników praktyki praca 
produkcyjna w gospodarstwie, 
nawet przy „wczasowej” obni­
żonej dniówce, przedstawiałaby 
dla gospodarstwa organizujące­
go praktykę niewątpliwie po­
ważną wartość, a ekwiwalen­
tem za pracę mogłoby być do-

bre wyżywienie, obfitujące w 
mleko, warzywa i owoce, odpo­
wiednie zakwaterowanie i stwo­
rzenie możliwości kulturalnego 
spędzenia wolnego czasu.

Wyznaczony przez gospodar­
stwo fachowiec — opiekun 
praktyk musiałby dbać o nale­
żyty program, umożliwiający 
stały kontakt praktykantów z 
załogą gospodarstwa przy pra­
cy, praktyczne zetknięcie się z 
jak najbardziej różnorodnymi 
pracami 
żniwnymi, 
szynami, 
musiałyby 
podbudowane 
teoretycznymi wiadomościami z 
rolnictwa w formie pogadanek 
i dyskusji, na które można np. 
wykorzystać dni niepogody, 
uniemożliwiającej pracę.

Organizacja wolnego 
powinna spoczywać w 
samorządu praktykantów 
tej dziedzinie są duże możli­
wości zrobienia dobrej roboty 
z korzyścią dla samych uczest­
ników praktyki i dla wiejskie­
go otoczenia. Wychowawcze i 
kształcące znaczenie tego ro­
dzaju imprezy wydaje mi się 
poważne.

pielęgnacyjnymi 
z nowoczesnymi ma 
Zajęcia praktyczne 

być uzupełnione i 
podstawowymi

J.M.

czasu 
ręku 
i w
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Dr Zofie Szymańska

„Andrzej nie umie czytać
ANDRZEJ został skierowany do Po­

radni Zdrowia Psychicznego na 
prośbę matki, która, jak zaznaczyła 

we wstępnym wywiadzie — zupełnie nie 
daje rady z wychowaniem syna i jego 
niechętnym stosunkiem do nauki. Ojciec 

•— architekt — obarczony odpowiedzialną 
pracą nie ma czasu na zajmowanie się 
synem. Kompensuje to matka, która każ­
dą wolną chwilę poświęca jedynakowi. 
We wczesnym dzieciństwie chłopiec nie 
był wychowawczo trudny, mimo że był 
nadpobudliwy ruchowo. Rozwijał się pra­
widłowo, bez żadnego opóźnienia i poza 
banalnymi chorobami zakaźnymi — wła­
ściwie nie chorował. Do przedszkola nie 
uczęszczał, w przepisowym wieku po­
szedł do szkoły i nieomal od pierwszej 
klasy nauka sprawiała mu bardzo duże 
trudności — jakkolwiek ciotka — nau­
czycielka kontrolowała jego odrabianie 
lekcji i udzielała mu dodatkowych wy­
jaśnień. Do tej pory odrabianie lekcji 
trwa godzinami i odbywa się zawsze pod 
przymusem. Nie pomagają żadne zachę­
ty, „przekupstwo” w postaci opłat dawa­
nych za dobry stopień, kary, jak np. poz­
bawianie ulubionych przejażdżek rowe­
rem itp. Andrzej ma zdecydowany wstręt 
do nauki, a niechęć ta potęguje się z ro­
ku na rok. Ten blisko 13-letni chłopiec 
powtarza 5 klasę i małe są szanse, aby 
przeszedł do szóstej.

Według opinii matki, jest dzieckiem le­
niwym, biernym, nieposłusznym. Niemniej 
jednak, matka przyznaje, że chłopiec 
orientuje się doskonale we wszystkich 
zagadnieniach bytowych, chętnie poma­
ga w domu, wyręcza ją w sprawunkach 
i pracuje z dużą wytrwałością — gdy nie 
wchodzi w grę sprawa szkoły, jest 
miły, posłuszny, przywiązany do rodziny. 
Konflikty wybuchają tylko na tle nie­
powodzeń szkolnych. Matka kontaktuje 
się często z wychowawczynią, a po każ­
dej rozmowie z nią wraca naładowana 
wymówkami. „Wiem, że postępuję źle, 
ale gdy słyszę, że znowu oberwał dwóję 
z polskiego za straszne pismo, że ma ob­
niżone stopnie, bo, się kręci na lekcjach 
i nie uważa — nie panuję nad sobą i 
mówię mu, że wyrośnie z niego chuli­
gan, że do niczego nigdy nie dojdzie. 
Wiem, że to chłopak inteligentny — a 
jednak zastanawiam się, czy nie nadaje 
się on do szkoły specjalnej”.

Andrzej jest zdrowy, dobrze zbudowa­
ny. Badaniem neurologicznym nie stwier­
dzono odchyleń od normy. Przeszedł dwie 
operacje lewego oka z powodu zeza (przy 
czytaniu nastawia oko i to go trochę mę­
czy). Nie stwierdzono też specjalnej nad- 
pobudliwcfci psychoruchowej ani za­
burzeń mowy.

W kontakcie dość łatwy i szczery. 
Przyznaje, że ma do szkoły niepokonany 
wstręt. Nic go obecnie nie interesuje. 
Dawniej, jeszcze w trzeciej, a nawet w 
czwartej klasie uczył się lepiej, ale od­
kąd pozostał w piątej, wie, że tak i tak 
do niczego nie dojdzie, żeby się nie wiem 
jak starał. Dał więc już za wygraną. Nig­
dy nie otrzymał piątki, choć przepisał 
jak najstaranniej cały zeszyt. Ma strasz­
ne pismo, ale to nie jego wina, gdyż 
naprawdę „nie wychodzi” mu lepiej — 
szczególnie gdy się denerwuje lub śpie­
szy. Przy tym robi dużo błędów, choć 
gramatykę umie dobrze.

W czasie badania okazało się że chło­
piec ma spory zasób wiadomości z dzie­
dziny techniki i życia społecznego. Na

pytanie, skąd o tym wszystkim wie — 
zapewne dużo czyta — odpowiedział z za­
żenowaniem, że słucha audycji radio­
wych i chodzi na telewizję do sąsiadów, 
czyta natomiast bardzo mało — bo wła­
śnie w tym sęk, że z czytaniem ma naj­
większe kłopoty. Po prostu nie może, 
mimo szczerych chęci i wysiłku, opano­
wać techniki czytania. Gdy jest zmuszo­
ny coś przeczytać — tak się męczy samą 
czynnością, że zupełnie nie jest w stanie 
zrozumieć treści.

Jak się uczył lekcji? Ciocia lub matka 
czytały mu głośno, a że pamięć ma dob­
rą, więc mógł się nauczyć. Z pisaniem 
też ma duże trudności, a ponieważ ro­
dzice, profesorowie w szkole 1 koledzy 
docinają mu, iż powinien wrócić do II 
klasy, więc postanowił, że nie zada so­
bie nawet trudu, żeby się poprawić. 
Trudno, głową muru nie przebije. Z te­
go też powodu stał się taki niegrzeczny 
i arogancki dla matki, która mu ciągle 
robi wymówki. Rozumie dobrze, że jego 
postawa jest bardzo nierozsądna 1 wsty­
dzi się jej, ale do szkoły pójdzie dopiero 
wtedy, jak się nauczy płynnie czytać.

ZACIEKAWIŁO nas, co spowodowało 
trudności w opanowaniu czytania i 
pisania. W badaniu psychologicznym 

skalą Wexlera — Bellerue, Andrzej wy­
pad! najzupełniej na poziomie wieku, 
przy czym skala słowna była znacznie 
lepsza od bezsłownej, co skłoniło nas do 
bacznego obserwowania chłopca w świe­
tlicy. Chłopiec podporządkował się chę­
tnie wskazówkom instruktora, zlecone 
zadania wykonywał dobrze, choć bez za­
pału, wykazywał przy tym dobry po­
ziom rozumowania i wnioskowania. Pis­
mo jego natomiast było tak. nieczytelne 
— że z trudem można było coś wywnio­
skować z opisu historyjki, którą — na­
wiasem mówiąc — streścił w jednym 
zdaniu, nie zadając sobie żadnego trudu, 
aby ją rozwinąć i lepiej opracować. Przy 
pisaniu często nie kończył słów, „zjadał” 
litery. Wszystkie zajęcia choćby tylko za­
haczające o program szkolny wypadały 
w porównaniu do innych prac niepro­
porcjonalnie słabo. Całą postawę chłopca 
cechowało zniechęcenie i zniecierpliwie­
nie, mimo to jednak sprawność umysłowa 
była lepsza niż spodziewaliśmy się.

Stanęliśmy wobec zagadki, którą chcie­
liśmy bezwzględnie wykryć. Zwrócili­
śmy się w tym celu do specjalistki z za­
kresu badania nad motoryką, dyslexią i 
dysgrafią.

W wyniku bardzo subtelnego i długo­
trwałego badania okazało się, że motory­
ka Andrzeja jest znacznie upośledzona, 
jest on mało sprawny ruchowo, b. powol­
ny, przy czym napięcie emocjonalne w 
postaci dopingu znacznie pogarsza wyni­
ki.

Szybkość ruchów rąk była na poziomie 
9—10 lat, orientacja przestrzenna (prawa 
i lewa strona wyraźnie zaburzona, roz­
wój pojęciowy w tym zakresie znacznie 
poniżej 10 lat). Rysuje od strony le­
wej do prawej, co wskazuje na przewa­
gę lewego oka. Analiza słuchowa jest o 
wiele lepsza niż analiza wzrokowa — i 
tym się tłumaczy fakt, że chłopiec 
cznie mniej robi błędów, gdy mu 
dyktuje, niż gdy sam przepisuje, 
przepisywaniu bowiem nie ujmuje 
go słowa, lecz poszczególne litery,
drzej prawdopodobnie był leworęcznym i 
samorzutnie się przestawił, obecnie jest 
oburęczny, przy czym praw,' ręka niel

dzieci 
stąd 

brzydkie i nieczytelne pismo. Ma jednak 
wyraźnie silniejsze lewe oko, jest to więc 
dominacja skrzyżowana. Gdy poszedł do 
szkoły, miał bardzo duże trudności:
• z powodu złej motoryki, która nigdy 

nie była ćwiczona (nie uczęszczał do 
przedszkola);

• z powodu dominacji skrzyżowanej 
co spowodowało wielkie zaburzenia 
w koordynacji wzrostowo-ruchowej, 
a co za tym idzie trudności w czyta­
niu i odwzorowywaniu liter;

• z powodu nadpobudliwości nerwo­
wej, która z czasem powstała na 
skutek stałych wymówek i niedoce­
niania jego wysiłków. Złe skoordy­
nowanie pracy lewego oka i prawej 
ręki utrudniało mu szeregowanie li­
ter, co przy zaburzonej wzrokowej 
percepcji tłumaczy trudności w czy­
taniu.

Na skutek złej analizy wzrokowej An­
drzej do obecnej chwili nie potrafi pra­
widłowo rozłożyć wyrazu na części skła­
dowe i złożyć je w całość. Andrzeja skie­
rowano na reedukację do wykwalifiko­
wanego psychologa, który zastosuje tera­
pię leczniczą obejmującą naukę czytania 
i ćwiczenia w zakresie motoryki. Może 
pod wpływem postępów chłopiec odzyska 
wiarę w siebie i zrozumie, że bez włas­
nej pracy nie osiągnie celu.

Wydawało się nam, że „przypadkiem” 
Andrzeja warto zainteresować nauczy­
cieli — gdyż często spotykają się oni w 
swej pracy z trudnością przyswojenia 
sobie przez ucznia techniki czytania i 
poprawnego pisania.

Z praktyki poradnianej wiemy, że ta­
kie przypadki bywają przeważnie kwito­
wane epitetem „zdolny ale leń” i pod 
tym kątem widzenia są rozpatrywane na 
lekcji, z wielką krzywdą dziecka buntu­
jącego się przeciw niesprawiedliwej oce­
nie i bolesnym docinkom towarzyszy.

Niejedno dziecko opuściło mury szkol­
ne z powodu dyslexii, dysgrafii lub in­
nych zaburzeń motoryki, które rozpozna­
ne zawczasu mogłyby ulec poprawie.
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W przededniu reform naszego szkolnictwa

Wychowawcza rola histerii
przyrodniczych

Pomodli dzieciom
O roku mieliśmy kłopot

I J z urządzaniem ślizgawki 
dla naszych wychowan­

ków. Prowizoryczne ślizgawki 
nie cieszyły się wśród młodzie­
ży dużą popularnością, wielu, 
mimo surowych zakazów, pró­
bowało ślizgać się po zamarz­
niętym stawie. Obawa o ży­
cie dzieci nie opuszczała nas 
ani na chtbilę. Z kłopotu wy­
bawiła nas przypadkowa roz­
mowa, jaką miałem z prze­
wodniczącym MRN ob. C. Cha. 
burą, który zgodził'się przeka­
zać do naszej dyspozycji 190 
betonowych krawężników. Ty­
mi krawężnikami dzieci pod 
kierunkiem nauczycieli „ogro­
dziły” teren „prawdziwej szkol­
nej ślizgawki”.

Następna trudność — skąd 
„wytrzasnąć” na nawierzchnię 
do ślizgawki 4 tony cementu, 
kilkanaście metrów sześcien­
nych piasku i żwiru i stłuczki 
ceglanej? I tę przeszkodę po- . 
konaliśmy — inż. T. Sokołow- ■ 
ski, 
Dróg 
nam 
część 
szyła 
ciężkiej pracy doczekaliśmy się 
pięknego lodowiska o wymia- . 
rach 30 na 18 m.

Pozostał nierozwiązany prob­
lem oświetlenia, chcieliśmy 
bowiem, aby dzieci mogły jeź­
dzić na łyżwach również wie­
czorem. I w tym przedsięwzię­
ciu otrzymaliśmy pomoc. Prze­
wodniczący MRN ofiarował 
nam lampę jarzeniową wartoś­
ci 2800 zł, a wyciąg do niej 
otrzymaliśmy od kierownika 
Wodociągów ob. Mikulskiego.

Według moich obliczeń, lo­
dowisko wykonane przez jakąś 
firmę kosztowałoby około 50 
tys. złotych. Oczywiście, takiej 
sumy nie moglibyśmy zapła­
cić i gdyby nie życzliwość. 
ludzi — dzieci nasze nadal nie 
miałyby odpowiednich warun­
ków do uprawiania tak mi­
łego, zdrowego sportu.

LEON WRZESIŃSKI 
kierownik Domu Dziecka 

Kożuchów, woj. zielonogórskie

kierownik Eksploatacji 
Publicznych, dostarczył 
większość materiałów, 

dokupiliśmy i robota ru- 
dalej. Po 6 tygodniach

uzyskała takiej sprawności jak u 
zdecydowanie praworęcznych i

KAŻDA nauka posiada kilka 
aspektów wychowawczo- 
dydaktycznych. Spośród nich 

najważniejszym jest decydujący 
wpływ na proces kształtowania 
stosunku człowieka do przyrody 
i otaczającego go świata mate­
rialnego.

Niebywały postęp nauki i 
techniki zmusza współczesnego 
człowieka do opanowywania 
wciąż nowych zagadnień po­
szczególnych dziedzin wiedzy, 
ze specjalnym uwzględnieniem 
nauk przyrodniczych. Dialek­
tyczna jedność przyrody i czło­
wieka wymaga poznania praw 
nią rządzących oraz związków 
istniejących między dziejami 
nauki a rozwojem intelektualno- 
społecznym człowieka.

Celem nauk przyrodniczych 
nie może być jednak jedynie 
wykorzystanie praw rządzących 
przyrodą w oparciu o zdobytą 
wiedzę. Proces poznawczy nie 
może ograniczać się tylko do 
samodoskonalenia się umyslo- 
woścl ludzkiej. Fizyka i che­
mia, posługujące się najdosko­
nalszym orężem pblektywnego, 
dialektycznego poznania przy­
rody, jakim jest matematyka, 
uzbrajają człowieka w prawdę 
absolutną I rzeczywistą. W ca­
łości nauki te dostarczają czło­
wiekowi dowodów przeciwko 
pesymistycznemu agnostycy- 
zmowi, metafizycznym koncep­
cjom świata materialnego. Dzię­
ki temu odgrywają one decydu­
jący w’pływ w procesie kształ­
towania osobowości ludzkiej, w 
procesie kształtowania właści­
wego materialistyczuego świa­
topoglądu.

Mimo swej wielkiej roli po­
znawczej i wychowawczej, nau­
ki te nie znajdują należytego 
zrozumienia w swym aspekcie 
historycznym. Poznawanie nauk 
humanistycznych odbywa się 
na gruncie historycznym, w ści­
słym powiązaniu z przemiana­
mi społecznymi. Nauczanie na­
tomiast przedmiotów przyrod­
niczych odbywa się najczęściej 
w całkowitym oderwaniu od 
ich historycznego rozwoju.

Niezaprzeczalnych walorów 
dydaktycznych i wychowaw­
czych historii nauk ścisłych, ta­
kich jak fizyka, chemia i ma­
tematyka, nie uwzględnia się 
na żadnym poziomie polskiego 
szkolnictwa. W przededniu re­
form naszego szkolnictwa nale­
żałoby wziąć również pod uwa­
gę i ten ważny środek wycho- 
wawczo-dydaktyczny, chociażby 
w najmniejszym zakresie.

Pokazanie drogi historyczne­
go rozwoju danego zagadnienia 
czy prawa naukowego posiada 
bardzo korzystny wpływ w pro-

decyduje o małej ilości wydaw­
nictw z tego zakresu, w dodat­
ku przeważnie o charakterze 
popularnonaukowym.

Niezwykle cennym uzupełnie­
niem w tej dziedzinie okazuje 
się oparta na właściwym pod­
łożu naukowym pozycja prof. 
W. Wawrzyczka pt. „Twórcy 
chemii". Praca ta stanowi napi­
sany w sposób ciekawy, a wła­
ściwy dla autora, zbiór biogra­
fii, ze szczególnym uwzględnie­
niem polskich fizyko-chemi- 
ków. O jej wartości decyduje 
nie objętość, lecz ilość ukaza­
nych biografii. Pomimo stosun­
kowo wysokiej ceny, książka 
znalazła szybko nabywców, co 
potwierdza instniejące zapotrze­
bowanie i zainteresowanie.

Współczesna szkoła poza obo­
wiązkami dydaktyczno-wycho­
wawczymi musi podjąć się 
krzewienia znajomości historii 
nauk ścisłych.

Ogólny postęp techniczny, 
opierający się przede wszyst­
kim o nauki ścisłe, w zupełno­
ści usprawiedliwia roszczenia 
tych nauk do zapoznawania 
ucznia, słuchacza, a pośrednio 
całego społeczeństwa z dziejami 
ich historycznego rozwoju.

Za dwa tygodnie — artykuł Krystyny 
Gdańskiej „Małe i wielkie dramaty
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Zasadnicza Szkoła Elektrotechniczna w Poznaniu posiada do­
brze wyposażoną pracownię, która stanowi cenną pomoc 
w upoglądowianiu nauki. Na zdjęciu: uczniowie podczas zajęć

Fot.: Cz. Górski

cesie nauczania. Ukazanie syl­
wetki uczonego, często człowie­
ka wielkiego, ale zarazem nie 
pozbawionego małostek prze­
ciętności ludzkiej, jego pasji 
badawczej, często bezgraniczne­
go poświęcenia i samozaparcia 
może wzbudzić tylko pozytywne 
wzruszenia w słuchaczu. Zna­
jomość historii nauk przyrod­
niczych wzbudza rzetelne zain­
teresowanie, liczące się z trud­
nościami drogi naukowo-ba­
dawczej. Przykłady bezintere­
sownego umiłowania wiedzy, 
niesłychanej wytrwałości (Cu- 
rie-Skłodowska) nie mogą po­
zostać bez wpływu na procesy 
nauczania. Jeśli nie zdoła się 
wzbudzić do żywego zaintereso­
wania samym zagadnieniem, to 
dobrze podana biografia osiąga 
co najmniej to, że wzbudza 
szacunek dla pracy naukowo- 
badawczej, co stanowi jeden ze 
składników ogólnej kultury 
człowieka.

Historia nauk przyrodniczych 
może być źródłem radości czy­
sto intelektualnej, wypływają­
cej z niezależnego ogarniania 
przez umysł ludzki wielkich ta­
jemnic przyrody. Uczy słucha­
cza szacunku nawet dla naj­
prostszego prawa, często zawie­
rającego treść wieków. Wielką 
korzyść słuchaczowi mogą przy­
nieść wyjątki prawdziwych 
prac naukowych. Konfrontacja 
prawdziwej myśli naukowej z 
kształcącym się umysłem może 
stanowić ważne kryterium po­
równawcze, a jej zrozumienie 
— wykładnik zdolności ogól­
nych w danym kierunku, uzdol­
nień poznawczych.

Historia nauk przyrodniczych 
ma do odrobienia zaległości w 
dziedzinie zapoznania polskiego 
społeczeństwa z Ich własnymi 
uczonymi. Stosunkowo słaba 
znajomość języka polskiego w 
Innych krajach czyni mało do­
stępną literaturę biograficzną. 
To decyduje o bardzo pobież­
nym lub całkowitym pomijaniu 
polskich uczonych.

Historia nauk przyrodniczych 
ma za zadanie pokazanie udzia­
łu polskich uczonych w dorob­
ku ogólnoludzkim, ukształtowa­
nie i rozwijanie szacunku szcze­
gólnie dla polskiej myśli nau­
kowej, bardziej prawidłowe 
ukształtowanie postawy inte- 
lektualno-moralnej, postawy 
członka socjalistycznego społe­
czeństwa. Nie sądzę, aby zbliża­
jąca się powszechna i gruntow­
na reforma szkolnictwa polskie­
go miała pominąć ten ważny 

I problem.
Uwzględnienie na różnych po­

ziomach i kierunkach szkolni­
ctwa w odpowiednim zakresie 
dostosowanej historiobiografii 
jest zagadnieniem nie tylko 
wskazanym do jego urzeczy­
wistnienia, ale koniecznym. 
Usunięcie historii fizyki z pro­
gramów nauczania studiów 
nauczycielskich, tak jeszcze 
rzadkich ośrodków kształce­
nia kadr nauczycielskich — by­
ło wielką i ‘ 
Przeprowadzone obserwacje i 
badania ankietowe wskazują 
duże zainteresowanie młodzie­
ży zagadnieniami historycznymi 
i literaturą biograficzną. Uka­
zujące się tłumaczenia 
zawsze w dostatecznym stopniuj pierwszy" raz. Dlaczego? Prze- 
uwzględniają dzieje polskiej 9 cięż na pewno czuliby się do­
myśli badawczej. Traktowanie J brze. A dle dowiedzieliby się o 
historii myśli naukowej, szcze-8' . . . -
golnie takich nauk jak chemia 
i fizyka, jako pewnego rodzaju 
balastu, jest sprzeczne z zasa­
dami praw materializmu dia­
lektycznego i historycznego.

Brak ośrodka regularnych 
badań historio-biograficznych

CZESŁAW WRONKOWSKI 
Olsztyn

Konkurs
Międzyorganizacyjna Komisja 

Upowszechnienia Książki na 
Wsi ogłasza konkurs na najlep­
sze publikacje prasowe na te­
mat upowszechnienia książki na 
wsi, a w szczególności: pracy, 
osiągnięć i trudności bibliotek; 
działalności wiejskiej sieci księ­
garskiej i sieci pomocniczej ? 
kolporterów pracujących na 
wsi, gminnych spółdzielni pro­
wadzących sprzedaż książek o- 
raz spółdzielni uczniowskich; 
udziału i pomocy organizacji 
społecznych i kulturalnych w 
popularyzacji książki na wsi; 
roli młodzieży wiejskiej w u- 
powszechnipniu książki 1 czy­
telnictwa; dróg rozwoju upo­
wszechnienia książki na wsi; 
zadań szkoły w upowszechnie­
niu książki na wsi itp.

Konkurs trwa do końca mar 
ja br. Forma publikacji dowol­
na.

Uczestnicy konkursu obowiązani 
są przesiać 2 egz. pisma, w którym 
publikacja konkursowa została wy­
drukowana, najpóźniej do 10 czerw­
ca 1961 r. na adres: Komisja Upo­
wszechnienia Książki na Wsi, War­
szawa, vl. Jasna 26, pekój 330.

Dla uczestników konkursu prze­
znacza się następujące nagrody: 
1 — 2 000 zl; 2 X II — 1 500 zł; 
3 X III — 1 000 zl; 4 X IV — 750 zl; 
5 wyróżnień — 500 zł.

Czytelnicy i korespondenci piszp:
W bieżącym tygodnia nagro dę na najlepszą koresponden­

cję otrzymuje kol. Aleksandra Tyczyńska z Krakowa.
W dalszym ciągu zapraszamy Koleżanki i Kolegów do 

przesyłania nam swoich spostrzeżeń. Każda korespondencja 
jest przez nas mile widziana.

PRZY HARCERSKIM 
OGNISKU

Otrzymałam zaproszenie na 
otwarcie Izby Harcerskiej w 
jednej ze szkół podstawowych. 
Niedziela, godz. 16.

Jesteśmy wśród harcerek. 
Przez uchylone drzwi zagląda­
my do „Izby”. Jest prawie go­
towa. Jeszcze tylko jakaś 
drobna poprawka, jeszcze jed­
no uważne spojrzenie... Moż­
na zaczynać.

W sali półmrok. Na środku 
jarzy się ognisko (żarówki o- 
winięte krwistym celofanem, 
na nich stos świerkowych ga­
łęzi). Stwarza to urzekającą, 
baśniową atmosferę.

Drużynowa wita delegatów 
z hufca, przedstawicieli komi­
tetu rodzicielskiego, grona 
nauczycielskiego i rodziców. 
Drużynowa opowiada. Co? 
Historię drużyny? Będzie to 
na pewno kilometrowe spra­
wozdanie. Uprzedzenie moje 
znika jednak szybko. Siedzę 
jak na dobrym filmie. Wyda­
je mi się, że widzę lasy, stru­
myki, namioty i pełno roześ­
mianych 
ćwiczenia,

I nagle 
Dlaczego 
tak wzruszać? Dlaczego podo­
bnej przyjemności nie przeży­
wają wszyscy rodzice naszych 
uczennic? Rodziców jest tu

dziewcząt. Widzę 
zabawy, przygody, 

refleksje.. Nagle żal. 
tylko ja mogę się

niekonsekwencją, tak mało że można ich poli­
czyć na palcach jednej ręki. 
Często zapraszamy ich na 
drętwe i nudne referaty, a na 
tak miłą, ciekawą i pożytecz­
ną imprezę zapomnieliśmy ro­

nię 8 zesłać zaproszenia. Zresztą nie

harcerstwie! Są rodzice, któ­
rzy niechętnym okiem patrzą 
na tę organizację, bowiem 
bardzo mało o niej wiedzą. 
Jestem przekonana, że przez 
udział w takiej wieczornicy 
wielu z nich pozyskalibyśmy 
dla harcerstwa.

dzieci? Z naszej szkoły, 
ze Szkoły Ćwiczeń przy 

Skałecznej w Krakowie 
może 40 harcerek. Sporo, 
wszystkich dziewcząt w

tzn. 
ul. 
jest 
Ale 
szkole mamy przecież prawie 
trzysta. Więc znów niepokoi 
mnie pytanie, dlaczego nie 
zaproszono wszystkich uczen­
nic? Bawiłyby się świetnie, a 
niejedna z dziewcząt, które 
nie należą jeszcze do druży-. 
ny, po obejrzeniu wieczornicy, 
wstąpiłaby do niej. Wnioski są 
chyba jasne i można je sta­
wiać pod adresem wielu 
szkół. Zapraszając na podob­
ne Imprezy wszystkie dzieci i 
wszystkich rodziców zbliżymy 
ich do harcerstwa, do szkoły, 
łatwiej i szybciej pozyskamy 
ich sympatię. I o tym nie na­
leży zapominać.

Aleksandra Tyczyńska
Kraków

Ciekawe konferencje
Nauczyciele Częstochowy odby­

wają obecnie w 21 rejonach pe­
dagogiczne konferencje na temat 
„Aktywizacja w procesie naucza­
nia podstawowym założeniem pe­
dagogiki socjalistycznej”.

Konferencje są niezwykle cie­
kawe. Z taśm magnetofonowych 
odtwarza się niektóre cytaty. 
Konferencje niewątpliwie przy­
czynią się do aktywizacji pracy 
szkolnej w Częstochowie. Wyra­
zem tego jest zorganizowanie 
przez Inspektorat Oświaty i Od­
dział Grodzki Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego kursów krótko­
terminowych z zakresu politech­
nizacji. Kursy prowadzone są 
przez miejscowe zakłady nauczy­
cieli.

Częstochowskie władze oświato­
we i związkowe przystępują do 
organizowania kursów przygoto­
wawczych dla nauczycieli w celtf 
uzupełnienia i pogłębienia specja­
lizacji we wszystkich przedmio­
tach nauczania. Głównym celem 
szkolenia jest planowe zbliżanie 
szkoły do codziennego życia, 
przygotowania kadr nauczyciel­
skich dla nowej szkoły, która d- 
legnie gruntownej reformie pod 
względem organizacyjnym 1 pro­
gramowym.

WITOLD MIELCZAREK 
Częstochowa
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J4aria Zientarowa-Malewska
Marzec w Bułgarii — to miesiąc toios-ny. Bułgarzy tradycyjni* uAtają wiosnę bartfeo uroctyi- 
eie. Składają sobie wzajemnie tyczenia i symboliczne biało-czerwone bibeloty tzw. martyni- 
ce, które przypinają do klap ubrań — „abyśmy byli czerwoni ( biali, jak krew z mlekiem".

(w 40-lecie pracy)

Aniela Szycówna

Marla Zientara-Malewska, 
jjjałaczka społeczno-kultu­
ralna- zasłużona bojowniczka 
o sprawę polską już w okre- 
rie plebiscytu, jako młoda 
(jjjewczyns stanęła do walki 
e przyłączenie Warmii i Ma- 
jjur do Polski.

po ukończeniu kursu przy- 
Kotowującego do zawodu 
nauczycielskiego pracuje na 
różnych kursach młodzieżo­
wych w Olsztynie i w terenie 
ucząc języka ojczystego. 
Równocześnie' ukazują się na 
lamach .„Gazety Olsztyńskiej” 
jej pierwsze wiersze prze­
siąknięte głębokim patriotyz­
mem-

Dla uzupełnienia swoich 
kwalifikacji wyjeżdża do 
Krakowa i tam w roku 1926 
jdobywa dyplom nauczyciel­
ska. Po powrocie obejmuje 
kierownictwo ówczesnego PK 

towarzystwa Szkolnego i na­
dal uczy w tajnych komple­
tach. W tym czasie organizu­
je pierwsze przedszkola pol- 
ikie na Warmii. Jest wszę­
dzie tam, gdzie wymaga tego 
sprawa polska. Kiedy trzeba, 
pracuje jako wychowawczyni 
przedszkola, następnie ratuje 
sytuację szkoły polskiej w 
Ćhabrowie. Z kolei obejmuje 
posadę nauczycielki szkoły 
polskiej w Wielkim Buczku 
na Pograniczu Złowskim W 
latach 1931—33 petłni funkcją 
wizytatora przedszkoli pol­
skich na terenie Rzeszy Nie­
mieckiej przy Związku Pol­
skich Towarzystw Szkolnych 
w Berlinie.

Następnie pracuje jako 
nauczycielka w Złotowie, a 
po dwóch latach przenosi się 
do Nowego Kramska w po­
wiecie Babimost. Tu zastaje 
ją II wojna światowa. Aresz­
towanie i obóz koncentracyj­
ny w Rawensbriick. Mimo 
głodu 1 poniewierki nie traci 
wiary w sprawiedliwość dzie­
jową. Wyraz temu daje w 
wierszu pt. „Ręce”, który 
kończy słowami... „Lecz choć 
nas męczą, psami szczują, t» 
ręce kiedyś Polską odbudu- 
ir

Wolność zastaje Ją w ro­
dzinnej wiosce w Brunswał- 
dzie pod Olsztynem. Pini 
Maria śpieszy do Olsztyna 
1 tu wspólnie z kilkoma za­
paleńcami organizuje później­
sze kuratorium, pierwsze 
szkoły i przedszkola. W tym 
ekresle powstaje szereg wier­
szy, opiewających piękno 
Warmii i głoszących radość x 
jej powrotu do Macierzy.

hb

W roku 1950 Maria Zienta- 
ra-Malewska odchodzi ze sta­
nowiska wizytatora. Ciężki to 
dla niej cios, tym bardziej, że 
nie zasłużony. Jednak się nie 
załamuje. Cały swój wolny 
teraz czas poświęca pracy li­
terackiej. Jej artykuł i wier­
sze ukazują się coraz częściej 
na łamach prasy, a w roku 
1953 wydaje zbiór wybranych 
wierszy. W tymże samym 
roku przyjęta zostaje do • 
Związku Literatów Polskich. 
Rok później wydaje „Rośnie 
do słońca” potem „Legendy 
dwóch rzek”, a w 1960 r. 
„Warmio moja miła”. Nie­
długo ukaże się na półkach 
księgarskich „Płonące słupy 
nad Odrą”. Często bierze u- 
dział w spotkaniach 
skich.

W dowód uznania 
■warmińska za wkład 
odznaczona zostaje 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem O- 
ficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski Ludowej I Zło-

tą Odznaką ŹNP. Z cwazji 
40-lecia pracy społeczno-kul­
turalnej w obecności najbliż­
szych przyjaciół, krewnych o. 
raz . przedstawicieli władz 
partyjnych, społecznych i o- 
światowych, przewodniczący 
PWRN w Olsztynie wręczy! 
jej złotą odznakę „Zasłużony 
Warmii i Mazur”.

2 lutego br., z inicjatywy 
Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich, Warmińsko-Ma­
zurskiego Towarzystwa Kul­
turalno-Społecznego oraz 
Związku Literatów Polskich 
w Olsztynie, odbyło się uro­
czyste spotkanie z Jubilatką 
w sali dawniejszego „Domu 
Polskiego”. Wzruszająca była 
to uroczystość. Wśród licz­
nych gości znajdowała się 
również delegacja młodzieży 
studenckiej z Łodzi. Ze wszy­
stkich stron napływały depe­
sze z życzeniami 
młodzieży, 
Koleżanka
Malewska aczkolwiek odeszła 
od zawodu, sercem jest nadal 
z młodzieżą i chętnie pośród 
niej przebywa.

Jedna z pięciu prawd Pola­
ków w Niemczech „Co dzień 
Polak Narodowi służy”, jest 
nadal drogowskazem w jej 
życiu. Toteż nasza Koleżanka 
dziękując za okazaną życzli­
wość, zakończyła swe prze­
mówienie słowami:

od dzieci, 
nauczycielstwa. 

Maria Zientara-

■

.Bułgarka z dzbanem” — Jeana z prac graficznych Emilii Nożk«-Paprockiej, które były eksponowana 
w ub. roku na wystawie w Ośrodku Kultury Polskiej w Sofii.

1869 1921
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poetka 
pracy 

Złotym

O Polsko! Powiedz tni, 
co czynić mam?

Powiedz mi 
złocistym zbói szelestem 
A ja w Twe ciemne 

czy też jasne dni
Odpowiem kornie 

Jestem!

Ułatwienia w kupnie 
wydawnictw kartograficznych

WSZYSCY wiemy, ile tru­
dności musi pokonać kie­
rownik szkoły na wsi lub 

w małym miasteczku, aby za­
kupić mapy ścienne; ile czasu 
muszą poświęcić rodzice na 
poszukiwanie potrzebnych ich 
dzieciom atlasów historycznych 
i geograficznych. Artykuły te 
rzadko docierają na prowincję. 
Aby zapewnić szkołom całego 
kraju regularny dopływ tak 
niezbędnych pomocy nauko­
wych. Powszechna Księgarnia 
Wysyłkowa dostarcza od trzech 
lat wszystkim szkołom pros­
pekty zawierające pełny asorty­
ment wydawnictw, jak mapy, 
atlasy i plany miast. Prospekty

i

Pod prąd

Nasza jest noc
To Jest Jeden x tyeh »ria- 

gierów przedwojennych, 
które masowo powracają 
do dzisiejszego taneczno- 
plosenkarskiego repertuaru. 
Może to nie szkodzi, gdy 
nasza młodzież dowiaduje 
się trochę prawdy o swo­
ich rodzicach i 'wychowaw­
cach. Kiedy na jakiejś 
szkolnej zabawie x radia 
ezy gramofonu rozcbrzmia- 
io „Czy pani mieszka sa­
ma, czy razem » nim”, a 
Ja mlmowoli zanuciłem 
melodię — moja part­
nerka z którejś tam klasy 
licealnej zapytała:

— To pan profesor śpie­
wał tę piosenkę za młodu?

Ba! Skończyła się gad­
ka na tym, 1 gorliwie tę 
konkluzję podtrzymywa­
łem, że obecne piosenki są 
w większości o wiele po­
rządniejsze i kulturalniej- 
sze. Zaraz jednak nawza­
jem u bodłem pannę takim 
stwlcrd zeniem:

— Za to ja w twoim wie­
ku o dziesiątej byłem zaw­
sze w łóżku.

I to też była prawda. 
Nauczycielom nawet nie 
chciałoby się siedzieć w 
szkole po nocach. Powie­
działem tę prawdę, bo zbli­
żała się godzina jedenasta, 
zwiastująca koniec zaba­
wy.

Szczęściem skończył się 
ten karnawał 1 szczęściem 
był krótki. Mój średni syn 
— pierwszy w powiecie 
jazzowy puzonista — na­
reszcie chodzi po ludzku 
spać. Szczęściem w ogóle 
kończy szkoły i gotuje się 
do studenckiego stanu. Nie­
pokój ojcowski będzie jed­
nak trwał, bo młodszy syn 
nosi w sobie zamiar zo­
stania pierwszym w po­
wiecie saksofonistą. Mam 
więc jeszcze czego bronić 
w rodzinie

Czy nie pora skończyć 
wreszcie z „nocnymi mło­
dzieży zabawami”?

Gdy Polska w karnawa­
le rozbrzmiewała miłym 
tanecznym szałem — czę­
sto jeszcze do północy 1 
poza północ dobiegały od­
głosy zabaw z gmachów 
szkół, internatów, młodzie­
żowych domów kultury, 
domów dziecka.
lem, że te rzeczy trwają 1 
do drugiej i nawet do 
czwartej nad ranem. Jest 
chyba powszechne „odczule­
nie” na te sprawy. Strach 
już mówić o publicznych

Słyszą-

rab iwach, s których nasi / 
nozniowie — a jeszcze bar- i 
dziej uczennice — wracają / 
rano. Po wsiach sale za­
bawowe pełne są małolet­
nich smyków nawct_ ze 
szkoły podstawowej, którzy 
podziwiają zataczających 
się od wódki ojców.

To nie jest rzeczywiście 
zew tetryczejąccgo dziad­
ka — ja jestem też nie 
od tego, co tu ukrywać. 
Ale przecież — jeśli wie- 
ezór jest na zabawę za 
krótki, to można ją roz­
począć wcześnie po obłę­
dzie. Nie jest prawdą, że 
zabawa musi zaczynać się 
o godz. dwudziestej. Od 15 
do 22 jest też siedem go­
dzin. A młodzież w nocy 
powinna naprawdę spać. 
Pierwszą zabawą trwającą 
dłużej w noc niechby był 
bal maturalny. Będzie miał 
tym więcej uroku.

Tak — ale ja tu o balu, 
* zbliża się dopiero ma­
tura, a przed nią znowu 
nocne zgryzoty. Znowu ok­
na internatów będą jarzy­
ły się do późnych godzin 
nocnych — tym razem z 
najzupełniej postnych przy­
czyn. Kierownicy interna­
tów ogłoszą: „Klasy matu­
ralne mogą wyjątkowo”... 
itd. A rano pójdą do szkół 
dziewczęta i chłopcy z 
podkrążonymi oczyma, by 
kiwać głowami I zasypiać 
na swoich ostatnich w 
szkole lekcjach. Co w no­
cy zbudują — to w ciągu 
dnia zmarnują. Jeśli już 
jesteśmy wszyscy świado­
mi rozdęcia naszych pla­
nów i programów naucza­
nia, jeśli mamy nawet ty­
le zastrzeżeń co do samej 
instytucji egzaminów — 
nie pozwalajmy naszym 
uczniom chociaż otuma­
niać się do reszty nie­
przespanymi nocami. Im 
większy oczekuje człowie­
ka wysiłek — tym skrupu­
latniej trzeba przestrzegać 
zasad higieny I zbierać si­
ły-

Ale w tym miejscu ode- 
ślę już zainteresowanych 
do pierwszego lepszego 
podręcznika higieny.

A możeby, niezależnie 
od tych niepopularnych 
podręczników, higieniści z 
Ministerstwa Oświaty przy­
pomnieli odpowiednim lu­
dziom, że „nasza jest noc” 
— ale do spania?

TUREK z Bartoszyc
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erterdzieśel lat od 
dobrze znanej star- 

pokoleniu nauczyclel- 
postaci — profesora 
Wszechnicy Polskiej

ten wydawane wspólnie prze» 
Państwowe 
Wydawnictw 
i Powszechną 
syłkową dwa 
dają aktualne 
znajdujących się w sprzedaży 
wydawnictwach kartograficz­
nych, które można zamówić li­
stownie w centrali.

Inicjatywa spotkała się z po­
wszechnym zrozumieniem wśród 
terenowych władz szkolnych. 
Celem wzbudzenia jeszcze 
większego zainteresowania tą 
sprawą Państwowe Przedsię­
biorstwo Wydawnictw 
graficznych 
specjalnego 
mawiających 
wydawnictw 
wśród nich nagród.

Premie 1 nagrody uzależnio­
no oczywiście od wysokości za­
mówienia: zamówienie 500 zł 
premiwano rozmaitego typu 
atlasami, 1300 zł — zestawem 
map turystycznych, klienci, 
którzy zamówili artykuły na 
sumę 1 600 zł — obok pre­
mii otrzymywali prawo do 
brania udziału w losowa­
niu nagród. W tegorocz­
nym losowaniu 28 szkół otrzy­
mało nagrody w postaci adap­
terów elektrycznych, rzutni­
ków do przezroczy, sprzętu 
sportowego I turystycznego, 
rozmaitych atlasów, map tu­
rystycznych i ściennych.

W omawianej akcji zakupów 
wydawnictw kartograficznych 
wzięło udział 3 tys. szkół. Za­
mówiły one zestawy map i po­
mocy łącznie na sumę 730 tys. 
zł. Każdy zamawiający 20 i 
więcej map otrzymywał jedną 
mapę bezpłatnie.

Połączony wysiłek obu insty­
tucji wpłynie niewątpliwie na 
zlikwidowanie trudnej sytuacji 
w rozprowadzaniu map i atla­
sów.

Przedsiębiorstwo 
Kartograficznych 
Księgarnię Wy­
razy w roku po- 

informacje o

. .Karto-, 
ustaliło zasady 

premiowania za- 
większe partie 
oraz losowania

(W).

> jA USMIECHNĘTE o- 
/ri/ krótki nosek i 

dołek w brodzie. 
Jest bardzo młodziutka, choć 
już pod czepcem mężatki. 
Obfite fałdy stroju z epoki 
Hohenstaufów kryją figurę aż 
do nóżki opartej na kamien­
nym cokole w chórze naum- 
burskiej katedry. Jest cał­
kiem inna aniżeli jej nie­
mieckie krewniaczki, surowa 
ksieni Adelaida, poważna 
Gerburga i wzgardliwa pani 
Uta. Sztuką i wyobraźnią 
bezimiennego artysty wiekom 
zachowana „śmiejąca się Pol­
ka” pod dostojnie brzmiącym 
imieniem Regelindis, w domu 
rodzicielskim zapewne inaczej 
wołana, córa Chrobrego, w 
małżeństwo oddana księciu 
Hermanowi na mocy merse- 
burskich układów.

Nie jedyna to zresztą i nie 
pierwsza Piastówna w obcym 
kraju i na obcym tronie, żo­
na i matka królów i książąt. 
„Biała Knegini” Adelaida, 
prawdopodobnie siostra Mie­
szka I, była matką Waika, 
później św. Stefana, króla 
Węgier po ojcu Gejzie. „Bia­
ła" czyli piękna, charakter 
miała gwałtowny a tempera­
ment i krzepę fizyczną takie, 
że nawet biskup i kronikarz 
Thietmar, do niejednego 
wszakże zapewne przywykły, 
nie szczędził jej slow nagany, 
zarzucając jej używanie trun­
ków ponad miarę i konne u- 
jeżdżanie, a także zabicie męż­
czyzny w gniewie. Jej bratani­
ca, córka Mieszka 1, Święto­
sława, 
króla 
ciężcy, 
Swena 
w tych dwóch małżeństwach 
św. Olafa szwedzkiego i Ka- 
nuta Wielkiego duńskiego, 
późniejszego zdobywcy Anglii. 
Występująca w sagach skan­
dynawskich pod imionami 
Storrady, Sygrydy, Geiry i 
Gunhildy, nieopanowana w 
miłości i nienawiści, tego, 
którego kochała, a który ją 
odtrącił, Olafa Tryggwasana, 
wciągnęła w zasadzkę morską 
u wyspy Rugii, w której 
śmierć poniósł.

Już to boginkami nie były 
nasze panie z rodu Piastów, 
lekko pląsającymi na mocza­
rach i uroczyskach. Były to 
białki krzepkie a mądre, ni 
rozumem, ni silą nie ustępu­
jące mężczyźnie, jak na przy­
kład owa Elżbieta, księżnicz­
ka pomorska, rodzona wnucz­
ka Kazimierza Wielkiego, 
przez zapobiegliwego dziada 
w wieku lat 16 wydana za 
Karola IV Luksemburga i po­
trójną koronowana koroną: w 
Pradze — czeską, niemiecką

w Akwizgranie, a w Rzymie 
—- cesarską, matka cesarza 
Zygmunta, o której mówią 
źródła i tradycje, iż lekko 
łamała w ręku podkowy t 
włócznie, a której realistycz­
na podobizna zachowała się 
na nagrobku w praskiej ka­
tedrze.

Afcf szlakach

Tysiotfecia

PLOTKI

PANIACH

była żona, najpierw 
Szwecji, Eryka Zwy- 
a potem króla Danii, 
Widłobrodego, matką

Po wielu większych więc i 
mniejszych stolicach Europy 
królowały nasze panie, na 
północy i wschodzie, na Po­
morzu i na Rusi, ba nawet 
na hiszpańskich tronach, jak 
Ryksa Elżbieta, córka Prze­
mysława II, tertio voto za­
mężna za Alfonsem Aragoń­
skim, lub Ryksa, wnuczka 
Krzywoustego, również za 
Alfonsem, ale VII, królem 
Kastylii.

Kroniki skandaliczne owych 
dawnych czasów niejedną za­
pewne przekazałyby nam 
płotkę, gdyby komuś przyszło 
na myśl je spisywać. Ale i 
tak to i owo przedostało się 
spoza zasłony odległości dzie- 

' jowej i legendowej tradycji.
Nie brakło w naszych naj­

starszych dziejach także i in­
nych pań z zagranic do Pol­
ski przybyłych, a na naszej 
ziemi legendą i nimbem przez 
dziejopisów i hagiografów u- 
honorowanych, jak Węgierka, 
św. Kinga, lub Niemka, św. 
Jadwiga śląska, księżniczka 
Meranu, której jedna siostra 
była królową Francji, druga 
zaś Węgier. Nie brakło księ- 
niczek z narodów pobratym­
czych, Czeszek, Litwinek a 
zwłaszcza Rusinek, które nie 
tylko w dzielnicowych pano­
wały księstwach, ale i na sa­
mym zasiadały Wawelu.

Zamierzchłe ł dawne to 
czasy, ale przecież ludzie, co 
wtedy żyli, ludźmi byli po­
dobnymi do nas to swych

uczuciach, reakcjach i postę­
powaniu, byli „aktorami kon­
kretnych wydarzeń" według 
określenia Pawła Jasienicy. 
Jego książki o minionym o- 
kresie naszych tysiącletnich 
dziejów są rozchwytywane 
przez czytelników, bo sta­
wiają na pierwszym planie 
żywych ludzi, a nie bezosobo­
we fakty.

W praktyce szkolnej, prze­
ciwnie, ograniczamy się głów­
nie do faktów, ludzi co naj­
wyżej z nazwiska tylko wy­
mieniając. Naukę historii czy­
nimy tym samym dla naszych 
uczniów nudną, suchą i trud­
ną, gdy tymczasem rzucając 
na nią niekiedy snop świat­
ła z innej strony, moglibyśmy 
zmienić ją w jeden z naj­
bardziej atrakcyjnych w szko­
le przedmiotów.

Czyż nie należy zresztą 1 
okazji dzisiejszego okoliczno­
ściowego dnia uświadomić 
sobie, że Historia, nie ta, któ­
ra metodą dialektyki ukazu­
je kolejne zmagania się wiel­
kich sił społecznych i towa­
rzyszące im przemiany — ale 
ta, ustrojona w urok baśni 
i wdzięk legendy, czarująca 
prawdą ludzkich uczuć i po­
ciągająca mądrą zadumą nad 
motywami ludzkiego działa­
nia — jest także kobietą?

MARIA MACHALSKA

Mija 
śmierci 
szemu 
skiemu 
Wolnej 
w Warszawie i Instytutu Pe­
dagogicznego 
„Metodyki 
współpracowniczki du - - -
wych Torów” — Anieli Szy- 
cówny.

Aniela Szycówna, córka 
powstańca węgierskiego 1849 
r. 1 uczestnika manifestacji 
1861—1862, dwukrotnego ka- 
torżnika, urodziła się, wzra­
stała i prawie całe swe życie 
spędziła w okresie najsroż- 
szej niewoli Hurki 1 Apuch- 
tina.

Młodość Jej przypada na 
lata, kiedy wykształcenie ko­
biet w Królestwie zamykało 
się w granicach siedmiu klas 
gimnazjum tzw. pensji i zda­
niem egzaminu na patent do­
mowej nauczycielki. Wszyst­
ko poza tern trzeba było zdo­
być samej: wiedzę ogólną, 
i zawodową, i metodę naucza­
nia, dostawało się bowiem 
patent na nauczycielkę bez 
zdawania egzaminu z peda­
gogii — pisze o niej Włady­
sława Weyhert Szymanowska 
(„Głos” nr 5 z 1921 r.) Zosta­
wała więc droga samouctwa 
i to bez przewodników, dro­
ga pochłaniania książek, któ­
re polubiła od wczesnego 
dzieciństwa.

Po otrzymaniu dyplomu 
nauczycielki pracuje biedacz­
ka, skarży się ojciec, ponad 
siły za 43 ruble na miesiąc, 
ale ma 9 godzin pracy jedne­
go dnia, 7 drugiego itd”. Mi­
mo to znalazła czas, aby już 
w 1890 r. zostać stałym 
współpracownikiem „Przeglą­
du Pedagogicznego”, którego 
redaktorem był wtedy Jan 
Władysław Dawid.

Referatów jej z zaintereso­
waniem siłuchano na Zjeździe 
Higieny Szkolnej w Paryżu 
w 1906 r. na Kongresie Psy­
chologicznym w Genewie w 
1909 r. na Drugim Polskim 
Kongresie Pedagogicznym w 
1909 we Lwowie, a w 1911 r. 
— w Brukseli.

Jest 
prądów, 
stanowi 
psychiki 
resowań, 
dzo interesujące są dwie pra­
ce Szycówny: „Ostrożnie x 
karami” („Przegląd Pedago­
giczny” 1894 r.) oraz „Rozwój 
pojęciowy dziecka”.

Szycówna jest nie tylko 
rzeczniczką zastosowania zdo­
byczy psychologii dla wycho­
wania i nauczania. Jest naj­
gorliwszą bojowniczką postę­
pu i dostosowania pedagogi­
ki i dydaktyki do potrzeb 
polskiego dziecka.

Zbiera pieniądze na założe­
nie czytelni naukowo-pedago­
gicznej organizuje odczyty 
i jest jedną z założycielek

oraz autorki: 
wypracowań”. 

„Przeglą- 
Pedagogicznego” i „No-

rzeczniczką nowych 
których podstawą 
zasada poznawania 

dziecka, jego zainte- 
, jego słownika. Bar-

Koła Wychowawców, które 
było ośrodkiem powstania 
późniejszego Polskiego Związ­
ku Nauczycielskiego, a na­
stępnie Związku Zawodowe­
go Nauczycielstwa Polskiego 
Szkół Średnich. Należy do za­
łożonego w 1903 r. przez Sta­
nisława Karpowicza, Towa­
rzystwa Pedagogicznego. De­
wizą tego Towarzystwa było: 
„Szkoła służy społeczeństwu, 
musi więc być rozsadnikiem 
prawdy i sprawiedliwości".

i Kiedy w ogniu rewolucji 
1905 r. rozgorzał strajk szkol­
ny w Królestwie, Szycówna 
oddaje swą wiedzę 1 doświad­
czenie szkole polskiej i to nie 
średniej, ale właśnie szkole 
ludowej początkowej. Wraz z 
Heleną Radlińską, M. Gol- 
czewską i Borowiecką opraco­
wuje w 1905 r. książkę „Jak 
prowadzić początkowe nau­
czanie”, program 5-klasowej 
szkoły podstawowej oraz 
wskazówki dydaktyczno-me­
todyczne do wszystkich przed­
miotów.

Wrażliwa na wszystkie 
krzywdy społeczne, żądna 
ich usuwania nie może być 
obojętna na analfabetyzm do­
rosłych i dlatego wraz ze 
Stefanią Sempołowską, Wey- 
hert-Szymanowską, Gomóliń- 
ską i Radlińską organizuje w 
Warszawie sieć kursów dla 
analfabetów.

W 1907 r. dwudziestu pięciu 
nauczycieli pracowało w sa­
mej Warszawie bezpłatnie na 
tych kursach. Oprócz nauki 
czytania. pisania i rachun­
ków prowadzono lekcje z hi­
storii, przyrody, geografii, a 
wybitni uczeni wygłaszali 
prelekcje. Władze carskie, 
które tłumiły wszystkie zdo­
bycze rewolucji 1905 r., cze­
kały tylko okazji, aby pora­
chować się i ze Stowarzysze­
niem Nauczania Analfabetów. 
W Kielcach, w październiku 
1908 r. znaleziono u syna 
stróża w domu, gdzie uczono 
analfabetów, broń, której .po­
chodzenia aresztowani nia 
chciełi ujawnić. To wystar­
czyło, aby zlikwidować w ca­
łym Królestwie oddziały nau­
czania dorosłych.

Aniela Szycówna, ułomna, 
chorowita, była uczulona na 
losy upośledzonych. Jako 
członkini Towarzystwa Kul­
tury Polskiej, instytucji po­
stępowej, założonej przez AL 
Świętochowskiego z udziałem 
takich ludzi jak Gustaw Da­
niłowski, Wacław Nałkowski, 
Ludwik Krzywicki, z zapa­
łem oddaje się pracy w od­
dziale opieki nad dziećmi fi­
zycznie i umysłowo upośle­
dzonymi.

W Dniu Święta Kobiet 
warto przypomnieć młodemu 
pokoleniu wychowawców po­
stać wybitnej nauczycielki, 
działacza społecznego, bojow­
nika o postęp.

WACŁAW POLKOWSKI

IM
W dniu US lutego odbyto de Plenum Zarządu Oddziału woj. warszawskiego Towarzystwa Szkoły Świeckiej. 

Na zdjęciu: fragment sali obrad.

W DAWNEJ Polsce kształcenie kobiet 
było w ogromnym zaniedbaniu. 
W XVIII w. obok dewocyjnego 
wychowania dziewcząt w klaszto­
rach żeńskich wychowywano je 

również w domach prywatnych z pomocą 
tzw. guwernantek , pochodzenia francuskiego.

Komisja Edukacji Narodowej już na wstę­
pie swej działalności przyjęła projekt usta­
wy dla pensji żeńskich i męskich. Ustawa 
ta została ogłoszona w 1775 roku jako „Prze­
pisy od Komisji Edukacji Narodowej pen- 
sjomistrzom i mistrzyniom dane”. Owe pen- 
sjomistrzynie to pierwsze nauczycielki, któ­
re swe kwalifikacje zawodowe zdobywały 
drogą praktyki na prowadzonej przez siebie 
pensji w trakcie realizacji programu naucza­
nia, podanego w wyżej wymienionych „Prze­
pisach”. Na owych pierwszych prywatnych 
pensjach szkoliły się również kandydatki na 
guwernantki, które po przejściu pełnego kur­
su programu obowiązującego na pensji od­
bywały przez pewien czas praktykę w niż­
szych klasach pensji.

IV czasach Królestwa Polskiego zwiększa­
jąca się liczba pensji i szkół żeńskich przy­
sporzyła władzom szkolnym wiele trosk 
o podniesienie poziomu wychowania 1 nau­
czania w tych szkołach. Zaczęto myśleć 
o zorganizowaniu żeńskiego zakładu nauko' 
wego na koszt rządu w celu przygotowania 
kandydatek na nauczycielki. Na ten sam te­
mat i Sejm Królestwa Polskiego wypowia­
da! się dwukrotnie i nawet wyznaczony zo­
stał na ten cel pewien fundusz. Organizacja 
tej szkoły nastąpiła dopiero w 1825 roku. 
Przyjęto te kandydatki, które w owych szko-, 
łach przygotowywały się już praktycznie/ 
w młodszych klasach do wykonywania za­
wodu nauczycielki. Na początku 1826/27 roku 
szkoła przygotowawcza została przekształco­
na na Instytut Rządowy Wychowania płci 
żeńskiej. Kurs nauki w instytucie trwał 3 la­
ta. W ciągu dwóch lat trwało nauczanie teo­
retyczne, a trzeci rok przeznaczony został na 
praktykę w specjalnie zorganizowanej na ten 
cel wzorowej pensji żeńskiej.

Kurs nauki na Pensji Wzorowej podzielo­
ny. był na 3 klasy. Zorganizowanie tej pensji 
nastąpiło na początku 1828/29 roku szkolne­
go i wówczas do liczby jej uczennic została 
zaliczona Narcyza Żmichowska, późniejsza 
wybitna przedstawicielka ruchu kobiecego.

Po upadku powstania listopadowego Insty­
tut Rządowy Guwernantek wznowił swoją 
działalność w 1833 roku. Jego przełożoną 
została Zuzanna Wilczyńska. Jej osobisty 
wpływ sprawił, że dawna uczennica Pensji 
Wzorowej, Narcyza Żmichowska, poświęciła 
się zawodowi nauczycielskiemu. Ukończyła 
Instytut Guwernantek lecz z powodu

w tym zakładzie. Przy istniejącym wówczas 
zakazie przyjmowania kobiet na studia uni­
wersyteckie — brak nauczycielek w średnim 
szkolnictwie żeńskim uwidoczni się w całej 
pełni.

W 1897 roku Ministerstwo Oświecenia wy­
jaśniło, że absolwentki progimnazjum lub 
kończące trzy klasy gimnazjalne ze stopniem 
dostatecznym mogą otrzymać świadectwo 
nauczycielki początkowej po odbyciu pół­
rocznej praktyki w charakterze pomocnicy 
nauczycielki w klasach przygotowawczych 
tychże progimnazjów lub gimnazjów Tego 
rodzaju „ustępstwo” miało na celu obniżo-

Nauczycielki
ówczesnej sytuacji politycznej tylko doryw­
czo pełniła obowiązki nauczycielki domowej. 
Wraz ze swoją uczennicą i jej rodzicami 
wyjechała do Paryża. Po powrocie do kra­
ju swój talent literacki i swoje siły oddała 
służbie Związku Narodu Polskiego.

Tymczasem Instytut Rządowy Wychowania 
Panien dzięki troskliwej opiece Zuzanny 
Wilczyńskiej podnosił swój poziom i zwięk­
szał liczbę wychowanek. Cesarz Mikołaj I 
w czasie odwiedzin Instytutu powziął myśl 
poddania go pod zwierzchnictwo cesarzowej, 
przemianowania na Instytut Aleksandryjski 
i przeniesienia do Puław. Sześcioletni kurs 
i wysoka opłata za naukę i utrzymanie zmu­
siły dziewczęta mniej zamożne do opuszcze­
nia Instytutu. Z czasem Instytut Aleksan­
dryjski stał się zakładem dla warstw uprzy­
wilejowanych (dla córek szlachty i urzędni­
ków).

W tym czasie Instytut Aleksandryjsko-Ma­
ryjski w Warszawie tak był zrusyfikowany, 
że dziewczęta polskie nie wykorzystywały 
nawet przyznanych im 1/3 liczby miejse

nie poziomu naukowego I dydaktyczne-pe* 
dagogicznego kandydatek na nauczycielki.

Kobiety-Polki już w owym czasie nie po­
trzebowały takiego „ustępstwa”, lecz same 
rozpoczęły pracę nacczycielską w tajnym 
nauczaniu dzieci warszawskiego proletariatu. 
Znacznie wcześniej zapoczątkowały akcję 
tajnego nauczania w żeńskich szkołach śred- 
nich.

W podobny sposób zorganizowano również 
tajne nauczanie na terenie całego Królestwa 
Polskiego i ziem litewsko-ruskich. Przy 
organizacji tej akcji położono nacisk na 
zwalczanie analfabetyzmu.

W odpowiedzi na uporczywe zamykania 
przed kobietami podwoi uniwersyteckich 
postępowe warstwy warszawskiego społe­
czeństwa zorganizowały tajny „Uniwersytet 
Latający”, którego zarząd administracyjny 
spoczywał w rękach kobiet. Profesorami byli 
wybitni naukowcy polscy. Legalnym konty­
nuatorem idei tego niezwykłego zakładu 
naukowego stało się w 1906 roku Towarzy­
stwo Kursów Naukowych,

W 1904 roku car Mikołaj II ostatecznie 
zezwolił na zatrudnienie w dwóch młodszych 
klasach nauczycielek, które uzyskały tytuł 
nauczycielki domowej lub nauczycielki na 
podstawie ukończenia pełnego kursu gimna­
zjum żeńskiego lub innego równorzędnego 
zakładu naukowego. To minimalne ustępstwo 
przyszło zbyt późno, gdyż pod wpływem 
tajnego nauczania i tajnych .organizacji 
uczniowskich wyzwoliła się w młodzieży 
polskiej nieprzejednana wola walki o szkołą 
polską, a w ślad za nią zaczęły się mnożyć 
prywatne szkoły wprowadzające nauczanie 
w języku polskim

W tym okresie powstają legalne zakłady 
naukowe polskie mające na celu kształcenie 
kandydatek na nauczycielki szkół średnich 
i elementarnych. Z warszawskich zakładów 
kształcenia nauczycielek należy wymienić: 
Kursy Pedagogiczne dla nauczycielek szkół 
średnich zorganizowane przez Jana Miłkow- 
skiego w 1906 roku, Wyższe Kursy Pedago­
giczne Leonii Rudzkiej, zorganizowane 
w 1907 roku dla nauczycielek szkół średnich, 
Seminarium Nauczycielskie Żeńskie zorga­
nizowane w 1906 roku.

Od tej pory liczba zakładów przygotowu­
jących dziewczęta do zawodu nauczyciel­
skiego stale rosła i w dniu przejęcia szkol­
nictwa na terenie Królestwa Polskiego od 
władz okupacyjnych (1. X. 1917) było czyn­
nych 37 seminariów nauczycielskich, z czego 
17 — żeńskich. 14 — męskich I 6 koeduka­
cyjnych. Tak zaczęła się liczebna przewaga 
kobiet w szkolnictwie powszechnym na te­
renie Królestwa Polskiego. Szczególnie do­
datnio ta przewaga uwidoczniła się po za­
kończeniu drugiej wojny światowej, gdy pod 
względem obsady personalnej szkolnictwo 
polskie przeżywało poważny kryzys.

Kryzys ten łagodziły koleżanki przez do­
chowanie wierności tej szkole, do której szły 
przez wieki całe, omijając na swym histo­
rycznym szlaku najróżnorodniejsze prze­
szkody.

JOZEF TRELA
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REFORMA SZKOLNA
W „Nowej Szkole” (nr 3) 

podano treść przemówie­
nia na temat reformy 

szkolnej ministra oświaty Wac­
ława TuSodzieckiego na VII 
Plenum, który w imieniu całego 
nauczycielstwa i wszystkich 
pracowników administracji ’ 
szkolnej zapewnił kierownic­
two partii: „że nie będziemy 
szczędzili sił i pracy, aby re­
forma szkolna, uchwalona na 
ttjjecnym Plenum KC, została 
przeprowadzona jak najlepiej i 
Służyła wielkiej sprawie wycho­
wania młodego pokolenia, spra­
wie budownictwa socjalistycz­
nego w naszym kraju".

Realizując wytyczne
VII Plenum — pisze w 
art. „Szkoły przyzakła­

dowe — dziś i jutro” („Trybuna 
Ludu” nr 52) wiceminister oś­
wiaty M. Godlewski — powin­
niśmy mieć w 1965 r. około 145 
tys. uczniów w szkołach przy­
zakładowych, 128 tys, w szko­
łach międzyzakładowych oraz 
330 tys. uczniów w zasadni­
czych szkołach dla młodzieży 
niepracującej.

Jest to zadanie realne, cho­
ciaż niełatwe do wykonania. 
Wiąże się ono ściśle z zapowie­
dzianą reformą w szkołach pod. 
stawowych i średnich.

Bogdan Gotowski w artyku­
le „Model Przyszłości” („Prze­
gląd Kulturalny” nr 8) analizuje 
treść obrad IV Kongresu Tech­
ników stwierdzając, że dużo 
miejsca na Kongresie zajęły 
sprawy szkolenia nowych kadr, 
złagodzenia groźnego niedoboru 
kadr technicznych wszystkich 
stopni. Słuchając wypowiedzi 
na temat politechnizacji autor 
stwierdza, iż dochodzi się do 
wniosku, że reforma programu 
studiów i przemyślana polityka

Konkurs
„Sztafety Oszczędnych”
W drugim «tg.pl« konkursu „Szla­

kiem Oszczędnych” wzięło udział 
412 szkół z Warszawy l terenu 
woj. warszawskiego. Komisja kon­
kursowa — w której skład wcho­
dzili przedstawiciele Okręgu ZNP. 
Kuratorium Warszawskiego 1 woj. 
warszawskiego. Chorągwi ZHP o- 
raz PKO — wyróżniła nagrodami 
następujące szkoły:

Dwie I nagrody po l SCO zł zdo­
były Szkoła Podstawowa nr ŻS w 
Warszawie I nr 2 w Sochaczewie.

Cztery drugie nagrody w wy- 
eokoścl 1 000 zł przypadły w u- 
dziale szkołom warszawskim — 
Szkole Podstawowej i liceum O- 
gólnokształcącemu im. Władysława 
IV, Szkole Podstawowej nr 221, 
oraz Szkole Podstawowej im. M. 
Kopernika w Mińsku Mazowiec­
kim 1 Liceum Pedagogicznemu w 
Pułtusku.

Sześć trzecich nagród w wyso­
kości 500 zł otrzymały szkoły war­
szawskie — Szkoła Podstawowa nr 
12, Szkoła Podstawowa i Liceum 
Ogólnokształcące nr 21, nr 17, oraz 
Szkoła Podstawowa w Zalesiu Gór­
nym, powiat plaseczyński, w Łą- 
gu pow. mławski 1 w Gzach, pow. 
pułtuski. <•

______  (W.)

kulturalna w środowiskach 
technicznych stają się palącą 
koniecznością.

„Reforma programów należy 
do Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego. Druga sprawa wy­
magałaby chyba poważnego za­
angażowania organizacji tech­
nicznych, może też i związków 
zawodowych (...)

(...) Musimy dalej znaleźć 
najszybsze formy współpracy 
naukowców z praktykami, pro­
wadzić naukowe metody orga­
nizacji pracy i stosunków 
międzyludzkich, zreformować 
szkolnictwo wszystkich szczeb­
li..."

W tym samym numerze 
„Przeglądu Kulturalnego” war­
te są przeczytania jeszcze dwie 
pozycje dotyczące reformy 
szkolnej. Pierwsza to artykuł 
prof. dra Stanisława Leszczyń­
skiego „Polska szkoła geogra­
fii”, druga to korespondencja 
Zofii Prawdzie.

Profesor Leszczyckl: „Wie­
rząc w specjalizację w naukach 
geograficznych jestem zwolen­
nikiem wspomnianej dychtomii 
pomiędzy geografią fizyczną a 
geografią ekonomiczną; dlate­
go wydaje się, że powinno to 
znaleźć swoje odbicie w sy­
stemie kształcenia kadr. Szko­
ła podstawowa, średnia, liceal­
na, zawodowa itp. domagają 
się geografa uniwersalnego, u- 
miejącego wszystko po trosze, 
mogącego także zastąpić kole­
gę w zakresie biologii lub hi­
storii. Przyszłość nauk geogra­
ficznych wymaga jednak stud­
iów wyspecjalizowanych".

Zofia Prawdzie domaga się 
bardzo radykalnych reform 
metod nauczania: „Może je­
stem za wielką pesymistką, ale 
nie widzę młodych zdolnych 
ludzi, którzy by chcieli zostać 
nauczycielami. Nauczycieli z 
powołania jest niedużo, a i na 
tych codziennie życie ma „le­
karstwo". 1 dlatego widzę ra­
tunek w tej nielicznej, wykwa­
lifikowanej, wyselekcjonowa­
nej grupie pedagogów uczącej 
miliony dzieci przez telewiz-

ję (...) Bowiem nowe może 
przyjść dwojaką drogą. Albo 
uplanowaną przez Minister­
stwo Oświaty, albo rewolucyj­
ną przez samo życie. Szkoła 
sucha, nudna i werbalna, i bied­
ny nauczyciel nie wytrzymają 
konfrontacji z bogactwem 
kształcących przeżyć, które 
umożliwi nam technika”.

W „Życiu Warszawy” (nr 48) 
w artykule „Wielka reforma 
oczyma dyrektora małej „szkół­
ki” Henryk Wysłouch opowia­
da, jak nauczyciele przyjęli 
uchwałę o reformie szkolnej.

„Reformę szkolną zaczynać 
trzeba od kształcenia nauczy­
cieli. Narzeka się nieraz, że 
reformy metod i treść naucza­
nia hamuje brak pomocy i u- 
rządzeń techniczno-fizycznych. 
Ja twierdzę, że gdyby wyko­
rzystano tylko te pomoce, któ­
re już istnieją, skok w naucza­
niu byłby rewelacyjny. Widzia­
łem szkoły, w których jest 8 
lub 10 wspaniałych mikrosko­
pów i których w ogóle nie 
używa się całymi latami, choć 
na naradach narzeka się, że 
jest tylko osiem lub dziesięć. 
Gdyby ich było trzydzieści, by­
łyby również nieużywane. Me- 
dice, cura te ipsum — przede 
wszystkim! Inna rzecz, że po­
mocy naukowych jest wciąż 
za mało — dorzuca uśmiecha­
jąc się przekornie”.

„A gdzie wychowanie este­
tyczne?” Taki jest tytuł artyku­
łu na temat reformy szkolne; 
w nr 49 „Głosu Pracy”.

„Przy opracowywaniu nowych 
programów dla zreformowa­
nej szkoły warto przemyśleć 
propozycję wysuwaną przez 
wielu oświatowców wprowa­
dzenia do szkól nowego przed­
miotu — historii kultury. Za­
wierałby on niezbędne wiado­
mości z zakresu architektury, 
muzyki i malarstwa — ele­
menty z zakresu historii sztuki.

Współczesnemu absolwento­
wi szkoły średniej brak pod­
stawowych wiadomości z tych 
właśnie dziedzin wiedzy. „Do­
czepianie" ich do innych przed­
miotów z góry skazuje je na 
traktowanie marginesowe".

(d. eh.)

Biblioteczka
historyczna PZWS

Szkoła a migracja młodzieży wiejskiej do miast Migawki 
z zimowych wczasów

Wyjaśnienie
W nrze 7 „Głosu Nauczyclel- 

gkiego” w artykule „Czyś kie­
dy zawył z bólu, czytelniku?” 
wkradły się wskutek nieuwagi 
korektorskiej dwa błędy: za­
miast „niedawne piętna winy” 
powinno być „nadawanie pięt­
na winy”; zamiast „na przy­
szłość swoją patrzą” powinno 
być: „na przeszłość swoją 
patrzą”.

Nowe wydawnictwa 
techniczne

Olgierd Wołczek — Awantura w 
atomie, „Iskry”, str. 234 — odkry­
wa pasjonujące tajemnice mikro- 
1 makrokosmosu, opowiada o pra­
cy naukowców całego świata, któ­
rym zawdzięczamy te niezwykłe 
odkrycia.

Najnowsze samoloty wojskowe 
USA, Anglii, Francji, Kanady, 
Włoch, Szwecji, Holandii, Hiszpa­
nii i Szwajcarii, Wyd. MON, str. 
335 — wprowadza w świat nowo­
czesnych maszyn powietrznych o 
niezwykłych kształtach 1 szybkości. 
Książka zawiera liczne ilustracje 
1 ciekawe wiadomości techniczne.

Biblioteka Popularna Wiedzy 
Technicznej MON

Andrzej Górz — „Dlaczego ra­
diotelefony”, str. 143 — książka 
podaje podstawowe wiadomości o 
łączności radiowej, informuje 
o szerokim wykorzystaniu radio­
telefonów w kierowaniu transpor­
tem drogowym, lotniczym 1 mor­
skim.

Prof. B. B. Kudrjawcew — „Jak 
ultradźwięk pomaga człowiekowi”, 
str. 175 — omawia sposób otrzy­
mywania ultradźwięków 1 ich 
praktyczne zastosowanie w prze­
myśle, służbie morskiej, medycy­
nie 1 stomatologii.

Jerzy Pułtorak — „Co to jest 
tranzystor”, str. 114 — wprowadza 
w świat półprzewodników i obja­
śnia ich zastosowanie we współ­
czesnej technice.

M Wasiliew i S. Guszczew — 
„Reportaż z XXI wieku", „Wiedza 
Powszechna", wyprawa w przy­
szłość oparta na fantazji 1 rzeczy­
wistości mówi o energetyce przy­
szłych pokoleń, rewelacjach w bio­
logii, sztucznych słońcach 1 mię­
dzygwiezdnych podróżach oraz roz­
maitych aparatach ułatwiających 
życie codzienne.

Kim będę? Wybieramy zawód, 
Iskry, str. 385. — Jest to przewod­
nik 'po 178 zawodach i (Specjalno­
ściach, do których przygotowują 
szkoły zawodowe. Książka omawia 
zawody według branż w grupach 
zawodowych oraz Informuje, jakie 

. wykształcenie jest konieczne dla 
kandydatów pragnących rozpocząć 

-naukę poszczególnych a'*'0(1™'

ZAINICJOWANA przez 
PZWS akcja dostarczenia 
szkole postawowej ma­

łych książeczek z cyklu Biblio­
teczki Historycznej PZWS zo­
stała powitana przez ogół nau­
czycieli z zadowoleniem. Biblio­
teczka pomyślana została w ten 
sposób, by dać bogaty materiał 
uzupełniający wiadomości pod­
ręcznikowe w postaci zbeletry­
zowanego opisu faktów histo­
rycznych zaopatrzonego w licz­
ne i ciekawe ilustracje. Młodo­
ciany czytelnik, a dla takiego 
jest właśnie przeznaczona Bi­
blioteczka Historyczna PZWS, 
lubi krótkie barwne opowiada­
nia, poważnie ujmujące zagad­
nienie. Ułatwia to również 
pracę nauczyciela.

Forma publikacji —■ tan. zbe­
letryzowany opis, została do­
brana słusznie, gdyż uprzy­
stępnia młodzieży suche fakty 
historyczne. Również struktura 
książki — połowa tekstu, poło­
wa ilustracji (i to ilustracji 
ciekawych 1 przemyślanych) 
pomaga w rozbudzeniu zainte­
resowań i oddziaływuje na wy- 
obraźnię czytelnika. Wreszcie 
dobrze się stało, że maksymalna 
objętość pojedynczej publikacji 
nie przekracza około 3 arkuszy 
druku.

Najlepszą chyba pozycją Bi­
blioteczki jest: „Pod murami 
Malborka” — A. Koskowskiego. 
Składa się ona z szeregu ob­
razków tematycznie związanych 
z problemem krzyżackim w 
XV w. Rozpoczyna się od 
Grunwaldu (1410), kończy na 
pokoju toruńskim (1466).

Przedstawiono tu szereg kwe. 
stii pozornie drugorzędnych — jak 
np. organizację państwa krzyżac. 
kiego, uzbrojenie armi polskiej 
i krzyżackiej itp. Wartość szcze­
gólną stanowią starannie dobrane 
ilustracje — 1 to zarówno doku, 
mentalne, jak I rysowane.

J. Gąssowski w swojej ksią­
żeczce „Dzień w kraju Mieszka", 
opisując czasy Mieszka I wplótł 
w treść opisu grodu i opowie­
dział o zajęciach ludności wiej­
skiej, o ówczesnym handlu.

Broszurka napisana zręcznie zao. 
patrz o na w rysunki, których przy­
datność jednak jest w wielu wy. 
padkach problematyczna, szkoda, 
że nie dodano fotografii zabytków 
kultury materialnej z wykopalisk 
lub choćby makiety Biskupina.

Książka H. Winnickiej — 
„Romuald Traugutt” omawia 
okres powstania styczniowego, 
udział Traugutta w ruchu wol­
nościowym, jego walki i are­
sztowanie. Książeczka przydat­
na dla uczniów klas VI przy 
omawianiu powstania stycznio­
wego, zwłaszcza jego ostatnie­
go okresu.

(Dokończenie ze str. 3) 
zainteresowań zagadnieniami rol­
nictwa. A przecież nie trzeba do­
wodzić ogromnej roli dydaktycznej 
i propagandowej, Jaką może speł­
nić nie doceniana Jeszcze w szkole 
wiejskiej działka szkolna, która — 
przy odrobinie dobrej woli ze stro­
ny nauczyciela — łatwo daje się 
zmienić w teren wspólnych ekspe­
rymentów uczniów, młodzieży po­
zaszkolnej 1 rodziców.

Szkoła wiejska, stawiając so­
bie jako jedno z głównych za­
dań, przygotowanie uczniów do 
praktycznej działalności, po­
winna wszelkimi dostępnymi 
jej sposobami dążyć do rozmi­
łowania, ich w twórczej, pro­
dukcyjnej pracy na roli. Spra­
wą pierwszorzędnej wagi bę­
dzie tu oddziaływanie wycho­
wawcze w kierunku wyrobie­
nia u uczniów szacunku i uzna­
nia dla ciężkiej pracy rolnika, 
co wiąże się ściśle z podnie­
sieniem na odpowiedni poziom 
rangi społecznej zawodu rolni­
czego.

Wszelkie próby zbliżenia 
szkoły wiejskiej do życia po­
przez lepsze przygotowanie 
uczniów do praktycznej działal­
ności w środowisku wiejskim 
nie mogą jednak być pojmowa­
ne jako zamach na prawo 
dziecka wiejskiego do nieskrę­
powanego rozwoju intelektual­
nego i awansu społecznego. Nie 
oznacza to bowiem wcale ten­
dencji do zamknięcia perspek­
tyw rozwoju dziecka chłopskie­
go i ograniczania jego aspiracji 
życiowych do ram środowiska 
wiejskiego, jak to próbowała 
robić pedagogika burżuazyjna. 
Jednym słowem, przy podej­
mowaniu jakichkolwiek przed-

ZMARLI
W talu H «tyeraii> Utt roku 

zmarl w wieku lat 28

Czesław Buryan
nauczyciel Szkoły Podstawowej

Wszystkim, którzy w cięiikich dla 
nas chwilach okazali nam współ­
czucie, a Zmarłemu oddali ostatnią 
przysługę, a w szczególności Gronu 
Nauczycielskiemu, Zarządowi 1 Og­
nisku Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, Komitetowi Rodzicielskiemu 
i młodzieży

składamy najserdeczniejsze 
podziękowanie
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slęwzięć zmierzających do moc­
niejszego związania szkoły 
wiejskiej z życiem, trzeba pa­
miętać, iż w żadnym wypad­
ku nie może ona stracić cha­
rakteru pełnowartościowej 
szkoły ogólnokształcącej.
KT AUCZYCIELE pracujący 

na wsi mogą 1 powinni 
współdziałać w podnoszeniu 
poziomu rolnictwa. Najważ­
niejszym ich zadaniem w tym 
zakresie jest na pewno budze­
nie wśród młodzieży zaintere­
sowań sprawami agro- 1 zoo­
techniki. Możliwości w tej dzie­
dzinie są bardzo rozległe. Za­
interesowanie rolnictwem i 
pracą na roli można rozwijać, 
jak już mówiliśmy, np. poprzez 
właściwą realizację programów 
przedmiotów przyrodniczych, 
prowadzenie przez uczniów 
działki szkolnej, zagospodaro­
wanie otoczenia szkoły, założe­
nie przy udziale uczniów sadu 
szkolnego, prowadzenie szkół­
ki drzewek owocowych, nauki 
szczepienia i pielęgnacji drzew 
itp Zagadnienie to powinno być 
sprawą honoru i najważniej­
szym obowiązkiem każdej szko­
ły wiejskiej. W efekcie z pew­
nością udałoby się stworzyć 
wśród młodzieży wiejskiej 
sprzyjający klimat do podnie­
sienia podstawowych kwalifi­
kacji w rolnictwie.

Nauczyciele wiejscy już nie­
jednokrotnie dawali dowody 
głębokiej dojrzałości i poczucia 
odpowiedzialności za kierunek 
rozwoju rolnictwa. W wypad­
ku jednak realizacji nakreślo­
nych wyżej zadań, dobre chęci 
nie mogą zastąpić fachowego 
przygotowania. W związku z 
tym trzeba znaleźć odpowiednie 
formy zaznajamiania nauczy- 

" cieli pracujących na wsi — a 
także kandydatów na nauczy­
cieli szkół wiejskich — z pod­
stawowymi zasadami agro- i 
zootechniki.

Problemu tego ale de itę i pew­
nością rozwiązać od razu, ale spra­
wa wcale nie Jest beznadziejna. 
Można np. organizować wojewódz­
kie kursy wakacyjne dla nauczy­
cieli wiejskich w celu zapoznania 
ich z wybranymi zagadnieniami z 
zakresu sadownictwa, pszczelar­
stwa, nawożenia itp. Możliwość 
taką rozważa Ministerstwo Oświa­
ty, o czym informował swego cza­
su minister Waeław Tulowleckl, na 
— zorganizowanej przez Wydziił 
Pracy Społeczno - Oświatowej ZG

ZNP — nsrsdzi, asursryeieH wiej­
skich w sprawie rolnictwa. Przed­
miotem rozważań Jest również 
sprawa wprowadzenia do progra­
mów lleeów pedagogicznych wy­
branych elementów wiedzy rolni­
czej, a także praktyk wakacyjnych 
w gospodarstwach rolnych, zwłasz­
cza dla tyeh lleeów, które w więk­
szości przygotowują nauczycieli do 
pracy na wsi.

Należałoby się rastanowlć, 
czy nauczycieli do szkół wiej­
skich — z odpowiednim przygo­
towaniem w zakresie rolnictwa 
— nie można byłoby kształcić 
także w SN. Dotychczas tylko 
studia .nauczycielskie w Bia­
łymstoku, Kaliszu, Lublinie i 
Wrocławiu otworzyły kierunki 
przygotowujące nauczycieli z 
takimi kwalifikacjami. Mają 
one na razie kształcić tylko 
nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych dla szkół przysposo- Dom Wypoczynkowy „Świteź"
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Treścią książki M. Boguckiej 
_  „Gdańsk, port szlacheckiej 
Rzeczypospolitej” jest podróż 
szlachcica pana Piegłowskiego 
do Gdańska. Przy okazji uka­
zano życie tego miasta i spra­
wy ówczesnego handlu polskie­
go.

Sylwetkę bohatera spod Zie­
leniec i Dubienki, uczestnika 
wojny amerykańskiej, T. Ko­
ściuszki — J. Kowecki pokazuje 
w sposób trochę szablonowy. 
Mimo to książeczka stanowi 
dobre uzupełnienie do lekcji o 
insurekcji kościuszkowskiej, a 
można ją wykorzystać również 
w klasie VI przy omawianiu 
tematu „Wojna o niepodległość 
w Ameryce Północnej”.

Treścią tomiku B. Krzywo- 
błockiej „Warszawski Wrze­
sień” jest bohaterska obrona 
Warszawy z 1939 roku.

W tomiku pod tytułem „Sia­
dami Chopina” M. Horodyska 
przedstawia dzieciństwo piani­
sty, opisuje jego pierwszy kon­
cert publiczny, wyjazd i lata 
pobytu za granicą.

Pokazuje przy tym środowisko, 
w którym żył artysta. Ukazana też 
została tęsknota Chopina za Oj­
czyzną, wyrażająca się w tak czę­
stym wykorzystaniu motywów pol­
skiej muzyki ludowej w utworach 
genialnego kompozytora.

Pełne niebezpiecznych przy­
gód życie Jarosława Dąbrow­
skiego, bohatera powstania 
styczniowego 1863—4 r. w Pol­
sce i Komuny Paryskiej 1871 
roku jest treścią broszurki H. 
Winnickiej.

Autorka akceptuje wszystkie te 
momenty, które są wyrazem po­
stawy politycznej nieugiętego re­
wolucjonisty. Książeczka szczegól­
nie przydatna przy omawianiu te­
matu „Powstanie Styczniowe” w 
kl. VI i „Komuna Paryska” w kla­
sie VII.

Treścią tomiku T. Łebkow- 
skiego „Walki powstańcze 1830 
—1831” są dzieje powstania li­
stopadowego.

Gorąca atmosfera lat pięć­
dziesiątych i sześćdziesiątych 
do wybuchu powstania stycz­
niowego jest kanwą opowiadań 
B. Krzywobłockiej zawartych 
w tomiku „O czarnej sukience 
i powstańczej dwururce”. Au­
torka zajęła się właściwie wy­
cinkiem tego tematu — przed­
stawiając stosunek kobiet do 
sprawy narodowej w okresie 
poprzedzającym powstanie 
styczniowe i w czasie jego 
trwania. Na kartach książki 
wspomniano o Apolonii Siera­
kowskiej, Pelagii Dąbrowskiej 
oraz wielu innych.

::UWAGA! KIEROWNICY SZKÓŁ;:
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i' Spółdzielnia Inwalidów „1NGR0M"

ZAKŁAD ZDOBNICZY <[
p Warssawa, Świętojańska 23/25, teL 21-29-82 p
i* zawiadamia,
p te przyjmuje zamówienia na haftowana p

:: TARCZE SZKOLNE
'' !! 
11 g terminem realizacji około 30 dnL 1 (
ii Produkcja tarcz szkolnych została znacznie ulepszona, dzię- d 

ki czemu tarcze całkowicie zabezpieczone są przed strzępie- d 
ii niem. Artystyczne wykonanie, b. trwałe, wysoka jakość d 
11 surowca. Obok symbolu szkoły możliwość wyhaftowania i • 
11 nazwy miejscowości. (1

(i Cena tarczy: d
wykonanie na suknie, format znormaL ił 5,80 p 

d „ » ■ » „miniaturka" . 3,50
d Zamówienia re względu na maszynowo - seryjna produk-d 
d cję przyjmujemy w partiach po 110 sst. (tj. 110, 220, 330 Sltd( 
1 ’ itd.) w jednym kolorze i symbolice. J (
d Na żądanie wysyłamy wzory oraz projekty - rysunki [

bienia rolniczego. Wiadomo, iż 
wobec olbrzymich potrzeb ka­
drowych w SPR jest to przy­
słowiową kroplą w morzu. Na­
leży się jednak spodziewać, że 
wydziały rolno - pedagogiczne 
zostaną otwarte i w szeregu 
innych studiów nauczycielskich. 
Większa ich ilość mogłaby 
przygotowywać jednocześnie 
nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych dla szkół przysposobie­
nia rolniczego i nauczycieli z 
przygotowaniem fachowym w 
zakresie rolnictwa dla szkół 
podstawowych na wsi. O ile 
pierwsi powinni wstępować na 
wydziały rolno - pedagogiczne 
SN ze świadectwem ukończe­
nia technikum rolniczego, o ty­
le przyszli nauczyciele podsta­
wowych szkół wiejskich mogli­
by zdobywać niezbędne wiado­
mości z agro- i zootechniki już 
na studiach w SN.

Można zresztą dyskutować na 
temat form kształcenia 1 do­
kształcania, które mogłyby w 
najkrótszym czasie uzbroić na­
uczycieli szkół wiejskich w mi­
nimum niezbędnych wiadomo­
ści 1 umiejętności pracy w za­
kresie podstawowych działów 
produkcji rolnej. Sama zaś po­
trzeba takiego doskonalenia 
nauczycieli znajduje się na 
pewno poza obrębem spraw 
dyskutowanych.

Wskazaliśmy tylko niektóre 
zagadnienia, jakie nasuwają się 
w związku z problemem wy­
chowania do pracy na roli, za­
rysowującym się na tle Uchwa­
ły KC PZPR w sprawie refor­
my szkolnictwa podstawowego 
i średniego. Zarówno te spra­
wy, jak i wiele innych zagad­
nień związąnych z pracą szko­
ły . w środowisku wiejskim, po 
ostatecznym rozstrzygnięciu 
problemu reformy szkolnictwa, 
warte są szczegółowego przedy­
skutowania.

TADEUSZ WIECZOREK
Katedra Pedagogiki SGGW

PIĘKNY, obszerny, położony 
na wzgórzii dom wczasowy, 

„Świteź” w Szklarskiej Porębie, 
własność Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Wokół szumią 
lasy Karkonoszy, szemrzą leśne 
strumienie... W domu wygodne, 
czyściutkie pokoje, ogromna o- 
szklona jadalnia z widokiem na 
góry, świetlica z pianinem, ra­
dio, pokój do oglądania tele­
wizji. Doskonałe wyżywienie, 
troskliwa opieka, kulturalne 
kierownictwo: idealne warunki 
wypoczynku.

Turnus składa się w większo­
ści z całych rodzin, matek lub 
ojców z dziećmi; trochę osób 
samotnych, starszych i młod­
szych. Razem kilkudziesięciu 
wczasowiczów, wszyscy ze śro­
dowiska pracowników szkół 
wyższych.

INAUGURACJA. Kierownik 
domu zachęca do wspólnego 

organizowania zajęć i rozrywek. 
Następują wybory do rady tur­
nusu. Starostą zostaje bardzo 
miły i towarzyski pan, piastu­
jący wysoki tytuł naukowy i 
odpowiedzialne stanowisko w 
szkolnictwie. Nowo wybrana 
rada zbiera się dla omówienia 
planu działalności. Pozostali u- 
czestnicy zebrania rozchodzą 
się — i nadal „nie znają się”. 
Niektórzy kłaniają się sobie 
przy spotkaniu — inni nie.

WIECZOREM inauguracyjna 
potańcówka. Adapter, pły­

ty, pianino, wspólny śpiew. Pa­
nie w sukniach i szpileczkach, 
albo w sweterkach i domowych 
pantofelkach, panowie w garni­
turach lub również „po domo­
wemu”. Jeden młody kolega 
wywija rock and roiła w swe­
trze i nocnych pantoflach bez 
pięt. Spadną mu, czy nie?
1>RZY posiłkach odbywa się 

„nadziewanie” dzieci. Wła­
śnie — nadziewanie. Kuchnia 
nie jest przystosowana do wcza­
sów rodzinnych i porcje jako­
ściowo i ilościowo odpowiadają 
raczej potrzebom człowieka do­
rosłego. Matki i ojcowie wmu- 
szają jednak w dzieci owe „do­
rosłe” porcje.

DZIECI przeszkadzają doro­
słym w wypoczynku. Biega-

W pobliżu „Switezi" znajduje się piękny park
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l dijoMności Terenowej Obrony Przetiwlotnitzeł

Po dziesięciu latach
KIEDY przed 10 laty, 26 lu­

tego 1951 roku Sejm u- 
chwalił ustawę o powołaniu 
Terenowej Obrony Przeciwlot­
niczej — przed jej organizato­
rami stanęło niełatwe zadanie. 
Brak instruktorów, niezbędne­
go doświadczenia — utrudnia­
ły rozwinięcie działalności or­
ganizacyjnej.

Dzisiaj, po dziesięciu latach, 
TOPL ma już poważny doro­
bek. Dysponuje kilku tysiąca- I 
mi przeszkolonych instrukto- 1 
rów a w zakładach pracy 400 
tysiącami osób zorganizowa­
nych w oddziały i drużyny 
przeciwpożarowe, ratownicze, 
odkażania itd. Działalnością 
kierują wojewódzkie komendy 
istniejące obecnie przy wszyst­
kich województwach. Pod 
względem zasięgu swego od­
działywania TOPL należy nie­
wątpliwie do organizacji o 
charakterze masowym. Warto 
więc poświęcić jej kilka słów 
z okazji dziesięciolecia ist­
nienia.

Jakie są zadania tej organi­
zacji? Przede wszystkim szko­
lenie ludności w zakresie ob­
rony przeciwlotniczej oraz zor­
ganizowanie systemu alarmo­
wego i przygotowanie niezbęd­
nych urządzeń dla zabezpie­
czenia ludności przed atakiem 
powietrznym na wypadek woj­
ny-

Ale nie tylko. Terenowa Ob­
rona Przeciwlotnicza prowadzi 
również inną, konkretną, prak- 1 tyczną, działalność: niesie pomoc 
w wypadku różnego rodzaju 
klęsk żywiołowych. Przeszko­

lone Jednostki tej organizacji 
biorą udział w akcjach ratow­
niczych w czasie powodzi, po­
żarów, huraganów. Tak było 
m. in. w czasie zeszłorocznej 
powodzi. Mało na ogół znany 
jest fakt, że wśród drużyn 
ratowniczych składających się 
z ochotniczych straży pożar­
nych, jednostek wojskowych, z 
zakładów pracy — w akcji 
przeciwpowodziowej wzięło u- 
dział 13 000 członków TOPL. 
Znajdowali się wszędzie tam, 
gdzie byli najbardziej potrzeb­
ni — w Krakowskiem, Bydgos- 
kiem. Katowickiem, Kieleckiem. 
Zorganizowani w drużyny me­
dyczno-sanitarne, ratownictwa 
technicznego pomagali w ewa­
kuacji ludności, umacnianiu 
wałów ochronnych, brzegów 
rzek, zabezpieczaniu i napra­
wie dróg, sprzęcie zboża, do­
wozie żywności.

Służą również zdobytymi na 
przeszkoleniu umiejętnościami 
i doświadczeniem w wypadku 
pożarów, przy organizowaniu 
doraźnej pomocy w razie róż­
nego rodzaju awarii w zakła­
dach pracy.

Podjęcie takich, obok pod­
stawowych zadań — stawia ją 
w rzędzie organizacji o dużym 
społecznym i wychowawczym

I znaczeniu. Zwłaszcza że zasięg 
i jej oddziaływania jest dość po- 
| ważny. O masowych formach 
i pracy świadczyć może chociaż­
by fakt, iż w okresie 10 lat 
zapoznano ze sposobami i 

' środkami samoobrony około 
2,5 miliona osób na różnego

i rodzaju kursach, odczytach,

pogadankach, wystawach, fil­
mach i zajęciach praktycznych.

W jednym tylko ubiegłym 
roku zorganizowano 7 300 od­
czytów i pogadanek, których 
wysłuchało 340 tys. osób. Oko­
ło 880 tys. osób zwiedziło 211 
wystaw, a ponad milion osób 
obejrzało filmy poświęcone tej 
tematyce.

W jaki sposób TOPL dociera 
tak masowo do różnych środo­
wisk? Otóż podstawową formą 
działalności jest stała współ­
praca z różnego rodzaju orga- 

I nizacjami, jak ochotnicze stra­
że pożarne, związki spółdziel­
cze, PCK, z władzami szkolny­
mi i organizacjami młodzieżo­
wymi: ZM W, ZMS i ZHP.

O docenianiu przez władze 
szkolne, nauczycielstwo i 
związki młodzieżowe walorów 
wychowawczych TOPL świad­
czy najlepiej fakt, iż wiele' po­
szczególnych organizacji prze­
widziało w planie swojego 

I działania szkolenie w tym -za- 
! kresie. Wystarczy dla przykła­
du wspomnieć, że ZMW zorga- 

, nizował w ub. roku ponad 100 
! kursów, na których przeszko­
lono aktywistów organizacji.

Duże osiągnięcia ma również 
, harcerstwo. Do bieżącego roku 
powstało w całym kraju 82 
drużyny harcerskie Terenowej 

; Obrony Przeciwlotniczej. W 
ub. roku ponad 2 300 harcerzy, 
zdobyło sprawność TOPL, anp. 
w samym tylko woj. bydgos- 

! kim przeszkolono na obozach 
harcerskich w ub. roku 670 

(harcerzy.

ją po korytarzach f hałasują w 
czasie popołudniowej ciszy, tłu» 
ką się w świetlicy, urządzają 
wyścigi na froterowanej po­
sadzce do tańca, rozrzucają sza­
chy, psują bilard, śmiecą i W 
ogóle plączą się pod nogami. 
Dorośli są niezadowoleni i dają 
temu wyraz. Gdybyż przynaj­
mniej uprzedzono ich, że będą 
to wczasy z dziećmi, może ten. 
i ów byłby zrezygnował. Mamy 
i ojcowie czują się urażeni pre­
tensjami. Trudno, dziecko jest 
dzieckiem, musi biegać i krzy­
czeć. Zresztą oni sami ostatecz­
nie też chcą mieć jakiś wypo­
czynek, chcą poczytać, potań­
czyć, pójść na .wycieczkę. Dzie­
ci często więc pozostawione są 
same sobie.
G^ARZĄD domu i rada tur- 
^*nusu chcą jakoś pogodzić 
interesy dorosłych i dzieci. Za­
tem: do godziny 8 wieczór dzie­
ciom wolno oglądać telewizję i 
bawić się w świetlicy. Od 8 
miejsca należą do dorosłych. 
Rzecz zostaje podana wszyst­
kim do wiadomości.

GODZINA ósma. Kończy się 
dziennik telewizyjny, spi­

kerka wyprawia dzieci spać. 
Polecenie zostaje głośno pow­
tórzone. Niektórzy bardziej 
zdyscyplinowani rodzice wypro- 
wadają dzieci lub każą im 
wyjść z pokoju. Ale nie wszy­
scy. Część dzieci tkwi do końca 
programu. Wezwanie do opusz­
czenia pokoju traktują z ab­
solutną obojętnością i nonsza­
lancją. Ich ojciec, tak samo. I 
tak jest dzień w dzień.
1~MO zaciemnionego pokojli 

wchodzi starsza pani. Chca 
zobaczyć dziennik. Na krzesłach 
obok dorosłych kilkoro dzie­
ci większych i mniejszych. Star­
sza pani stoi. Żadne z dzieci nie 
ustępuje miejsca. Nikt z rodzi­
ców nie reaguje.
/T'URNUS się kończy. Pożeg- 

nalne, podsumowujące ze­
branie, podziękowania pod ad­
resem kierownictwa 1 pracow­
ników domu. Ostatnia kolacja. 
Niektórzy żegnają się, podają 
sobie ręce, mówią o ewentual­
nym przyszłym spotkaniu. Ale 
znaleźli się i tacy, którzy po- 
prostu wstali i odeszli nie po­
wiedziawszy słowa nawet tym, 
z którymi przez dwa tygodnie 
jadali przy tym samym stole. 
JOEFLEKSJA końcowa: czy 

nie przydałby się niektórym 
z nas nawet na „szczeblu wyż­
szym”, jakiś maleńki, niższy 
kurs savoir-vivre’u?

Emem

Warto podkreślić, że w zesz­
łym roku przeszkolono na kur­
sach bardzo poważną liczbę, 
bo aż 59 tys. nauczycieli szkół 
średnich i podstawowych. Wy­
nika z tego, że mniej więcej 
co piąty nauczyciel zapoznał 
się z pracą TOPL. Nauczyciele 
ci przychodzą z dużą pomocą 
organizacjom młodzieżowym w 
podejmowaniu i popularyzo­
waniu tej tematyki.

Zapoczątkowane przed ro­
kiem obchody 10-lecia istnie­
nia Terenowej Obrony Prze­
ciwlotniczej mają za zadanie 
spopularyzowanie wśród spo­
łeczeństwa, wśród młodzieży 
szkolnej tej organizacji i jej 
działalności. Komendy TOPL 
organizowały w tym okresie 
odczyty, wystawy, wydawały 
jednodniówki, plakaty, broszu­
ry. Np. we Wrocławiu m. in. 
ogłoszono konkurs na gazetkę 
ścienną o tej tematyce dla 
młodzieży szkolnej i zorgani­
zowano zgaduj-zgadulę, w 
której wzięły udział drużyny 
ZMS i ZHP.

Obchody jubileuszowe trwa­
ją nadal. Towarzyszy im 
wzmożona praca szkoleniowa i 
popularyzacyjna. Organizowa­
ne imprezy i ćwiczenia prak­
tyczne pozwolą bliżej zapoz­
nać młodzież z praktyczną i 
interesującą działalnością Te­
renowej Obrony Przeciwlotni­
czej. (ch)

Ogłoszenia drobne
ZA POMOC i opiekę nad mło 
dzieżą w czasie mego pobytu w 
Wesołej ze szkolnym obozem wę­
drownym z Nadolic, powiat wro­
cławski Panu Kierownikowi tej­
że szkoły oraz nauczycielce Pani 
Eugenii Soleckiej

serdeczno podziękowanie skhada 
Maria Partykowa 

nauczycielka
53

ZJAZD ABSOLWENTÓW
Komitet Organizacyjny Liceum 
Pedagogicznego im. A. Mickiewi­
cza w Kwidzynie w celu zorgani­
zowania Zjazdu prosi absolwen­
tów o nadesłanie adresów do 
dnia 20. III. br. na adres Liceum 
Pedagogicznego w Kwidzynie. 58

Kol. J. St. WILCZYŃSKI — pro­
simy o podanie imienia i adre­
su celem przesłania honorarium 
autorskiego. Redakcja

KOZMINIACY! Organizujemy 
zjazd koleżeński absolwentów, b. 
uczniów i nauczycieli b. semina­
rium nauczycielskiego w Koźmi­
nie Wlkp. Proszę o odwrotne 
przesyłanie adresów. Szczegóły li­
stownie. Jerzy Szczecihowicz, 
Inowrocław, Jacewo-Szkoła. 58

BEZDZIETNE małżeństwo (autoch­
toni) odda pokoik umeblowany 
kulturalnemu i uczciwemu ren­
ciście za pracę w ogródku i opie­
kę nad willą jednorodzinną. Zgło­
szenia: Wrocław 2, Skrzynka
pocztowa 151. 52

ZGUBIONO dowód osobisty Nr 
OC 585378 1 legitymację zawodo­
wą Nr. 3917 na nazwisko JĄDER 
Zofia zam. we wsi Kłudno, pocz­
ta Klwów, powiat Opoczno, woj. 
kieleckie. 51

ZGUBIONO legitymację służbową 
nr. 41 wydaną dnia 25 III 1960 r. 
przez Inspektorat Oświaty W 
Mławie na nazwisko Pszczółkow- 
ska Wacława. 50

ZGUBIONO legitymację Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wydaną 
dn. 15. VIII. 1952 r. przez Zwią­
zek Zawodowy Nauczycielstwa 
Polskiego w Pszczynie na nazwis­
ko Morawska Adela ur. dn. 22. 8. 
1934 r. w Częstochowie. 50

MANEKINY krawieckie, deski, rę- 
kawniki, inne przybory krawiec­
kie, Okoński, Warszawa, Zielna 35.

57
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